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PREMTE,., 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago. 


Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadze 
nie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z góry 
“Gazete Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
ni, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c. na przesyłkę tejże pre= 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
syła tę sumę razem z abo- 
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słownik 
Polsko - Angielski i An- 

ielsko - Polski Aleksandra 
Chodźki: który kosztuje 
$4,00, to odciąga sobie z: 00 
jako premię, a $3.00 piy- 
syła razem Z prenumeratą 
i dołącza l0c. na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż- 
szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy, „abonenci 
"Gazety Polskiej.” 

**(iazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. 

**Gazeta Polska” do Europy ko- 
sztuje $3.00 na rok, $1.50 na pół 
roku. 

Katalogi książek i obrazów wy- 
syłamy każdemu na żądanie bez- 
płatnie. 

*""(lazetę Polską można zapisy- 
wać każdego CZASU. 


NASA PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 
Naszymi pedróżującymi agenta- 

mi są obecnie pp. W. Radomski, W. 
Michals«i, W Pawłowski, S. Żu- 
kowski, J. M. Sienkiewicz i St. Gó- 
ralski. Posiadają oni nasze zupełne 
zautanie i mają prawo kolektować 
za “Gazetę Polską” i książki na co 
wydają kwit 

Pan W, Nadońkki kolektuje 0- 
becnie za "Gazetę Polską” w 
So. Dakocie i Minnesocie. 

Pen W. Michalski Z G ZA 
„Gazetę Polską* w Dunkirk N.Y. 
Erie, Pa., Buffalo, N. Y., Niagara 
Falls, Tonawanda, Medina, Albion, 
Rochester, Syracuse, Utica, Herki- 
mer, Amsterdam, Schenectady, Al- 
bany, Mechanicsville, Troy i w 
okolicznych miastach w stanie 
New York. 

Pan Pawłowski kolektuje w 
Ashley, Hazleton, Mahanoy City, 
Mt. Carmel, Shamokin i okolicz- 
nych miastach, - 

Pan Stanisław Góralski kole- 

ktuje w Worchester, Webster i 
całym Stanie Massachusetts i Rho- 
de Island. 

Pan J. M. Sienkiewicz kole- 
ktuje w Wisconsin. 

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazete Polską,” 
Ba do pracy, niechaj pozostawią 

lh pieniądze i upoważnią 

Faks żony do zapłacenia abona- 
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po G-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje. 


Władysław Dyniewicz. 


Do Czytelników. 

Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek “July 
5, znaczy to, że prenume- 
rata jego skończyła się w 
Lipcu 1905. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od- 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę | gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz. 


Zaburzenia w Rosyi. 


Dwa zamachy. 


PETERSBURG, 21 li- 
pca.—Rewolucyoniści rosyj- 
sey uplanowali zamach na 
prokuratora schyzmatyckie: 
go synodu, MPobiedonosce- 
wa, tego złego ducha Rosyi, 
sprzeciwiającego się wszel- 
kim ustępstwom wolnościo- 
wym i mającego wielki 
wpływ na cara. 

Pobiedonoscew był do 
niedawna chory igdy wy- 
zdrowiał, wezwał go car 
do siebie, aby mu dora- 
dził, co ma począć w tej 
krytycznej chwili. Gdy Fo- 
biedonoscew wychodził z 
wagonu, nieznany mężczy- 
zna skierował przeciw nie- 
mu rewolwer, ale szpicel 
moskiewski przeszkodził 
mu w wykonaniu zamachu, 
poczem rewolucyonistę are- 
sztowano i osadzono w wię- 
zieniu, aby na nim wymu- 
sić zdradzenie innych spis- 
kowców. 

W ten sposób ocalał ten 
najgorszy kat moskiewskiej 
wolności, który tyle żyć lu- 
dzkich o wolność  Rosyi 
walczących, ma na swem 
sumieniu. Jest on najwięk- 
szym przeciwnikiem wszel- 
kich reform w Rosyi. Wie 
on dobrze o tem, że do: 
póki naród trzymany jest 
w ciemnocie i niewoli mo- 
żna go za pomocą cerkwi 
okradać, głosząc, że to w 
imię Boga się czyni. Szko- 
da, że takiego łajdaka nosi 
ta ziemia. 

Drugiego zamachu, pra- 
wie o tym samym czasie 
dokonał nieznany rewolv- 
cyonista na wielkorządcę 
Findlandyi, jen. Deutricha. 
Człowiek ten jest istnym 
szatanem w ludzkiem ciele 
i dlatego car wysłał go do 
Findlandyi, aby uspokoić 
ten kraj i położyć go do 
swych stóp. 

Rewolucyoniści chcieli się 
go pozbyć za pomocą bom- 
by, ale zamach się nie udał; 
tylko odłamki pękającej 
bomby pokaleczyły krwio- 
żerczego sługę carskiego. 
Rewolucyonista po doko: 
nanym zamachu umknął 
mimo pościgu policyi. 


O jednego mniej. 


WIBORK,  Findlandya, 
21 lipca. — Rewolucyoniści 
sprzątają oprawców car- 


skich jednego po drugim. 
Codzień prawie donoszą te- 
legramy o zamachach na 
karyerowiczów _ moskiew: 
skich. Wczoraj zastrzelił 
niejaki Prokop szefa poli- 
cyi w Wiborku pułkownika 
Kremarento. Rewolucyoni: 
sta mierzył dobrze, gdyż 
jednym strzałem posłał ty- 
rana Finlandyi na drugi 
świat. Rewolucyonistę uwię: 
ziono. 

W Białymstoku dokona- 
no w tym samym dniu za- 
machu na szefa policyi, 
ale zamach się nie udał. 
Bomba rzucona na powóz, 
w którym jechał szef, spa- 
dła za daleko od powoza. 
Szef wraz z synem odnie- 
śli bolesne poranienia, a kil- 
ka osób zostało zabitych. 


Kongres Ziemstw, 


W MOSKWA, 21 lica. 
Wczoraj r ozpoczęły się obra- 
dy przedstawicieli ziemstw 
czyli 


biorców i właścicieli dwor- 
skich w Rosyi. 

Mimo zakazu Trepowa i 
gubernatora moskiewskiego 


Kozłowa, zebrało się 225 
reprezentantów ziemstw, 


ażeby się naradzić nad tem, 
co dalej począć należy. Ich 
faktycznym kierownikiem 
jest książę Dołgorukow, je- 
den z najbogatszych ludzi 
w Rosyi i głowa partyi li- 
beralnej. Jest on przeciwni- 
kiem rewolucyi, ale nie tai 
się ze swojem zdaniem, że 
rządy despotyczne muszą się 
skończyć 1 że konstytucya 
musi być nadaną. 

Przewodniczącym kongre- 
su jest (Gołowin. Ale zale- 
dwie otworzył on obrady, 
doniesiono mu, że na dole 
zjawiła się policya i chce 
obradom przeszkodzić. Na 
sali powstało wielkie wzbu- 
rzenie, ale na wniosek Doł- 
gorukowa otworzono policyi 
drzwi. Weszło więc do sali 
pięciu oficerów żandame- 
ryi i policyantów, a naj- 
starszy rangą zawezwał ze- 
branych, by obrady zerwa- 
lii zamknęli kongres, który 
„zagraża publicznemu po- 
rządkowi””. 

To S S żandar- 
ma powitane zostało głoś- 
nym wybuchem śmiechu. 

Następnie hrabia Hey- 
den głośno zaprotestował 
przeciw tej samowoli żan- 
darmsko - policyjnej i po- 
wołał się na słowa carskie, 
w których Mikołaj prace 
kongresu uznał za pożyte- 
czne. lo tego protestu 
przyłączyli się 1 inni zebrani 
i zdawało się, że przyjdzie 
do zaburzeń, ale lołgoru- 
kow uspokoił zebranych 
uwagą, że "żandarmi i po- 
licyanci muszą to robić, co 
im każą” i wezwał zebra- 
nych do prowadzenia dal- 
szych obrad. To  poskut: 
kowało, a tymczasem żan- 
darmi zaczęli spisywać naz- 
wiska obecnych. Na to 
odezwały się okrzyki: Za- 
piszcie tam cały naród ro- 
syjski! 

W końcu żandarmi się od- 
dalili i kongres zaczął na- 
radzać się nad przedłożo- 
nym mu własnym projektem 
konstytucyi. Projekt, wy- 
pracowany przez ministra 
Bułygina, uznano jako do 
niczego i obliczony tylko 
na  obałamucenie ogółu. 
Czy jednak kongres ten 
zdoła zrobić co pozyty- 
wnego i posunie się do da- 
leko idących kroków prze- 
ciw "rządowi, to jest jeszcze 
wielkie pytanie. 
Wszystkiem pismom w Ro- 
syi zabroniono podawać o 
obradach swego ciekawego 


kongresu jakiekolwiek 
szczegóły. 
MOSKWA, 22 lipca. — 


Drugi dzień obrad kongre- 
su zapowiada sie dobrze. 
Pierwszym punktem obrad 
kongresu były wypadki 
ostatnich miesięcy wew- 
nątrz państwa rosyjskiego. 
Potępiono z całą stanow- 
czością nadużycia, gwałty i 
mordy, jakich się podpu: 
szcza wojsko, kozacy i poli: 
cya na bezbronnych. 
Następnie przystąpiono 
do obrad nad konstytucyą. 
Na wstepie wypowie- 
dziano kilka mów pod 
adresem dotychczasowych 
zgubnych, dla Rosyi rzą- 
dów i postanowiono obra- 
dować nad  konstytucyą 


większych przedsię- ! bez pytania się cara o jej| 


aprobatę. Teraz odwołamy 
się o aprobatę konstytucyi 
do narodu rosyjskiego a 
nie do cara, bo car nam 
wiele obiecuje, a nic 
nie daje. Podano pod głoso- 
wanie projekt konstytucyi, 
którą przyjęto w zasadzie 
220 głosami przeciw 1. Pra- 
jekt konstytucyi jest uło- 
żony na wzór konstytucyi 
angielskiej, a brzmi nastę- 
pująco: 

Parlament ma się skła- 
dać z dwu izb, wyższej i 
niższej. W obu razem bę- 
dzie zasiadało 804 posłów — 


wszyscy wybierani przez 
ogólne głosowanie. 
Rząd ma być za swe 


czynności odpowiedzialny w 
obec parlamentu, ale mia- 
nowany przez cara. 

Car może zawetować ka- 
żdą uchwałę parlamentu, 
z którą się nie zgadza. 
Jest on i nadal naczelnym 
dowódzcą armii i mary: 
narki. 

Wszyscy obywatele mają 
równe prawa bez względu 
na narodowość i religię. 

To są zasady konstytucyi, 
które zostały przyjęte, a 
następnie rozpocznie się dy- 
skusya nad poszczególnemi 
paragrafami. Na zakończe” 
nie sesyi wypowiedział ksią- 
że Dołgorukow - śmiałą 
mowę, zapewniając zebra- 
nych o zwycięstwie idei 
wolności w BRosyi, którą 
otrzyma nie z łaski cara, 
ale z woli całego narodu. 

Kongres ziemstw tak za- 
imponował rządowi carskie- 
mu, że mimo zgrzytania ze- 
bów całej sfory czynowni- 
ków z Trepowem na czele, 
nie odważono się przerywać 
obrad, chociaż miano wiel- 
ką ochotę. Rząd wie o tem, 
że za przedstawicielami 
ziemstw stoją miliony lu- 
dzi, któreby się zwróciły 
przeciw carowi, gdyby ich 
przedstawicielom miała się 
stać krzywda. 

Kilka dzienników zostało 
zamkniętych. z tej racyi, 
że zaczęły pisać o kongresie 
ziemstw, mimo zakazu zbi- 
ra carskiego, l repowa. 


MOSKWA, 23 lipca.— Na 
dzisiejszem posiedzeniu 
ziemstw uchwalono wysto- 
sować odezwę do narodu 
rosyjskiego, w celu ogło- 
szenia konstytucyi. Odezwa 
powiada między innemi, że 
naród rosyjski musi być 
wolnym bez względu na 
to, czy się to podoba caro- 
wi i jego doradzcom lub- 
nie. 

Uchwała ta zrobiła wiel- 
kie wrażenie w całej Rosyi, 
i w Petersburgu wielkie 
zaniepokojenie. 


Wojna Rosyiz Japonią. 


W Mandżuryi panuje po- 


zorny pokój. Obydwie ar- 
mie czekają rozkazów do 
ponownych mordów, ale 


ich się doczekać nie mogą. 
Widocznie wódz japoński 
przygotowuje się do zada- 
nia stanowczego ciosu zde- 
moralizowanej armii rosyj- 
skiej, bo mając armię pół- 
milionową, mógł już daw- 
no rozprawić się po japoń- 
sku z armią moskiewską. 

Plany marszałka Oyamy 
muszą być bardzo skompli- 
kowane i nie spieszy się z 
wydaniem Moskalom stano- 
wczej batalii. Świadczy o 
tem zajęcie wyspy Sacha- 


linu, manewrowanie floty 
gdzieś około portu Mikoła- 
jewsk, na północ od Wła- 
dywostoku i lądowanie 
wojsk na wybrzeżach Xy- 
beryi, leżącyh nad oceanem 
Spokojnym. Trudno się 
domyśleć co to wszystko 
znaczy; gdyż plany japoń- 
skie trzymane są w ja 
największej tajemnicy. Te: 
legramy donoszą nam tyl- 
ko, że w Mandżuryi może 
przyjść każdej chwili do 
bitwy i zależy ona od wo- 
li wodza japońskiego. Ro- 
syanie walki nie rozpoczy- 
nają, bo taki widocznie 
mają rozkaz z Petersburga, 
gdzie spodziewają się za- 
kończenia wojny bez dal- 
szego rozlewu krwi. Tej 


krwi nie żałowałby car, 
gdyby miał jakie takie 
szanse wygrania bitwy, 


ale wie on dobrze o tem, 
że bitwa to nowy jego po* 
grom i upokorzenie. Więc 
lepiej czekać, co zrobi 
konferencya pokojowa, 
zjeżdżająca się do Stanów 
Zjednoczonych. Czy jedna- 
kże wódz japoński będzie 
czekał na wynik tej konfe- 
rencyi, to wielkie pytanie 
które niedaleka przyszłość 
wyświetli. 

[Tymczasem wojska ja- 
pońskie wysłane na Sacha- 
lin, zajmują tę wyspę, roz- 
brajając nieliczne oddziały 
rosyjskie. 

Niektóre załogi rosyjskie 
bronią się jeszcze, ale to 
jest walka rozpaczliwa i 
beznadziejna. Cała siła woj: 
skowa na tej wyspie nie 
wynosi nawet pięć tysięcy 
ludzi. Do krwawej walki 
przyszło pod I'a'ine, gdzie 
pięćset Moskali, mających 
sześć dział polowych i trzy 
armatki magazynowe szy: 
bko strzelające, broniło się 
prawdziwie po bohatersku. 
Otoczyli się oni barykada- 
mi i okopami i przez cały 
dzień i pół nocy stawiali 
czoło nieprzyjacielowi. Do- 
piero o drugiej w nocy 
zdołali Japończycy przeła- 
mać pierwszą linię obron- 
ną, która stanowił gęsty 
las, w którego zaroślach 
ukryci byli Moskale. Nad 
ranem zaległa pobojowisko 
ponura cisza... Dotąd wzię- 
i Japończycy do niewoli 
na Sachalinie jednego puł- 
kownika, czternastu ofice- 
rów i 1,461 żołnierzy. Dal- 
sze zdobywanie miejsc bro- 
nionych idzie bez przerwy. 


Zajęcie Sachalinu, 


Zajęcie Nachalinu przez 
zaciekawia 


Japończyków, 
nie jednego, nie od rzeczy 
zatem będzie, wspomnieć 


słów kilka o tej wyspie. 

Zajęcie Sachalinu przez 
wojska * japońskie posiada 
doniosłe znaczenie, nietylko 
strategiczne, ale i politycz 
ne. Japończycy zajęli sioło 
Korsakowskoje, jedną z 
głównych miejscowości wy- 


spy położoną na wybrzeżu | 


południowem. Wojska ro- 
syjskie cofnęły się jakoby 
na północ, ale północna 
część Sachalinu, wogóle 
bardzo słabo zaludnionego, 
jest dziką, lesistą pustką. 
Osady karne i wogóle pun- 
kty zaludnione znajdują się 
niemal wszystkie na zacho- 
dniem i południowem wy- 
brzeżu. 

Wogóle Sachalin, zajmu- 
jący obszar niemal równy 
Galicyi, bo wynoszący 15, 
978 kil. kw., a z przeległe- 
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mi wysepkami 76,591 kil. 
kw., liczy mniej niż 30,000 
mieszkańców, z których trzy 
czwarte stanowią zesłani 
do robót ciężkich lub po 
ich odbyciu skazani na 
przymusowe osiedlenie zbro- 
dniarze, między którymi 
znajduje się szczupła gar- 
stka zesłańców politycz- 
nych. Poza tem mieszkają 
na Sachalinie urzędnicy i 
dozorcy  Rosyanie, oraz 
pełniący służbę żołnierze, 
w niewielkiej na ogół li- 
czbie. ludność pierwotna 
składa się z koczujących, 
dzikich Aino, pierwotnych 
mieszkańców kraju w licz- 
bie około 2,500, z później- 
szych przybyszów ze sta- 
łego lądu Giliaków i Ore- 
czenów, mniej więcej w 
tej samej liczbie, wreszcie 
z kilkuset ` Chińczyków, 
Korejczyków i Japończy- 
ków. Tych ostanich w cza- 
sie wojny wysiedlono. 

O utrzymaniu się załogi ro- 
syjskiej na Sachalinie, o 
oporze uzbrojonych przestę= 
ców nie ma mowy. Skoro 
bowiem Japończycy, dzięki 
flocie, zajeli kilka zaludnio- 
nych punktów na wybrze: 
żach, pozbawiona środków 
żywności ludność rosyjska 
będzie musiała się im pod- 
gé. 

Doraźne znaczenie strate- 
giczne zajęcia Sachalinu 
polega na tem, że daje 
flocie japońskiej podstawę 
do zamierzonych działań 
przeciw Władywostokowi. 
Pod względem politycz: 
nym zajęcie Sachalinu przez 
Japończyków jest faktem 


bardzo  doniosłym, który 
wywarł 'w Petersburgu 
wielkie wrażenie. Japoń: 


czycy mają już w posia: 
daniu znaczną i dosyć wa- 
Żną część terytoryum ro- 
syjskiego. Dotychczas, gdy 
wojna toczyła się w Man- 
dżuryi na obcem teryto: 
ryum, mówiono, że Rosya 
bez ubliżenia swej godno- 
ści, może zgodzić się na 
wszelkie ustępstwa. Ale 
tradycya polityki rosyjskiej 
uważa za hańbę jakiekol- 
wiek ustępstwo terytoryal- 
ne.Gdy po wojnie krymskiej 
musiała Rosya wyrzec się 
należącego do niej kawałka 
Bessarabii, puuktem hono- 
ru dla polityki „rosyjskiej 
było odzyskanie utraconego 
skrawka terytoryum. 


Z prawosławia na ka- 
tolicyzm. 


„Kuryer Warszawski” 
donosi: 

Od wydania ukazu tole- 
rancyjnego dv daty obecnej 
zmieniło wyznanie, prze- 
chodząc z prawosławia na 
katolicyzm, z górą 1,500 
osób w Warszawie. Przyj- 
mujących katolicyzm po- 
dzielić meżna na dawnych 
unitów i prawosławnych 
bądź z urodzenia, bądź też 
takich, którzy poprzednio z 
katolicyzmu, oraz innych 
wyznań przyjęli wyznanie 
prawosławne, a obecnie 
przechodzą na religię rzy 
msko - katolicką. Najwię- 
kszego kontyngentu zmie- 
niających wyznanie dostar- 
czają dawni unici, chociaż 
w niektórych parafiach i 
druga kategorya jest silnie 
reprezentowana. 

W parafii np. Najświę- 
tszej Maryi Panny Lore- 
tańskiej na Pradze z ogól- 
nej cyfry 282 osób, które 


przyjęły katolicyzm, było 
dawnych unitów tylko 140. 
W parafii N. Maryi Panny 
między innymi 5 żołnierzy 
przeszło na katolicyzm oraz 
1 dawny starozakonny, któ- 
ry początkowo przyjął pra- 
wosławie. 

Ceremonia ziniany wy- 
znania jest bardzo krótka, 
bo polega jedynie na wpi- 
saniu w urzędowe księgi 
parafialne. Obecnie stosun- 
kowo mniej osób przystępu: 
je do spisywania aktów o 
zmianie wyznania, niż świe- 
żo po wydaniu ukazu, 
szczególnie za zmniejszenie 
cyfrowe zaużważyć się daje 
u małoletnich co do któ- 
rych przepisy nie pozwala- 
ją na zmianę wyznania 
pomiędzy rokiem 14 a 21. 


Samorząd w Królestwie. 

Urzędowy „,Warszawskij 
Dniewnik' donosi, iż w 
sierpniu zamierzone jest 
rozpoczęcie prac komisyi, 
powołanej do opracowania 
projektu wprowadzenia 
ziemstw do Królestwa Pol- 
skiego, na zasadzie ukazu 
19 maja. Posiedzenia komi- 
syi zaczną się po powrocie 
do Warszawy pomocnika 
generał - gubernatora war- 
szawskiego, senatora I. G. 
Podgorodnikowa, przewo- 
dniczącego rzeczonej ko- 
misyl. 

Mniej więcej w tym sa- 
mym czasie rozpoczną się 


pod przewodnictwem ob. 
Ziętkowskiego posiedze- 


nia komisyi do opracowa- 
nia projektu samorządu w 
miastach Królestwa Pol- 
skiego. 


Zamach na sultana. 


KONSTANTYNOPOL., 
22 lipca.—Gdy sułtan Tur- 
eyi opuszczał wczoraj w po- 
łudnie meczet po ukończe- 
niu ceremonii kościelnej 
zwanej selamlik, padła u 
stóp jego bomba dynamito- 
wa, rzucona ręką niewia- 
domego sprawcy. Tylko 
łasce Opatrzności przepisać 
trzeba, że sułtan ocalał. 

Wybuch bomby był stra- 
szny. Kilku dygnitarzy 
dworskich, idących obok 
sułtana, zostało 10zszarpa- 
nych w kawałki, a kilku 
dworaków jest ciężko ran- 
nych. Pomimo tego sułtan 
zachował całą przytomność 
umysłu i powolnym kro- 
kiem udał się do pałacu, 
jak gdyby nic się nie stało. 
Cała ludność jest oburzo- 
na z powodu tego zamachu 
i gdyby wiedziała, kto jest 
prawcą tego, niewątpliwie 
wymierzyłaby mu doraźną 
sprawiedliwość. 


Zjazd cara z cesarzem. 

PETERSBURG 24, li- 
pca. — Na morzu szwe- 
dzkiem, niedaleko od Hel- 
singforsu stolicy Finlandyi 
zjechał się car z cesarzem 
pruskim. Mówiono tam o 
sytuacyi w Rosyi i co ma 
car począć wobec rozru- 
chów. Przypuszczają, że w 
krytycznej chwili wojska 
pruskie zajmią Królestwo 
Polskie. 

Cesarz Wilhelm miał na- 
kłaniać cara do nadania 
pewnych reform. Temu je- 
dnak nikt nie chce wie- 
rzyć, bo w razie ogłoszenia 
w Rosyi konstytucyi, ce- 
sarz Wilhelm pójdzie w 
odstawkę. 


GAZETA POLSKA- 


tet wykonawczy przed ty- 
godniem ostatecznie zam- 
knął — dla braku fundu- 
szów dostatecznych. , Na 
umieszczenie i utrzymanie 
przybyłych uczniów uzyskał 
komitet wykonawczy obu 


wynikiem złudzeń w ocenie 
motywów icelów bezrobo- 
cia. Zdawało się ludziom, 
że strajki nasze, to pikiety 
tego ruchu politycznego, 
który ogarnął niemal całe 


źwo i spokojnie patrzy na 
rzeczy, aby się miał zaa- 
wanturować na swoją zgu- 
bę i na zgubę kraju. To też 
postanowili przedewszyst- 
kiem ogłupić nas i ogłodzić, 


onoż to jest miasto dosko- 
nałej piękności, ''wesele 
wszystkiej ziemi? 

Wszak tu w ciągu szere- 
gu lat tysiące was z pra- 
cy znojnej karmiły siebie i 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


MARKA do Niemiac, W. 


Ka. Poznańskiego, Prua 


Wechodn. l Zachodnicho 44 454 | swoich, z daleka ciągnął lud | wyprowadzić ‘ze spokoju i || | bu | cesarstwo, że są one stara- 
y ROC ea. 24% 150 żądny zarobku, rosja lud- | równowagi, aby tem ła- |instytucyi od Rady miej- |niem reform  konstytucyj- 
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Węgier 2060 25c sto, mnożyły się świątynie |łeb i pchnąć, gdzie będą |a nadto Rada miejska u- | narodowych. A dziwić się 


RUBEL — do Rosyl, Litwy.» chcieli. chwaliła na ten cel subwen: | nikt nie powinien temu złu- 


pańskie, a kraj cały z du- 
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cznie, jak nasze—w kraju, 
którego życie od lat wielu 
rozwijało się w anormalnych 
warunkach, chaos w myśle- 
niu politycznem, najdziwa- 
czniejsze omyłki w oceanie 
wydarzeń życia publicznego 
są zjawiskiem mnaturalnem. 
I tem się tłumaczy, że jak 
dawniej socyalizm zauwa- 
żany był na gruncie naszym 
niemal za synonim patryo- 
tyzmu radykalnego i nie 
więcej, tak w pierwszych 
okresach ruchów strajko- 


re wpłynęły do redakcyi 
"Nowej Reformy" i *"Sło- 
wa Polskiego”, ` wynoszą 
wraz z darem 200 koron 
od Towarzystwa Demokra- 
tycznego polskiego w Kra- 
kowie, kwote około 4,500 
koron. 

“Całkowite utrzymanie 
40 młodzieńców do końca 
września i zapomogi na u- 
trzymanie reszty maturzy- 
stów, wyniosą conajmniej 
około 12,000 koron, a koszt 
urządzenia wykładów przy- 


których niby to dbają, cier- 
pią przez to coraz więcej. 
Urządzili strajki. Niektórzy 
robotnicy, co prawda, tro- 
chę zyskali, ale za to posia- 
damy tysiące robotników 
wydalonych z fabryk, bo te 
z powodu ciągłych przerw 
w robocie 1 utrudnionej 
konkurencyi z fabrykami. 
rosyjskiemi, gdzie takich 
nieustannych strajków nie 
było, muszą albo mniej 
trzymać robotników, albo 
zupełnie przerywać pracę. 


skiego przemysłu. A oto 
nieprzyjacielska ręka, jak- 
by szatańska, wstrząsnęła 
podwalinami waszego istnie- 
nia i w niwecz obraca pra- 
cę lat dziesiątek, was po- 
grąża w bezdennej niedoli. 
Stało się tedy, i stamtąd, 
skąd tętniało ku nam życie, 
skąd świeciła jutrzenka ma- 
teryalnego odrodzenia kra- 
ju, płynie w tej chwili jęk i 
płacz. I wy, coście błogo- 
sławili Boga za siły do pra- 
biadać 


GULDEN — do Holandyt 41,60 250. 
Swiat Neros 25e, 
LIRA — do Wtoch 19m 25c. 
Nina nikomu porede 


przeayłce pleniędzy, kto nle jeat pod 
kontrolą rządową. 


Władysław Dyniewicz. 


Kalendarz Tygodniowy. 


LIPIEC. 
28 P. Nazaryuszu. Botwida m. 
29 S. Marty p., Feliksa: 


30 N. Abdona. Zenona m. Judity. |cy, z Jeremiaszem T 6, 
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SIERPIEŃ. zabija, a w domu śmierć | mamy przez to setki mrą- | ze wszystkich przedmiotów | protest polityczny, tylko 


akcyę pomocniczą, skiero- 
waną ku przyśpieszeniu re- 
form państwowych. Ale oś- 
mielony biernością naszą 
socyalizm sam się postarał 
o wytrzeźwienie społeczeń- 
stwa. Bezrobocie przestało 
być manifestacyą chwilową, 
a zamieniło sięw system 


i innych potrzeb wynosić 
będzie 5,000 koron, razem 
więc cała podjęta akcya wy- 
niesie przypuszczalnie oko- 
ło 17,000 k. Gdy powyższe 
składki i dary wynoszą ,tyl- 
ko 6,500 k., potrzeba nam 
jeszcze do dalszego i sku- 
tecznego doprowadzenia do- 


cych z głodu wdów i sierot, 
których mężowie i ojcowie 
zginęli. Teraz, gdy socyali- 
ści chcą wywołać nowe roz- 
ruchy, nie czas ich przeko- 
nywać, trzeba wystąpić 
przeciw ich samowoli. My 
nie chcemy iść pod komen: 


takaż jest”. Nie chcę winić 
jednych, a usprawiedliwiać 
drugich, nie mam zamiaru 
wskazywać na winnych i na 
ofiary. 

Nie przeczę, że stosunki 
robotnicze w naszym kraju 
potrzebują poprawy i ure- 


1 W. Piotra w okowach, Filipa. 
2 Śr. NMP. „tnielskiej. Alfonsa. 


3 C. Augustyna, znal. Szczeouna. 
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polepszenia waszej doli dro- 
a, którą wy  kroczycie? 
Ko szarpiąc piersi matki, 
która was karmiła, nie ro- 
zumiecie, że was czeka 
głód niechybny? Czy burzące 
fabryki, przerywając co raz 
pracę, obawiając się zarob- 
ku, nie pogrążacie siebie 
w ubóstwie, a przemysłu, 
który jest źródłem wasze- 
go istnienia, nie podkopu- 


jednym strajkiem idzie dru- 
gi, po drugim następuje 
trzeci. Dziś kończy się w 
Warszawie, jutro rozpoczy* 
na sięw Łodzi, Zawierciu, 
Częstochowie. Dzień w dzień 
niemal powtarzają się za- 
machy terorystyczne na 
swobodę pracy”. 
Warszawa wzięła się do 
oceny roboty socyalisty- 


Zbierane fundusze należy 
nadsyłać do Krakowa pod 
adresem:  rejent Edmund 
Klemensiewicz, ul. św. An- 
ny5; dr. Julian Gertler, 
adwokat krajowy, Podzam- 
cze 10, lub dr. Maryan 
Stępowski, Kopernika 13. 


BRODY — Odbył się tu 
Zlot Sokoli. W niedzielę ra- 
no sokoli brodzcy udali się 


chcemy to robić, co nam 
każe obowiązek względem 
siebie samych i Ojczyzny. 
Czas już, ażeby każdy ro- 
botnik polski zrozumiał, iż 
ubliżeniem dla niego jest 
słuchać rozkazów, nie pyta- 
jąc nawet w czyjem imieniu 
i w jakim celu są wydawa- 
ne. Kto nam rozkazuje? 
Kto sie nam narzuca jako 


WARSZAWA. — W jed- 
nej z większych fabryk że- 
laznych w Warszawie zarzą- 
dzono tajne głosowanie 
wśród robotników w spra- 
wie strajków. Na 897 głosu- 
jących tylko 47 oświadczyło 
się za strajkiem, olbrzymia 
zaś większość, bo 850 — 
przeciw. Głosowania takie 
miały być urządzone w sze: 


: NEE zczetnie i w chwili, | władza? Chłystki krzykli- : cznej. 
regu innych fabryk, zanie O AE. Aa we. Ale ulegają rozkazom | "2 dworzec, aby powitać | „Dawny przesąd ustępu- 


chano ich jednak, ponieważ gości. Na placu ćwiczeń od: 


je trzeźwej Świadomości, 


i A i A ludzie poważni pozwalają ; A 
agitowany strajk ogólny na | w podstawach swoich? Czy | " : 2 prawił nabożeństwo ks. |; hodzi 7 
i ieki iezlic: i - | się odpędzać od pracy ojco: | 4, AR że chodzi tu o przewroty, 
2 lipca, dzięki oporo- te niezliczone ofiary osta SA rodzin” Liórzy. o Kraus. Chór odśpiewał sięgające daleko poza upra- 


tnich wypadków, te owdo- 


M A $ kantate. Po przemowie pre- 
wiałe żony, osierocone dziat- 


zesa okręgu Czarnika, ru- 


wi większości, nie udał się 
zupełnie. 


chleba nie będą mieli dla gnione przez całe społeczeń- 


c f : two reformy politycznie 

ki nie podnoszą skargi do | własnych dzieci. zył hód d TA m. : 
W ZAWA. —W - t A oO ; „.„|Bzył poc . pod pomnik | niemające nic wspólnego z 
REP E edług | nieba na was i na tych, jaaa już, aięby tu bez | Korzeniowskiego, gdzieTó- |interesami narodowymi, a 


sprawozdań państwowego 
Banku włościańskiego, ce- 
na ziemi w Królestwie Pol- 
skiem corocznie podnosi się 
niepomiernie, wobec czego 


myślna i zbrodnicza agita- 
cya napotkała na stanowczy 
opór. Wtedy nie będziemy 
na łasce pierwszego lepsze- 


co was na tę nieszczęsną 
drogę popchnęli? 

Czemże zdołali 
manić wasze zacne, 


wnież wygłoszono mowy. 
Po południu odbyły się ćwi- 
czenia na boisku. 


STANISŁAWOÓW.—Pod- 


nawet wprost interesom 
tym przeciwne”. 
Nakreśliwszy obraz rui- 


ny ekonomicznej i -wielkich 


oni otn- 
pol- 


k e ; e „a | go wichrzyciela, ale zosta- A. \ H a j 
nabywanie gruntów przez EE A niemy napowrót panami | czas Zielonych Świąt odbył Sekéd, po ost el akióro 
włościan staje się coraz wiązków względem Boga, | Swojej woli i swojego losu; | się tu okręgowy Zlot Soko- APO CI A na 
trudniejsze. Według wyka- ka i siebie samych, na| wtedy ogół robotniczy nie łów. Miasto było przybra- | Społeczeństwo, „Kuryer 


stwierdza z radością fakt 


zów w roku 1890 Bank na- o barwach 


da się pociągnąć do niedo- | ne chorągwiami 


oślep pędziliście w przepaść” 


bywając ziemię dla włościan | ©5.$P! PUA DARTIR MAE h A hink - | narodowych. W sobote od- | Zbudzenia się w społeczeń- 
n: : |niedoli? Wy otwieraliście | rzecznych strajków po CIE ę i Ę ZAC gł 

w gubernii warszawskiej, |... » daty sy, i był sie w teatrze uroczysty |5'WIe oporu przeciwko 
' | piersi wasze, te piersi, któ: | wszechnych, rujiujących | YX się o orgiom „rozmaitych socyal- 


wieczór, zaś w niedziele ra- 
no o godz. 10 odprawił X. 
Skarbkowski na boisku na- 
bożeństwo. Następnie pre- 


płacił średnio 116 rubli za 
dziesiatinę, w roku zaś 1903 
cena ta wynosiła już 190 
rubli. W gubernii kaliskiej 


ludność pracującą i podko- 
pujących byt całego kraju.” 


re historya ochrzciła wiel- 
kiem mianem *'przedmurza 
chrześciaństwa”, a gdzie 


dekoratów' i za pierwszo- 
rzędny objaw zbudzonej sa- 
mowiedzy społecznej uważa 


cena z 75 rubli podniosła się | Wtedy byli oni,co wam zdra- GALICYA. zes stanisławowskiego okrę- | powstanie Związku robotni- 
do 182 rubli, o aee GREENE LZ SĘ . ,|gu / Barankiewicz dial ków ze stronnictwa demo- 
waszych ofiar, waszej krwi: KRAKOW. — Komitet dot: *sPomimeitzemawiał kratyczno-narodowego. 


piotrkowskiej z 86 rubli do 
140) rubli, w gubernii płoc- 
kiej z 86 rubli do 131 rubli, 
w radomskiej ze 111 do 200 
rubli, w suwalskiej z 65 do 
156 rubli, w siedleckiej z 105 
do 168 rubli i w lubelskiej 
ze 166 do 300 rubli. Wyjątek 
stanowi tylko gubernia łom: 
żyńska, gdzie cena ziemi 
za ubiegłe 10-lecie podnio- 
sła się nieznacznie, a mia- 


nowicie ze 100 do 200 rubli. 


Zaklinam was, dziatki mo- 
je, przejrzyjcie! Zaniechaj- 
cie dalszych bezroboci! 
Osuszcie łzy waszych żon i 
dziatek! Zamknijcie oczy 
na zdradzieckie podszepty 
tych, co przychodzą do was 
"w owczych skórach, a we- 
wnątrz są wilki drapieżne”. 

Chwyćcie silną dłonią za 
pracę która jest waszą kar- 
miciełką! 


wykonawczy Towarz. De- 
mokratycznego Polskiego i 
Związku Pomocy Narodo- 
wej w Krakowie zamieszcza 
następujący komunikat w 
pismach galicyjskich: 
“Walka o unarodowienie 
szkoły w Królestwie Pol- 
skiem pociągnęła i pociąga 
za sobą coraz liczniejsze 
ofiary. Ofiar prowadzonej 
akcyi szkolnej t. j. uczniów, 


p. Eppler i wiceburmistrz 
Fiedler, witając zlot imie- 
niem miasta. Odbył się po- 
chód przed pomnik Mickie- 
wicza, a stamtąd przed 
gmach “Sokoła”, gdzie ze- 
brani się rozeszli. Po połu- 
dniu odbyły się na poboisku 
ćwiczenia. 


LEGENDA O GARSCI ZIEMI 
POLSKIEJ. 

Ojców naszych ziemio Święta, 
Ziemio wszelkich cnót i czynów, 
Tyś na wskroś jest przesiąknięta 
Krwią ofiarną swoich synów. 
I niedarmo w twoje rano, 
O spuścizno przodków droga, 
Ziemią świętą ciebie zwano, 
Boś najbliżej stała Boga. 
Byłaś ziemią poświęcenia, 
Przytuliskiem licznych gości, 
Dziwny ciebie opromienia 


Przeciwko socyalistom. 


z wydalonych i pozbawionych +E 
WARSZAWA. — Arcey- WARSZAWA. SR Orga- prawa Nao AE E do szkół Ostatni zapia AE W | Czar męczeństwa i świętości. 
biskup warszawski, Popiel, | nizacya robotnicza stronni- Sprawie strajku UTYET | Niegdyś ze stron tych pątnicy, 


w Królestwie, jest bardzo 
wiele, a obowiązkiem spo- 
łeczeństwa jest łagodzić 
skutki strajku. 

“Tow. Demokratyczne 
Polskie i Związek Pomocy 
Narodowej w Krakowie, 
instytucya, założona przed 
kilku laty z powodu znanej 
sprawy wrzesińskiej i mają- 
ca na celu niesienie moral- 
nej i materyalnej pomocy 


Warszawski.” Głos to za- 
sługujący na uwagę." Kury- 
er Warszawski” zazwyczaj 
wcale dobrze odźwierciedla 
przeciętną opinię Warsza- 
wy. Jego ostre wystąpienie 
przeciw  socyalistom jest 
wskazówką, że w szerokich 
kołach stolicy Królestwa 
do niedawna tak pobłażli- 
wej dla rycerzy międzyna- 
rodówki sympatye socyali- 


Z wiarą w Sercu niewymowną, 
Do Piotrowej szli stolicy, 

Po relikwii kość cudowną. 

I gdy o ten dar nieśmiało 

Dla ojczyzny swej prosili, 
Papież skłonił głowę białą, 

I tak odrzekł im po chwili: 

„0 Polacy! o pielgrzymi! 

Na cóż wam relikwia nowa? 
Wasza ziemia krwią się dymi 
I dość świętych kości chowa. 
Wszakże jeszcze do tej pory, 
Jako przykład waszej wiary 
Świeci w blaskach krew Cecory, 


ctwa demokratyczno - naro- 
dowego wydała świeżo no- 
wą odezwę, wymierzoną 
przeciw manii strajków. 
Odezwę w głównych wyjąt- 
kach wydrukowały pisma 
warszawskie. Odezwa głosi 
między innemi, co nastę- 
puje: 

"Czego chcą socyaliści, 
powołując robotników do 


wydał następującą odezwę 
do robotników w Łodzi po 
okropnej rzezi w dniach 
ostatnich czerwca: 

Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus. 

Z temi słowy przychodzę 
do was, dzieci moje, jako 
wasz pasterz, a posłannik 
Tego, który w każdej doli 
woła do was: ' Pójdźcie do 


l ia E E A 1 
mnie wszyscy, którzy pra- | nowego ASA SCCĄ Dale osobom, które z powodów | styczne obecnie znacznie | Kędy legł wasz hetman stary”? 
cujecie i obciążeni jesteście, | DSzemia dysu* onie. 0, 1€|narodowych ucierpiały w | podupadły. „„Kuryer” | 1 wziął w rękę swą sędziwą, 


można było, uzyskalismy w 
pierwszym strajku. A więc 
dążą oni jedynie do anar- 
chii, bezładu i zamętu, do 
ciągłych rozruchów... 
*Socyaliści rosyjscy okła- 
mują polskich, a polscy ro- 


zaborze pruskim i rosyj- 
skim, zorganizowały w Kra: 
kowie wspólną akcyę w celu 
umożliwienia młodzieży 
szkolnej, a przedewszyst- 
kiem maturzystom z Króle- 
stwa Polskiego, zdawania 


a ja was ochłodzę”. Przy- 
chodzę tu do was z temi sło: 
wy w chwili, kiedy wasza 
pierś ocieka krwią, a moje 
serce szarpie ból okrutny, 
na wieść o nieszczęściu, ja- 
kie spadło na wasze miasto. 


Polskiej ziemi grudkę małą, 

ł na dłoń mu się—o dziwo, 
Kilka kropel krwi polało! 
„Weźcie, rzecze, proch ten z sobą 
I cud Boży głoście wszędzie; 
Niech ta ziemia wam ozdobą 

I relikwią świętą będzie. 
Niechaj proch ten z waszych pro- 


swierdza zresztą ten zwrot 
w opinii z godną uznania 
szczerością. 

Gdy przed kilku miesią- 
cami—pisze „Kuryer '—ra 
ulicach Warszawy usłysza- 
no zgrzyt ogromnego ha- 


Przychodzę do was, ja, ży- syjskich, głosząc o swojej egzaminów w Krakowie, | mulca, któremu na imię: gów 
ciem stargany starzec, od | potędze i wpływach; bo in- | w terminie jesiennym, czyli | bezrobocie powszechne —- | Wciąż wam świadczy przed oczy- 


ma: 

Jak nad Boga niema bogów, 
Nad tę ziemię świętszej niema!” 
Wł. Bełza. 


we wrześniu br. Ze wzglę- 
du na szczupłość funduszów 
zabiegi te podjęte zostały 
przedewszystkiem dla mło- 
dzieży, wydalonej ze szkół 
z t. zw. *wilezym bileten,” 
nie posiadającej środków 
dostatecznych na przetrzy- 


ne uczciwsze partye rosyj- 
skie, nie rewolucyjne, za- 
znaczają wyraźnie, że 80- 
cyaliści w cesarstwie wcale 
siły nie mają. Zresztą prze- 
konaliśmy się sami o tem 
nareszcie, bo w Rosyi nie 
było żadnego poważnego ru- 


gdy za Warszawą poszły 
wszystkie ogniska fabry- 
czne kraju naszego, a na- 
wet ludnością wiejską 
wstrząsnęły dreszcze straj- 
kowe, społeczeństwo nasze, 
nie tylko nie przedziewzieło 
żadnej akcyi vbronnej prze- 


lat przeszło 40 wasz pasterz, 
ojciec duchowny waszych 
ojców, was i dziatek wa- 
szych, których czoło zna- 
czyłem znamieniem krzyża 
áw., ja, sługa Chrystusowy 
iwołam z pełnej piersi: — 
"Pokój wam!” Zaiste po- 


MIĘDZY STAREMI PANNAMI. 


— Co dom nie—mówi jedna—to 
wcale się nie martwię, że nie | 
wyszłam zamąż, bo, prawdę.mó- 


kój wam, dziatki moje! Do- |chu robotniczego. Ogólna manie strajku i zniesienie | ciw temu wykoleniu i zata- | wiąc, małżeństwo jest grą na | 
syć łez! dosyć ofiar! dcsyć | przeto rewolucya jest świa- | jego dotkliwych następstw. | mowaniu machiny życiowej, | loteryi... 


— To prawda — rzecze druga. 
szczersza— małżeństwo jest lote- į 
ryą, ale co do mnie, to przecież | 
chciałabym wiedzieć, gdziebym 
mogła dostać los na tę loteryę. 


* Przyjechało też do Kra- 
kowa z różnych gimnazy- 
ów Królestwa około 80 mło- 
dzieńców. Listę ich Komi- 


domem kłamstwem socyali- 
stów. 

"Socyaliści wiedzą, że 
ogół robotniczy, zbyt trze- 


lecz ujawniało mniej lub 
więcej wyraźnie sympatye 
dla polityki socyalistycznej. 
Zadziwiający ten objaw był 


krwi! Czy bowiem, patrząc 
na spustoszenie waszego 
miasta, nie ciśnie się do 
ust skarga Jeremiasza: “I 


rya Jendrychowu.” Maść ta sprzedawane jest z przesyłką po 50 centów. Ple- 


Największe dobrodziejstwo dla matek! 


AUTOMATYCZNY S4M0O-KOLEBACZ. 


NOWA KSIĄZKA 


solei wydrukowaia w drukarni Gatetr Polskie 
pod tytałam 


“BEN-HUR” 


Watalog wysyłamy na tadanie ber- 
płatnie. 


Jest to opowiadania historyczna a raasów Jesusa Chry- 
atus, napisana przed jenareła amerrkańskiaga Low. Wal- 
lace go, osdobiona 120 Unetracyami czyli obrackami, Duse- 
ło to jest mułoknia oprawna w płótna 1 kolerawymi i zlo- 
1 najpeczyLuiejszych utworów lilernckie| 

Działo to ukazało dq wa muiystki ECH Sg 

Kięcza ano 
i ietaamu pióru antora, jeu. Lew A w 
| Ści zwiedził wezrstkia Świqle Miajeca w Pulosiynia, tak dro- 
i 
f 
| 


oonyrai wyciskami na okladce. 

BEN-HUR należy airiaprieczenie do najwspanialszych 
rótsazła sią w pelkach tysięcy azor 
pren amojs popularcaj lrei 
w 
gia każdemu chrgakeijani 1 pod wraleniem, jakia ma 
nim wywańy, mapis iu at. 


|| Brawa, jakiej nn. 
| słntoaa, — tehna 


o a bowiem autor calą swą dawg, pro- 
wdziwia chrześcijańską, To tot wpiyw jej jest sacny, nale 
chatny. 
pawa 


W pawiaści taj roawija sator atetyina myśli, przed. 
panujące ówczasma plósunki, pragmiomia i nadzieja 


NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy- 
manie włosów: 
Tysiące łysych ludzi dostały 


„ Uóma zy przez mata Baltazara, jakim Ów zapawie. 
aia zie w przeciwińciwia do aroja dyduw= 
skich, nauczycielski żywoż Zbawikials, anluzyaim Zydów, e- 
posaczania Mlutrza | męczeńską imierć Jego. Wsagniko ta 
przedstawia w bargnsch kolorach, a cbrasy w powialai za- 
ahodzące, mianowicia boska postać Chryetmsa, na zawsze pe 
Bostają w pamięci i serco. 

Dulała ka akarak zią jud poprzednio w tlomaczaia 


polskiem, leca przedstawia względem jąryka wiele nie” 
domagas. Zdarza sią Ta EAT hiiri tloma- 
«zona, pisane były tak pięknem językiem, {ax rasa oryg- 
Bsa — ilomacu bowiam, cheqa oddać ducha, biócy da mą 
wyra tylka w pawnych awrotazh, będących qerhą danagu 
jesyka, ma często de zwalemnia Bieswykle trzdaości. 


Cena egzemplarza $2.00. 


wee cy oto emah © Puahi w) 
"e Ty - media oj, se 


W. DYNIEWICZ, 533 Noble Street, CHICAUO, ILL. 


piękne włosy. Wstrzymuje 

wypadanie włosów z ułowy 
w krótkim czasie. W miejsce starych 
u nowe nader barwne włosy. 
Aaboratorya: 818 Bedford Ave. 


Po szczegóły plszcie pod adresem: 


Prof. J. M. Brundza, 


Broadway, & S. Btb, Bklyn, New York. 


kupić  Bzezero- złoty 
lub srebrny segarek 


Papier Listowy z Widokami 


Kto chce 


maana OOOO 


łańcuszek, price kolczyki, broszki | 1) Listowy papier: Dla osób piszących 
z orłem lub herbem polskiin lub t. p. do kraju. 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- | 2) u “ Z powinszowaniem 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno | 8) “ « Z pozdrowieniem 
35 do 50 centów na każdym dolarze, drogich osób, 
kupując złote lub srebrne wyroby z | 4) u Z pozdrowieniem do 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera osób znajomych lub 
śliczne ryciny na złote | srebrne odzna- krewnych. 
ki | medale dla towarzystw ! klubów | 5) u zl Z jilust. przedstawia- 
Adresować należy: Jącą ofiarę Mszy iw. 
K. BTACHOWSKI & Co. 6) 4 e Z modlitwą odpusto- 
583 Noblo at. Chicago, Ill. wą I serdeczną prze- 
mową do rodzeń- 
stwa lub przyjaciół 
: z w kraju. 
7 " a Z pawinszowaniem 
Goldzier, Rodgers & Froelich, Aldo 


żego Narodzenia. 
“ Z powinsz. Imienin 
s “ Nowego Roku, 
Papier ten sprzedajemy 6 aztuk wraz 
z kopertami za 25c., 25 sztuk wraz z ko- 
pertami za $1.00 
UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku, niech nam na- 
pisze pod numerem. 
W. Dynlewicz. 


WINHOLTA ZŁOTA MASC. 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
POKÓJ 820 
Chamber of Commerce Building. 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICY 
CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. TEL. MAIN 3IO 


5) 


DODA DADA OOOO OOOO 
Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 
powiadają: “Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach tej 
maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o zaletach tej cu- 
downej maści leczniczej?” Dla tego ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wy- 
rzuty skórne, wągry, liszaj, wrzody, plegy, strupy, zasta- 
rzałe rany, oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenie, o» 
twarte rany, Świerzi it. Maść ta jest tak skuteczną, że 
nie było jeszcze przypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy- 
í padek ten trwał już kilka lat. Podajemy tu poświaądcze- 

nie wyleczonej kobiety: "Chicago, w lutym. — Szan. panie Wlnholt! Przez 
sledm lat miałam otwartą ranę na nodze, wycierplałam wlele i leczyłam się u 
wielu lekarzy, ale wszystko mi nic nie pomogło. Przypadkiem dostałam od 
mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty- 
godniach, za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, Ma- 


niądze należy przesyłać przez Money order lub w zuaczkach pocztowych do 
*. Winholt, lakarz, Milwaukee i Erie ulice, Chicago, Ml. Piszcie, w której 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie. 


00000000000009 
Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 


IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski I turecki; oraz herbatę rosyjską rót- 

nych firm. | 

FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAZYWANIA. 

Zwracamy uwagą Szan. Publiczności, 12 FABRYKA NASZA SPRZE- 
DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! 

Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabak! do zażywania, ma- 
szynki do 
bibułkę 1 


re gllzy, oygurniczki gruszkowe, jabłkowe | orzechowe, 
t. d. t. d. 


HERBATA ROSYJSKA K, 8. POPOWA. 


Model L $1350. 


samochód jest dawna znanym Jako najlepszy na świecie model 
Różne ułatwienła po- 


Ten 
w tym sezonie, posladający wiele nowych ulepszeń. 
zwalają nam na zniżenie ceny. 

Siła motorowa znacznie powiększona, maszynerya o sile 20 koni, jedyny 
na świecie motor o kuliczkowych łożyskach, wszystkie części są dostępne, 
specyulnie hartowana tylna niklowana oś, silna stalowa oś frontowa, pionow 
sterownik, koła 32”, gumy 3%”, wszystkie części ruchome na łożyskach 
rolkowych, elegancka malowane i siedzenia wyścielane 
najlepszą siercią. Piszcie po katalogi. 


THE HAYNES — APPERSON CO. Kokomo, Ind. U. S. A 
CZŁONKOWIE A. L. A. M. 
FILIE: 1115 Broadway, New York, 1420 Michigan, ave., Chicago, III. 


pokostowane, 


Wyszło z druku i jest do nabycia ciekawe dzieło 
traktujące o 


Ostatnich wypadkach w Polsce. 


W każdym polskim domu znajdować się powinna 
ta książka o 


LIDZE NARODOWEJ I STRONNICTWIE DEMOKRA- 
TYCZNO-NARODOWEM. 
Zawiera onn sześć odczytów. które czytane były w klikudziesięciu 
polskich koloniach a słuchało ich przeszło 5000 słuchaczy Autor 
rzedstawia w żywych kolorach wszystko co się dzieje obecnie w 
Polace, strajki, rzezie, rozruchy, rozlew krwi na ulicach polskich 
miast, pastwienie się nad bezbronnym ludem moskiewskiego żołdac 
twa i wyjaśnia w jaki sposób Liga Narodowa dąży 
DO ODBUDOWANIA POLSKI. 

Liga Narodowa wzywa do pracy cały naród, a więc i Polaków w 
Ameryce. Obowiązkiem każdego jest przeto poznać jej zasady i cele. 
Książka obejmuje 156 stron dużego formatu. 

KOSZTUJE 50k. 


Nabyć można a autora 


STANISŁAW OSADA, 


947 Hoyne Ave. 
CHICAGO, ILLINOIS. 


ou 


GAZETA POLSKA- 


A. WILKOŃSKI. 


RAMOTY 1 RAMOTKI. 
Ji 


(Ciąg dalszy.) 


Gospodyni. 

Olo Boga! lo Boga! cos tesz to za nie- 
szczęście! A kajżeż tam i oczy miałeś, na pa" 
lice kosę zakładać. 

Gospodarz. 

Chyba trza posłać po owczarza; niechaj 
żywokostu przyniesie, bo żeś ty, chłopcze, aż 
do kości zakroił. 

Marysia [drżąc cała z przerażenia |: 

Kochany rodzicu, owczarz nie pomoże; 
czy mie lepiejby było, żebyście posłali po fel- 
czera do miasta. 

Antek. 


Przepraszam was, gospodarzu, że wam 
tyle narobiłem turbacyi; ale, jeżeliście łaskawi, 
to poślijcie po doktora; ja zapłacę doktorowi 
i za furmankę. 

Gospodarz. 

Cóż tam masz płacić, mój chłopcze; kie- 
dy ci się u mnie przytrafiło nieszczęście, 
oto już mój kłopot być musi:— naści oto chle- 
ba z pajęczyna, przyłóż tymczasem, a ty, 
Marysiu, powiedz Wojtkowi, żeby założył si- 
wego konia i tę karą źrebicę i niechaj duchem 
jedzie po doktora, tylko okryjesz pstrucha 
siedzenie. 

Marysia pobiegła uskutecznić rozkaz ojca; 
Wojtek, długo nie bawił, założył konie, po- 
jechał i w kilka godzin przywiózł doktora. 

Spodziewać się należy, że doktor Jantka 
opatrzył i że rodzina poczciwego Kapusty 
szczere o Jantku miała staranie, skutkiem cze- 
go w 8 dni po tym „drugim przypadku Jan- 
tek już większego bólu nie czuł a rany się 
zwolna goiły, i właśnie siedział przed domo- 
stwem i w głębokiem był pogrążony zamy- 
Śleniu, kiedy, z ogrodu wracając, zapytała go 
Marychna: 

— Może-by już czas świeże dać przywi: 
nięcie; czy dzisiaj boli jeszcze? 

— Boli ałe już nie ręka. 

— A cóż cię boli, czy głowa z dawniejsze- 
go? 

— Marysiu! nie głowa ale serce mnie 

boli. 
— [o pewno że zmartwienia, że cię taka 
bieda napotkała. 
i —Usiądź przy mnie, rozmawiaj ze mną, 
to mnie i serce boleć przestanie. 

— Zeć-by moje rozmawianie pomódz ci 
mogło, to żebym cały dzień rozmawiała. 

— Marysiul z pewnościa pomoże; tylko 
oto usiądź przy ninie a ja ci opawiem jednę 
historyjkę. 

—] czemuż nie! 

Maryvchna pobolizko usiadła a Antek, pa- 


trzac się w modre oczy dziewczęcia, tak 
prawić począł: 
— Z tamtej strony Wisły jest jeden bo- 


gaty panicz... 
A czy ładny panicz? 

— Wystaw sobie, Marysiu, że do mnie 
podobny.. 

[Marychna się uśmiechnęła]. 

— Otóż ten panicz z młodu był cho- 
wany w wielkiem mieście i wcale nie znał 
wiejskiego ludu i dopiero, gdy gdzieś w jakiejś 
książce wyczytuł, że lud nasz jest poczciwy, że 
go szanować i kochać należy, zapragnął wtedy 
zblizka zobaczyć te ręce, z których ciężkiej 
pracy się żywił, zapragnął być pomiędzy lu- 
dem, rozpatrzyć się w jego obliczu, zbadać 
Źródło jego przywar, by następnie mógł szczę- 
śliwie wpłynąć na polepszenie losu przynaj- 
mniej tych rodzin, które pod jego bezpośred: 
niem zwierzchnictwem zostawać będa — i w 

p tym to celu poszedł pomiędzy lud wiejski, 
przyjął służbę u jednego z cnotliwych gospoda- 
rzy; —ale tam mu się źle powodziło, i do tego 
jeszcze pokochał śliczną córkę tego gospodarza 
i teraz wielkiej doznaje przykrości bo nie wie, 
czy śliczna dziewczyna jest mu wzajemną, i na- 
wet nie wie, jak sobie począć, aby jej powie- 
dzieć, że on ja kocha, bo, odsłaniając jej swoja 
miłość, winienby zaraz wyznać, że nie jest 
chłopem ale bogatym paniczem, przez co mógł- 
by cały swój zamiar zniweczyć, bo Śliczna 
dziewczyna nie wierzyłaby bogatemu paniczo- 
wi. Cóż ty na to powiesz, Marysiu? 

— Ja oto naprzód powiem, że was, Antoni, 
mam za jakiegoś człowieka co nie jest chłopem, 
bo chłop tukby nie potrafił powiedzieć, jak 
wyście teraz mówili; u eo do waszej powiastki 
tom bardzo ciekawa jak się też zakończy. 

- Widzisz, Marysiu, koniec tej powiastki 
od ślicznej dziewczyny zależy. — Jakżeż ty, 
Marysiu, radzisz tej ślicznej dziewczynie? 

— A cóż ja mam radzić; żeby mnie się taki 
panicz zalecał, to bym mu powiedziała, że nie 
nie wskóra, bo dla niego szlachcianki po dwo- 
rach a nie wiejskie dziewuchy. 

— Ale uważaj, Marysiu, że ta śliczna 
dziewczyna nie wie, że to jest bogaty panicz. 
| ag — Kaj tam nie ma wiedzieć; zaraz to inny 

jest obyczaj u takiego panicza; czy wy, Anto- 
ni. pomyślicie, że, jakżeście tylko do nas przy- 
śli, jam nie poznała, że wy nie ze wsi? 

— Iza kogo tedy mnie sadzisz? 

p — Ja was sadzę, albo ja wiem, za kogo; 
"4 ja tylko wiem, że wy nie ze wsi, i już dawno 
mówiłam matuli, aby wam lepszego dawała 
jedzenia. 
,4 — A cóż twoja matka powiedziała na to... 
F, — Matula poszli do tutuli i opowiedziała to, 
co ja mówiłam. 
— A cóż nato powiedział gospodarz, oj- 
ciec twój £ 


aa 


— Długo nie nie powiedział, tylko mu wej 
łzy w oczach stanęły, aże się matula wylękli; 
i kazał wam dać jeść, co najlepszego mamy w 
domu i mówił, żebyśwa nic do nikogo na wsi 
nie gadali; i tatulo mówili, że zły człek być nie 
możecie, bo macie czyste spojrzenie; tylko 
mówili, że, gdybyście kiedy mieli chcieć wa- 
szych pieniędzy i sukman, które macie we 
skrzynce matczynej, aby wam zaraz wydać, nie 
czekając na tatulę i żeby wam żadnej nie czy- 
nić przeszkody, jakbyście od nas czy w dzień 
czy w nocy odejść chcieli; — a potem poszli 
tatulo do stryjów icały wieczór radzili kiele 
stryjowskieggo domostwa. 

— [Dawno to temu, Marysiu, jak twój oj- 
ciec kazał mi dawać nujlepszejsze jedzenie? 

— Będzie chyba już przez jutro tydzień 
cały. 

— I potem więcej nic o mnie nie mówił? 

— Nie słyszałam nic więcej; tylko oto 
wczorajszej nocy, jak karbowy mocno do okna 
zastukał, tatulo kazali mamuli, aby do was na 
stodołę chyżo pobiegli; ale jak się karbowy 
ozwał, że tylko maja dwojgiem posłać do sier- 
pa, to kazali matuli już do was nie chodzać, je- 
no mówili, że trza nazujutrz Walka i Jagnę ze 
sierpami posłać. 

— Twój ojciec jest bardzo poczciwy czło- 
wiek, może mu potrafię wdzięczność moję oka- 
zać; -- ale powiedz mi, Marysiu, gdybyś ty 
była na miejscu tamtej ślicznej dziewczyny, 
cv się to do niej przebrany panicz zalecał, czy- 
byś ty go kochała, żeby on ci powiedział, że 
bez ciebie żyć nie może? 

— No pierwej, że ja nie Śliczna, n potem 
bym mu powiedziała, że, chociażbym ja go ko- 
chała, to by mu się na nic nie przydało, bo ja 
tylko wiejska dziewucha. 

— Ale żeby on chciał z toba ożenić się 
i rodziców twoich prosił o pozwolenie? 

— A cóż, czyby rodzice pozwolili, abym 
ja szła za mąż za takiego człowieka, co nie umie 
żadnej roboty ? 

— Wy byście nie potrzebowali 
wać, bo ten panicz jest bardzo bogaty. 

— Tatulo tam nie potrzebują bogatego 
zięcia. 

— Więc on zostanie ubogim, nauczy się 
wszelkiej roboty; czy będziesz go wtenczas ko: 
chała, Marysiu?... i 

— Przez żywego Boga! Cóż wy, Antoni, 
gadacie, kogo ja mam kochać: 

— Mnie, Marysiu, który ciebie pokocha- 
łem nad wszystkie bogactwa na ziemi, nad ca- 
łe życie moje! 

A któż też to słyszał takie powiadanie! 
A to żebyście wy mnie kochali, to byście upro- 
sili kogo na swaty.... i zresztą co ja tam gadum. 
Jeżeli wy, Antoni, jesteście tym bogatym pa- 
niczein, to się zlitujcie nademnąg i nie psujcie 
mi w głowie; tylko sobie idźcie, zkadżeście 
przyszli; boć że my wam nie chcieli nic złego 
czynić... 

— Marysiu, ja sprowadzę swatów, — ja 
będę prosił twoich rodziców, ty musisz być 
moją do śmierci! 

Marysia zarumieniła się po oczy, zakryła 
twarz fartuszkiem i uciekła do chałupy, a An- 
tek pozostuł z sercem czystej miłości i dumał, 
co mu dalej czynić wypada 


ZAKOŃCZENIE. 


W trzy lata później młoda, cudnej urody 
jasnowłosa pani pisała przy palisandrowym 
stolika w jednym z pałaców Florencyi. 


praco- 


Najukochańsi rodzice! 


Wezoraj odebrałam list pana Osmyckiego, 
przez was dyktowany, i po tysiąc razy całuję 
ręce i nogi wasze za tę rodzicielskka pamięć o 
mnie, jaka się w każdym waszym wyrazie ma- 
luje. Ja z łaski Boga wraz z moim mężem zdro- 
wą jestem, maleńki Tadzio bardzo nam choro- 
wał na zęby, lecz niebezpieczeństwo już prze- 
minęło. 

Tęsknię do chwili oelądania was, tęsknię 
do tej ziemi na której się urodziłam, tęsknię 
do wszystkiego, co mi przypomina nasze pola 
i łąki, i będę się zupełnie szczęśliwą mieniła, 
gdy się znów ujrzę w waszych rodzicielskich 
objęciach. 

Stryjom. księdzu bratu i Walentemu prze- 
syłam najserdeczniejsze pozdrowienie. 

Wasza do śmierci przywiązana córka 
Marysia. 
Florencya, 15 września 184... 
Zwierzchni napis był następujący: 
Do rąk 
najukochańszego ojca mego 
JOZEFA KAPUSTY 
przez Wiedeń i Kraków 
w Jagnięcej Woli. 
POCZĄTEK. 

W Angielskim hotelu pod Nr. 10 przy uli- 
cy Wierzbowej w Warszawie, dniu 3 maja. 
roku — co komu do tego — w niebieskim po- 
koju, przez miejscowego pisarza nazwanym a 
la rococco, na mahoniowej sofce, w perskim to- 
łubku, leżał Antoni... lat dwudziestu i dwóch i 
trzech miesięcy młodzieniec, bardzo przystojny 
i bardzo bogaty, z dcbrem sercem, z ukształ- 
ceniem umysłowerny spaczonem, ale nie dosz- 
czętnie krzywem, znuny z dziwactw i z gwał: 
towności swojego charakteru; — przy stoliku 
naprzeciw sofki siedział w poręczowem krześle 
pan Stanisław... trzydziestu sześciu lat męż- 
czyzna, w skromną ubrany czamarkę. 


Antoni. 

To jest wszystko marzeniem tylko, ale w 
życie nigdy nie wejdzie, bo historyzm naszej 
szlachty jest świetny, a jakimże jest historyzm 
chłopków ? 

Stanisław. 
Ciężka praca, częsta krzywda i ciche łzy. 


Antoni. 


Do pracy są stworzeni, u o krzywdzie i o 
łzach, wierz mi, Stasiu, to jest baśń roman 


tyczna; zresztą pokaż mi chociaż jednego chło- | 


pa z wyższem, z szlachetniejszem uczuciem. 


Stanisław. 

Nie wiem, co rozumiesz pod wyrazami 
“wyższe i szlachetniejsze uczucie;” nasz lud 
wiejski jest poczciwy, pracowity i szczerze ko- 
cha tę ziemię, na której się urodził; a potrzeba 
żyć pomiędzy nimi, potrzeba ich z blizka po- 
znać, aby ich cnoty a więc wyższe i szlachet- 
niejsze uczucia ocenić; — igdybyś w chacie 
jednego z poczciwych kmieci twoich kilka mie- 
sięcy przepędził, założę się z tobą o mój cały 
majątek, że uszanował i ukochałbyś ten lud 
wiejski, o którym mówisz z taką lekkomyśl- 
nościa. 


Antoni. 


Wiesz co, Stasiu, o majątek nie mogę sie 
zakładać, bo jestem zbyt pewny wygranej; — 
ale możemy zrobić zakład o 100 butelek 
szampana, 


Stanisław. 


Czy nie lepiej o sto czerwonych złotych dla 
nieszczęśliwych. 


Antoni. 

Zgoda! zakładam się o sto dnkatów, że bę- 
dę przez cały miesiąc pomiędzy tym tyle przez 
ciebie miłowanym i chwalonym ludem a zdania 
mojego nie zmienię. 


Stanisław. 


Ufam, że zmienionego sądu nie zataisz, i 
zakład przyjmuję. 


Antoni. 

Otóż za tydzień przyjadę do ciebie i w jed- 
nej z twoich wiosek przebrany za parobka pb: 
staram się o służbę u porządniejszego kmiecia. 
Wiesz, że to będzie zabawne; nawet ciekawy 
jestem tego wrażenia, jakie na mnie uczyni ob- 
cowanie z tymi ludźmi. 


Stanisław. 

Trzymam cię za słowo i naprzód się cieszę 
z wygranej. 

Dalszą rozmowę przerwał lokaj, przyno- 
sząc bilet na krzesło Rozmaitości; Antoni pod- 
niósł się z leżenia i kazał fryzyera zawołać. 
Stanisław poszedł do jednego ze swych szkol= 
nych przyjaciół, do Gucia, nby mu uczyniony 
co dopiero zakład opowiedzieć. 


SRODEK. 

Noc ciepła, czerwcowa, wcnig kwiatów za- 
pełniała powietrze; spokojna przyroda zdawała 
się z Bogiem rozmawiać i tylko oddalony tur- 
kot młyńskiego koła, uroczystą mięszał ciszę 
gdy Antoni, mniemany parobek z Jagnięcej 
Woli, już od godziny opodal wioski stojac pod 
krzyżem na rozstajnych drogach, przy świetle 
księżyca wpatrywał się w wizerunek Chrystusa 
Pana i wspomnial ową treść zakonu: *'Kochaj 
bliźniego twego jak siebie samego,” i przy- 
wiódł sobie na pamięć, ile to milionów ludzi 
codziennie te Święte powtarza wyrazy i jak 
wszystkie sprawy ziemskie są w zupełnej sprze- 
cznońci z powtarzaniem tych świętych wyra- 
zów; idusza jego przenikniona promieniem 
Boskiej mądrości, uroczystą złożyła przysięgę, 
że nie tylko słowy ale czynem, całem życiem 
Bwojem, będzie kochał bliźniego swego jak sie- 
bie samego, że umiłuje lud pracowity, że się z 
nim najściślejszemi węzłami zjednoczy. W tęż 
chwilę przyleciał po rosie cichy odgłos biegnę 
cego konia i niezadługo Stanisław na kurym 
wierzchowcu stangł przed czekającym: na niego 
Antonim. Zeskoczył jeździec na ziemię i dwaj 
przyjaciele uścisnęli się serdecznie. 

— A cóż, kochany parobkn, jakżeż ci się 
powodzi” Wygrana z naszego zakładu ku któ. 
rej kieruje się stronie 

— Obydwaj wygraliśmy najzupełniej! Ty 
100 cz. zł. dla nieszczęśliwych, ja serce pięk- 
nej dziewczyny. 

— Jakiej dziewczyny 

— Córki mojego gospodarza, Józefa Ka- 
pusty. 

Stanisław nagle rękę swoję z rak Antonie- 
go usunął i wyrzekł z osmuceniem: 

— Nie spodziewałem się, abyś moje pocz% 
ciwe przedsiewzięcie występna lekkomyślnościa 
splamić zechciał! 

— Więc pojać za żonę cnotliwa córkę po- 
czciwego człowieka, występna lekkomyślnością 
nazywasz 

— Antoni! ty marzysz... 

— A ty mojego serca nigdy nie znałeś. 

— Miałżebyś zerwać węzły przesądów 
i ślepoty? 

— Już zerwałem. Przed chwilą dobro- 
wolna Bogu złożyłem przysięgę, że kochać bę- 
dę bliźniego jak siebie samego, że lud pracowi» 
ty całem sercem umiłuję, że się z tym ludem 
najściślejszemi węzłami połączę. 

— Antoni !..Ź tym wyrazem rzucił się Sta- 
nisław na piersi przyjaciela i łza uwielbienia 
po męzkiem spłynęła licu. 

— Ale ja ciebie proszę na swaty. 

— Cała duszą moją jestem na twoje roz- 
kazy, 

-- Ale zaraz jutro, albowiem syn sołtysa z 
Jagodny, już osiadły i zamożny gospodarz, po- 
jutrze swoich swatów przysyła. 

— Czy mu sprzyja Marysia’ 

— Przeciwnie, wraz z swoim ojcem czują 
wstręt do niego, i wiesz z jak szlachetnej po- 
budki: Oto słyszała, że niegdyś ukrywał się 
przed poborem wojskowym, oświadczyła więc 
że nigdy żona tchórza nie będzie. 

— Więc nie potrzebujesz się obawiać. 

— Miłość to tylko moja jest trwożliwa; 
nadto chciałbym, aby, gdy się pojutrze sołty- 
siak zgłosi, rodzice Murysi mogli już bez nara- 
żenia się na nieprzyjaźń odpowiedzieć ''za 
późno.” f 

— Więc jutro, jutro z pewnością przyjadę. 

— Przez całe życie w niem sercu wdzięcz- 
ność dla ciebie zachowam. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


PAMIĘTAJCIE 


© SIEROTKACH. 


KTO jeszcze nie zamówił pisemka 


“SIEROTA” 


tygodnika z którego cayat, dochód prze- 


Polskie 


zNACŁONY na 


orzyść 
go Domu Sierot w Avondale 


niechaj nadeóle swój adres a poślemy mn 


numer okazowy bezpłatnie. 

Kto nadaśle dwóch nowych Abonentów 
1 sam zapłaci prenumeratę na jeden rok, 
ten otrzyma małą kaiąteczkę do nahożeń- 


stwa, jako pamiątką od Sierotek. 


Na żądanie wysyłamy wszystkie numera 
od początku bieżącego roku. 


*SIEROTA" 


zaunowni Rodacy 


Jeżeli 


Adresować naloży: 
81 Ingraham 8t 
CHICAGO, ILL, 


jeszcze 


kto z was nie 


ma żadnej zna- 


jomośc. 
wszech 


ną i rzetelną 


i z po- 
nie zna- 


spółką handlo- 


wą Nalepinski 

Merchandise Co., 
dobry zegarek, łańcuszek; lub też 
harmonikę z dobrym tonem, nie- 
chaj jak najprędzej 


katalog 


dewizków, harmonik, skrzypiec, 
klarnetów, 
maszynek, załączając 20 markę 


a potrzebuje 


p: po ich 


i zegarków, łańcuszkow, 


basów i mówiących 


Jas. B. Forgan. Prez. - 
*Vice-prea — Geo B. Boulton, Vice-prer. — 
Richard J. Street, Kasyer 
er. — August Blnm. Asst. Kasyer. — Frank 
rown, Agni. Kasyer — Chas, N. Gillett, 
Aast. Kasyer. — Fran 
Emile K. Boieot, Zarzadca dep. depozytów — 
John E. Gardin, zarządza dep. wymiany pienię- 
dzy. — Maz. May, As:t zarządcy dep wymiany 
pieniędzy. 


Eb 


Samuel W. Allerton. 
Gev. D. Boulton. — 


H. G. Patterson, 


Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 


205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg. 


e CHICAGO. 


First National Bank 


OF CHICAGO. 


PIERWSZY NARODOWY BANK 


W CHICAGO, 
RÓG MONROE | DEARHORN ULIC. 


KAPTAŁ 88,000,000. 


WERSŁE: 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Petera- 


— FRoecya wszystkie inne europejskie 


bur 
KA Jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY EREDYTOWE 


dla użytku podróżnych wszystkich części świata 
ściąganie spadkobierztw (rchedow) 1 wszelkich 
należności z Polski, 
1 waryntkich europejekich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisją 


Niemiec, Austryi, Roeyi 


ZARZĄD: 
Dawid R. Forgan 


— Holmes Foge, Asat. 


O Wetmore, Audytor. — 


DTKEKTORZT. 


— Jobn H. Barker — 
William L. Brown. - D. 


Mark Cumminga. — Chas, H. Conover. — James 

Nalepinski Mdse. Co. B Forgan. — David R Forgan. — Nelson 
Ar. Chio ni Morria, — Samuel M Nickerson. — Eugene 

—— - x. Pike. — Norman R. Ream. — George T. 


Na 1%. 


eoboia ukarelua, za niżyczkiem, kalafonią w pu- 
du'osku ponerowem | s książką Iastrukcjjaą w 


dodatki, 


Na 4% 


nia, te okniypee Ieparego gotunkw, ordukaa bross 
gi calu wykoścaraia bards zgrabne i dobre. Ko- 
bor jeno Manalny. Jmatramrni dający dab ona 
ly tua Padołka ma skraypow, pzkmy umyczek, 
pododio kalafwaii i ksiązka ost rókcyjna, (ena $4. 


kolor bruantaj, © 


mos; gładmik i 
Bik, dokonaj, 
» podełkiem 


kalafoaii 1 


aarirukcyjną 
wia. 


w car; 


wyrobiowę i boków I a miegicha, wras a Arajet- 
Kma, drewninnam podiom muajkapeai, A podał 
kea balafomii | kmąihą ialorwacyjną Warnara. 
Najlepaze tago rodzaju skraj poe na 0:. 


UWAGA: Przy obstalunku należy załączyć całą 


O OWU AA 


WWO TA TATAA 


Cens $3. 


— Puhay Wii, kolor branalny, 


(ema $1.40 


skiej jodly 


— Wieda okoła, mod! Siralive 


y tun aaa 
samy 

ng 
War 


bakanawy 


teene połyka p 


Nu. BE —tq to jedne 1 madsych spocysiaych 
zd 


14 wii Warsa. wia b 


Smith. — Jobn A. Spoor. — Otto Young. 


Btradivw 


Spód | boki są n rlatego wys 
kiosa cheskiegn, a mierich « Sigit 

Mają tashomity ghe, tak mykoceiee 
um urumzininę jak i rowaęirtma jat prei 
at aykończne ktbanowe, k i 


Cma - - 


najmniej jednę czwartą. 
Mamy nowe katalogi instrumentów muzycznych, ma- 


szyn do szycia i t. p. 


» b: + 
pla jak No 5, różnica tylko w hterach D lub Eb 
AT PROBL a nu 


Potrzeba Agentów 


i kupców w każdym powiecie Stanów Zjedno- 
czanych do raprezimtowania nas i sprzedawi nia 
naszych złotych i srebrnych zegarków i łańcu- 
ez 


ków. 


Mamy już agentów, którzy sprzedają nasze 
artykuły wieczorami, zarabiając $10 - $id tigo 
dn owo. Mamy także pewną liczbę agentów, za- 
rabiających od $30 do $50 tygodniowo, sprzeda- 
JĄC nasze artykuły w swej okolicy lub podróżt - 
jąc I aprzedając ja byznesialom, robotnikom w 


wielki zapas zegarków i łańcnszków na kredyt 
każdemn nczciwemu rzławiekowi. który myśli, 
że może zrobić powodzenie na naszych artykułach 


Poślemy wam 10. 20 alba 5” zegarków i łańcn- 
szków na kredyt, dając wam 38 miesiące czasu na 
z<płacenie naru należytości. To ułatw! wam eprze- 


Oferte tą dajemy tylko enmiennym i trześźwym 


ludziom. 


Podajcie nwój adres wyraźnie. Adresujcie: 
AGENTS WHOLESALE WATCH (O 


Rox 1565 Dep. 6 
(El 


Dajemy -t. z. 


nych biżutery! 


przy! 
rolną 
LWY © 


Dep. 21. 


Now York City 


Złoty zegarek Darmo! 
a j "MUDEBN 
AMEKICAN MOVEMENT ze- 
ZĘ gwarantowanego co 
lo regularności, DARMO dla 
chłopców i dziewcząt, | każde- 
0, kto sprzeda 24 artuki ła- 
o 10c. każda. 
Zegarek jest solidnie złocony, 


A nie ustąpujący solidnemn zło- 
temu. gwarantówenemu na 2i 
Napisa dxiA. pośleray ci bi- 

Alij abu. a zegarek 

Jh 


168 Randolph ftr. CHICAGO, ILL. 
A 18 


DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 


z długoletnią praktyką, poleca awe uatu 


Bzan. Rodaczkom, gwarantując zadowolenie. 
tdziela także akut.cznie rad pod kierownict- 
wem dcktora w różnych dalegliwościach 1 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodności, 
bol.snej lub bra u regularrnosci, upławach, 


zwracanie, puchnięciu nóg i innych przypa- 
dłościach niewieścich i przypad. dyskretnych. 
Ma urządzone pokoje do odbyc a słabości. 


Przyjmuje także akuszerki do nauki, 


Scisła dyskrecya zapewniona. 


MARYA A. STATKIEWICZ, 


626 Milwaukee Avenne. 
Telefon" MONROE 1308. 


fabrykach, górnikom, farn erom itd 
Chreemy aprzedać pa niskie| cen'e hurtownej 
dawanie tych artyknłów na łatwe tygodniowe 
spłaty. 


i Fodajemy poniżej spis klarnetów, które są robione z Gienadilla drzewa i są 
Gajlepsze innirumenta za te pieniądza, 


No. 1. Grenadilla drzewo, 6 kluczy mosiętnych, oprawa moślążna, w lites 
s rach A, Bb lub C. Cega » . P 5 E .: . z $6 00 
No. 2. Grenadilla drzewo, 6 mosiężnych kluczy, oj i 
H w „Oprawa mosiętna, w Dte. 
rach Dilub Ebs leca 09 SA WAN WE a] É pw 
Na 3. Grenadilla drzewo, 10 niemiccko srebrnych klucsy, oprawa me- 
miecko stebgna, w literach A, Bb Jub C. Ceea - + - s0 
Noss. Greradilla drzewo, 10 niemiecko s:sbioych klu: ły. op 
miecko »rebrma, w literach D lub Eb. Dena. NE |. ew 
Ne. 5. OGrenańila drew mod l j 
"rwa, molis Imperial, głos bardzo uobry. 13 nies 
mam srewruych kluczy, © piesteinnki, korkowe zelktiejł, „pile 
a capii wma 00 semu Alberta, w literach A, Bb lub ©. Cena pi w00 
siline dhiri | 4 huab No. 6. Taki sam o i ` 


sumę 4 przy- 


Kto chce otrzymać wszystkie 


katalogi, musi przysłać 5c. na przesyłkę katalogów. 


ADRES: 


531 Noble st. 


fi 


lecał każdemu. 


Pulaski Mail Order House 


Chicago III. 


Nie tylko wygoda i przyjemności ży” 
cia, ale nawet sam sukces w życiu na 
dobrem trawieniu polega. 


SEVERY 
Gorycz Żołądkowa 


wyleczy każdy rodzaj niestrawności i dyspepsyi 
bez względu na to jak długo takowa trwała lub 
jak grożną była; lekarstwo to jest starodawne, 


ale niezawodne. 


Cena 50e alb» $1.00. 


PODZIĘKOWANIE I CZEŚĆ PANU! 


Szanowny Panie: Niniejszem dziękuję Panu za ulgę l zupełne wyla- 


czenie, jakle rnstąpiły, po zażyciu pańskiej wybornej Goryczy Żołądkowej. 
Przez długi przeciąg czasu cierpiałem na słaby żołądek i brak apetytu i po- 
mimo okoliczności, że używa em innych, tak zwanych lekarstw, ulgi żadnej 
nie doznałem. Nakoniec zwróciłem się da składu Parów C. F. Zaruba & Co. 
w Clarksburg, W. Va, którzy mają ną składzie pańskie lekarstwa, kupiłem 
butelkę pańskiej Goryczy Żołądkowej | natychmiast zabrałem się do jej za- 
żywania. Zanim wyżyłera całą butelkę, uczułem się lepiej, a teraz jestem 
zdrów zupełnie. Dzięki serdeczne i cześć za to. Lekarstwa pańskie będę po- 
Z wysokim szacunkiem sługa pański, 


M. LADA, 


Prezes rady powiatowej, 340, N. 8 S. 


Clarksburg, W. Va. 


Uderzenin serca pompują krew 
życia do każdej części ciuła ludz- 
kiego. Jeżeli macie wadę sercową, 
nieregularność, albo słabość ser 
ca, poznać to imożecis po biciu 
serca 


Severy Siliciela Serca 


zażywać należy natychmiast, sko- 
ro przypuszczacie, jakąkolwiek 
słabość serca. Środek ten wznia- 
cnia serca atabe. Cena $1.00. 


Czysta krew znamionuje zdrowie 
islię i krusę męską I żeńską. Jeśli 
twarz wasza zeszpeconą jest wy- 


rzītaml, wtedy zażyjcie natych- | 


miast 


Severy Krwi Czyściciela 


i tym sposobem wyrzućcie z orga- 
nizmu waszego wszelkie nieczy- 
stości, Bevery Krwi Czyściciel 
doda wam siły I zdrowia. 

Cena $1.00. 


Szczęśliwe matki. 


Macierzyństwo jest najświęt- 
szym I najwyższym darem n ewla- 
sty, ale nie każdej żonie danem 
matką zos'ać. 


Severy Regulator 
żeńskich słabości 


jest doskonałym środkiem. wzma- 
cniającym organizm kobiecy. Za- 
hespiecza stan błogosławiony 1 
czyni takowy możliwym, a w 
miejsce smutku i utrapienig, 
szczęście wnosl wielkie przez 
dziecka narodziny. Cena $1.00. 


| Severy lekarstwa są do na- 


bycia we wszystkich 
aptekach. 


Porada lekarska za darmo. 


W. F. SEVERA Co. 


Taniec św. Wita zdarza się zwy- 
kle w dzieciństwie. Dotknięta nim 
osoba traci wszelką władzę ciała. 
j Bardzo często dziecię nie może 
chodzić, ani też jeść samo. 


Severy Nerwoton. 


nieoceniony Środek nerwy wzma- 
| enlający i ożywisjący, leczy zu- 
pełnie taniec św, Wita. 

Cena $1.00. 


| Najsknteczniejszym Środkiem na 
dysryę, niemoc w porze upałów, 
dysen'ervę, kolki, kurcze í cho- 
lerę, jest 


Severy leharstwo na 
cholerę i biegunkę. 


| Szybko bardzo uśmierzu boleści 
| I przynosi sen pokrzepiający. 
Ceua 25c i 50u. 
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Wychodsi co czwartek kasdego tygodnia. 


PRENUMERATA ROCZNA! 
W Stanach Zjedn., Meryku i Kanadzta $3.00 
W Europie, Ameryce Środkowej i Potu- 
dniowej, Azył, Afryca, Australii...... 41.00 
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POSZUKIWANIA na jeden rax jak | ogłosze 
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000 dzieł i dzietek własnego wydania i nakładu. 
TELEFON MONROE 1266. 

| O cc 


CHICAGO, ILL., daia 23 lipca 1903 


Przeciw socyalistom, 


Wszystkie dzienniki pol- 
skie, wychodzące w Warsza- 
wie, wystąpiły w ostatnich 
dniach przeciw zgubnej ro- 
bocie socyalistów. Wszyscy 
uczciwi ludzie nie szczędzą 
słów zgrozy i potępienia 
sprawcom strajków i rzezi 
ulicznych,  pogrążających 
kraj w zamęcie, nędzy i ża- 
łobie. 

Oto, co w tym względzie 
piszą polskie dzienniki war- 
szawskie: 

“Od dłuższego już czasu 
ludność Warszawy i więk: 
szych miast przemysłowych, 
poddana jest terorowi drob- 
nych grup i nielicznych jed- 
nostek, dla których bezro- 
bocie stało się synonimem 
protestu i żałoby. Nie wia- 
domo kto, niewiadomo z ja- 
kim mandatem, niewiadomo 
z jakim sensowym moty- 
wem ideowym zjawia się w 
izbie, gdzie ludzie niezamoż- 
ni ciężko pracują i wydaje 
nakazy. Kiedy zwięzły fra- 
zes nie wystarcza — grozi. 
Powołuje się albo na ''par- 
tye”, albo na ''towarzy- 
szów , albo na broń. Lu- 
dzie składają młoty, kielnie, 
czcionki, pióra, heble i idą 
do domu. Nie pytają na 
brak grosza na pierwsze po: 
trzeby gospodarskie, na) 
swoją niechęć do próźniac- 
twa, na swoje głębokie obu: 
rzenie wewnętrzne: przesta- 
ją pracować, bo się boją. 


“W ostatnich czasach ten 
gwałt nad ludźmi pracują- 
cymi przybierał rozmiary 
nadzwyczajne. Kolejki i 
tramwaje przerywają ruch 
na żądanie kilku wyrostków. 
Głarbarnie i fabryki żelazne, 
zatrudniające setki robot: 
ników, stają wobec groźby 
użycia “środków gwałtow- 
nych” 


W tym stanie teroru bez 
celu, bez miary, bez sumie- 
nia, który nikogo nie 
krzywdzi tylko własnych 
współobywateli, nikogo nie 
zuboża tylko własny kraj, 
nie nie wyraża, tylko dzie- 
cinne odruchy i mętną po- 
trzebę nieładu — znajduje- 
my się już od kilku miesię- 
cy. Drobna garść gwałci 
wole tysięcy wolnych oby- 
wateli polskich, nie cofając 
się nawet przed nędznym 
środkiem wojny domowej, 
bo skrytobójstwem narzuca 
im tryb postępowania, na 
który oni się godzą i który 
ich zubaża; wprowadza do 
kraju czynnik niesłychane- 
go zamętu i poranionych hi- 
sterycznie uczuć, wobec 
którego traci się wątek ra- 
cyonalnej polityki narodo- 
wej. (Garść ta spowodowała 
już głód setek rodzin i 
śmierć dziesiątków poży- 
tecznych obywateli. 


naszego stanu narodowego, 
z niezmierną troską patrzy- 
my na ten obraz zniszczenia, 
nieładu, usunięcia rozumu 
i rozwagi na plan drugi, 
podniecenia niepotrzebnego 
nerwów i uczuć, zatraty in- 


stynktu potrzeb publicz- 
nych — nie możemy żadną 
miarą zrozumieć, w jaki 


sposób bezrobocie pod ha- 
slami politycznymi ma po- 
prawić los kraju? Dlaczego 
stawiane są tak wygórowane 
żądania ekonomiczne, że fa- 
brykanci decydują się na 
przerwanie wytwórczości? 

Po co urządzane są te ciągłe 
manifestacye, które sprowa* 
dzają stan wyjątkowy i wy- 
trącają naród z normalnej 
pracy? Jakiem prawem wre- 
szcie do całej tej roboty 
wciągani są terorem lu- 
dzie, którzy do niej skłon- 
ności nie czują. Natomiast 
widzimy przed sobą bez- 
miar niedoli, głodu i łez 
oraz taki chaos w myślach 
i planach, że dzisiaj kraj 
nie byłby zdolny do powzię- 
cia zgodnej uchwały w naj- 
ważniejszych swoich spra- 
wach.” 

Dzienniki nastepnie stwier- 
dzają z zadowoleniem obja- 
wy przebudzenia się w ma- 
sach zdrowego rozsądku 
narodowego. ‘‘Robotuicy i 
rzemieślnicy coraz głośniej 
protestują przeciw narzu- 
canym im hasłom i sposo: 
bom postepowania. Pojawi: 
ła się odezwa w tym duchu 
zredagowana, wzywająca 
do nawrotu z drogi nieładu 
iwichrzeń. Bez udziału in- 
teligencyi, skazanej na bez- 
czynność nawet w duchu 
uspokojenia, lud sam przy- 
chodzi do równowagi i wy- 
rabia w sobie poczucie, że 
tylko w spokoju, w zgodzie 
wewnętrznej i solidarności 
powszechnej, w pracy i na- 
myśle, w życiu, niezakłóco- 
nem troską o kęs codzienny 
chleba, można przystąpić do 
rozważenia dróg i środków, 
mających zapewnić krajowi 
lepszą przyszłość. Lud sam 
powoli zaczyna rozumieć, że 
ruina fabryk, wojna domo- 
wa, podniecenie powszech- 
ne, wzajemne porachunki, 
zamachy na swobodę opinii 
współobywateli, rządy wy- 
rostków i żywiołów obcych, 
głód w rodzinie, — to nie 
jest droga do odnowienia 
stosunków. 

"Wiedzieliśmy oddawna, 
że do poważnej części na- 
szego społeczeństwa, i to 
właśnie ze sfer ciężko pra- 
cujących, zacięży już mocno 
I ten stan dzisiejszego zamętu 
iże chęć powrotu do nor- 
malnego trybu pracy była 
wśród nich silna. Brakło, 
niestety, energii do odpie- 
rania narzuconych haseł. 
Dziś objawy takiej uległo- 
ści są rzadsze, a jutro może 
znikną zupełnie. Mamy za- 
ufanie do swych współoby: 
wateli z klasy rzemieślni- 
czej i robotniczej, że potra- 
fią nie dać gwałcić woli 
światłej większości, że po- 
trafią nie nagiąć się do 
wskazówek, które z ich su- 
mieniem narodowem nie są 
zgodne, że zrozumieją, co 
to za pohańbienie narodu, 
gdy rządzą nim żywioły tra- 
dycyom narodowym obce. 
Jeżeli nas wzrok nie myli, 
wkrótce dzięki samorzut- 
nym usiłowaniom ludu wyj: 
dziemy ze stanu upokorze: 
nia, w jakim się kraj znaj: 
duje, — pędzony na oślep 
bez drogowskazu i rozwagi, 
dla ślepej żądzy ruchu i 
męki”. 


Fałszywa polityka. 


Zatwierdzone przez cara 
ulgi dla Królestwa Polskie- 
go, uchwalone przez komi- 
tet ministrów, a odnoszące 
się do częściowego zapro: 
wadzenia języka polskiego 
w szkołach polskich i w 
gminach, są bardzo małe i 
nie wiele znaczące chociaż 
od rządów carskich nie mo- 
żna się wiele spodziewać. 

Zachowanie się bowiem 


spokojni czekać chwili 8po- 
sobnej do stanowczego w 
imię praw naszych narodo- 
wych wystąpienia. 


Usiłowania wytknięcia 
spółeczeństwu. wybranej li- 
nii politycznej i skupienia 
oraz zorganizowania w tym 
celu wszystkich żywiołów 
narodowych, spotykały się 
z przeciwdziałaniem z 
dwóch stron ze strony 
ugodowców i socyalistów. 


Pierwsi uległością wobec 
rządu i redukowaniem dą: 
żeń narodowych do rozmia- 
rów drobnych zmian i ulg 
wiele  zaszkodzili sprawie 
narodowej. 

Więcej jeszcze, niż ugo- 
dowcy  zaszkodzili spra- 
wie narodowej socyaliści. 
Dezorganizując społeczeń- 
stwo polskie, rujnując je 
materyalnie i wywołując w 
niem waśń wewnętrzną,osła- 
bili je wobec rządu. Odda- 
jąc się w służbę rewolucyi 
rosyjskiej, uzależnili od jej 


tryamfu sprawę polską. 
Usiłowali przekonać rząd 
rosyjski, że żadne z jego 


strony ustępstwa nie zdoła- 
ją przejednać radykalnych 
politycznie i społecznie ży- 
wiołów społeczeństwa pol: 
skiego. 

Nie winimy ich za to, 
owszem sądzimy, że istnie- 
nie żywiołów nieprzejedna- 
nych można odpowiednio 
wyzyskać w akcyi, mającej 
na celu zdobycze narodowe. 
Ale socyaliści i ich sojuszni- 
cy teroryzowaniem i dezor- 
ganizowaniem _ społeczeń- 
stwa to sprawili, że rząd ro- 
syjski spostrzegł, iż dawa- 
nie poważniejszych n: 
stepstw Polakom jest w da- 
nej chwili zbyteczne. 


Bo każdy rząl daje po- 
ważne koncesye polityczne 
wówczas, kiedy jest do nich 
zmuszony, lub kiedy ma w 
tem interes. Ani demon- 
stracyami ulicznemi, które 
tak łatwo stłumić, ani straj- 
kami, rujnującemi społe- 
czeństwo polskie, ani dzie- 
cinnemi groźbami wywoła- 
nia ruchawki, nie można 
zniewolić rządu rosyjskiego 
do zmiany systemu. Prze- 
ciwnie, wystąpienia socyali- 
stów dawały jedynie rządo- 
wi sposobność do wykazania 
swej brutalnej siły, jedynej, 
jaką jeszcze posiada. 

Interes mógł rządowi na- 
kazywać przejednanie dale- 
ko idącemi ustępstwami ży- 
wiołów narodowych i umiar- 
kowanych w społeczeństwie 
polskiem w nadziei, że te 
żywioły, w najważniejszych 
swych aspiracyach zaspoko- 
jone, opanują wrzenie re- 
wolucyjne w kraju. 


Ale niestety wszystko, 
zdaje się, zrobiono dla prze- 
konania tego rządu, że ży- 
wioły umiarkowane są w 
społeczeństwie polskiem 
bezsilne, że nie chcą lub nie 
mogą przeszkodzić ogarnia: 
jącej kraj anarchii. Z jakiej 
więc  racyi rząd rosyjski 
obecny miał dawać poważne 
ustępstwa narodowe Pola- 
kom? Z jakiej racyi, skoro 
jedni byle czem się zado- 
wolnią, a drugich żadne 
koncesye zadowolić nie mo- 
gą, inni zaś, którzy ogrom: 
ną większość w społeczeń- 
stwie stanowią, nie mają 
żadnej rękojmi, że jego po- 
stępowaniem są zdolni kie- 
rować. 

Odpowiedzialność za błę: 
dy, w naszej polityce w sto- 
sunku do rządu rosyjskiego 
popełnione, spada przede- 
wszystkiem na te żywioły 
umiarkowane w społeczeń- 
stwie polskiem, które nie 
umiały energicznie stłumić 
anarchii wewnętrznej, Ow- 
szem swem biernem zacho- 
waniem się pośrednio jej 
szczerze ułatwiały, które 
zarazem nie umiały się zdo- 
być na wytrwałe i konse- 
kwentne poparcie usiłowań, 
zmierzających do skupienia 
sił i nadania polityce naro- 
dowej wyraźnego planowe- 
go kierunku. 


skłonności do pewnych re- 
form do jednania sobie nie- 
zadowolonych wewnątrz 
państwa. Nie nasze to czy- 
ny, ale dobrodziejstwa loga 
i Oyamy! I nawet musimy 
przyznać, że tych dobro- 
dziejstw nie umiemy nale- 
życie wyzyskać. Ośmieleni 
tem, że przedstawiciele Ro- 
syi rządowej upadli znacznie 
na duchu i potracili w pew- 
nej mierze glowy, przema- 
wiamy głośniej i śmielej, 
niż to czyniliśmy dawniej, 
aleani nie zdaliśmy sobie 
sprawy ztego, co chwila 
obecna znaczy, ani nie zdo- 
byliśmy się na plan działa- 
nia do niej zastosowany. 

Nie złożyliśmy dotychczas 
dowodu, że jako naród ma- 
my swą politykę zewnętrz- 
ną, a natomiast dowiedliśmy 
ogromnego rozbicia na we- 
wnątrz, rozbicia tak wiel- 
kiego, że chwilami możnaby 
wątpić, czy poważna polity- 
ka narodowa jest u nas mo: 
żliwa. 

W ostatnich czasach do- 
piero zaznaczyło się dążenie 
do skupienia wszystkich sił 
narodowych w poważnych 
organizacyach obywatel- 
skich. Jedynie na tej pod- 
stawie można oprzeć silną i 
rozumną politykę narodo: 
wą, która opanuje i stłumi 
rozbieżne i rozkładowe dą- 
żenia. 

To, co otrzymaliśmy obe- 
enie, nie jest spełnieniem 
naszych postulatów, ani 
uznaniem naszych praw. 
Jedynie są to ulgi i zmiany 
częściowe w zakresie syste- 
mu dotychczasowego. 

Ale te ulgi w sprawie 
szkolnej, w sprawie języka 
polskiego w gminach, wre- 
szcie w sprawie tolerancyi 
religijnej obejmują te wła- 
śnie dziedziny stosunków, 
w których polityka narodo- 
wa zdobyła się na świado- 
mą i zorganizowaną akcyę. 

Na tych ustępstwach nie 
możemy poprzestać, musi- 
my bezzwłocznie prowadzić 
dalszą akcye, ale mamy dla 
niej drogę wytkniętą. 

Nie łudźmy się, że walka 
będzie łatwą, ale nie wpa- 
dajmy równie w pesymizm, 
z powodu, że dane nam ulgi 
są tak drobne, tak niewy- 


starczające, tak nie odpo- 
wiadające oczekiwaniom 
ogółu. 


Wyrobiło się u nas błędne 
przekonanie, że wojna wy 
twarza jedynie sposobność 
do zdobycia koncesyi poli- 
tycznych i że jeżeli z tej 
chwili nie skorzystamy, nie 
już więcej nie będziemy mo- 
gli zdobyć. Tymczasem do- 
piero po wojnie nastąpi wła- 
ściwa chwila wyzyskiwania 
jej następstw. Dopiero po 
wojnie ujawni się słabość 
rządu i zamęt wewnętrzny 
w Rosyi, a dla nas nastanie 
sposobność podjęcia walki o 
nasze prawa narodowe. By- 
lebyśmy tylko do tej walki 
okazali się zdolnymi, bo do- 
tychczas byliśmy bardzo 
kiepskimi politykami, to 
śląc niemądre memoryały, 
to znów grożąc carowi zde: 
tronizowaniem, wychodząc 
na ulice z czerwonemi 
płachtami i śląc na rzeź 
bezbronny lud. 

Precz z fałszywą polityką 
ugodowo-socyalist yczną! 


Ruch narodowy na Li- 
twie, 


“Nowa Reforma”, pismo 
wychodzące w Krakowie 
zamieszcza ciekawą kore- 
spondencyę 7 Wilna, w któ- 
rej charakteryzuje ożywie- 
nie społeczeństwa na zie- 
miach litewskich: 

*"Szczuplutkie ulgi dla ję- 
zyka polskiego, jakie zawie- 
ra ukaz carski, przyczyniły 
się do tego, że Polacy prze- 
stali się czuć paryasami, że 
mowa polska poczęła się 
rozlegać głośno tam, gdzie 
dotychczas tylko szeptano 
po polsku. Powoli zaczęły 
się ukazywać szyldy polskie 


watnej szkoły polskiej, na 
razie na 500 dzieci. Jednem 
słowem polskość w Wilnie 
poczyna stawiać pierwsze 
kroki po tyloletniej przer- 
wie. Nie dziwnego, że kro- 
ki te są jeszcze słabe, gdyż 
społeczeństwo olskie na 
Litwie odzwyczaiło się już 
od ich stawiania. Ale nie 
ulega wątpliwości, że dal- 
sze kroki już będą raźniej- 
sze, energiczniejsze, mamy 
tu bowiem sił niemało, ale 
zardzewiały one wskutek 
ćwierćwiekowej prawie bez- 
czynności. 

Analogiczne objawy oży- 
wienia się żywiołu polskie- 
go dają się spostrzegać i w 
stolicy Białej Rusi, Mińsku. 
I tam rozpoczęto starania o 
teatr polski i dziennik pol- 
ski. I tam poczyniono pew- 
ne kroki w celu wprowa- 
dzenia w życie języka pol- 
skiego. Mińsk, stale kon- 
kurujący z Wilnem, z pew- 
nością nie da się stolicy 
Litwy w tym kierunku 
prześcignąć. 


W społeczeństwie 
skiem Litwy budzą się no- 
we  aspiracye polityczne, 
tworzą się grupy ikółka o 
rozmaitych programach, po- 
czynają się wcielać w życie 
równe poglądy. Tutai wyra- 
źnie występuje - odmienne 
postepowanie żywiołów pol- 
skich w Wilnie i Mińsku. 
Podczas gdy inteligencya 
polska Wilna stoi na grun- 
cie autonomii i odrębności 
zupełnej Litwy, mieszkańcy 
Mińska są bardziej umiar- 
kowani. Wilno chce prowa- 
dzić politykę Litwy całko- 
wicie samodzielnie, Mińsk 
koordynuje sie z liberalnym 
ruchem rosyjskim. Wilno 
ogląda się bardziej na War- 
szawę,Mińsk na Petersburg. 
Na paru zjazdach, które 
się tu niedawno odbyły w 
celu wyjaśnienia, -jakiemi 
drogami ma podążyć polity- 
ka litwy, przedstawiciele 
Mińszczyzny występowali 
za wyodrębnieniem Białej 
Rusi (gub. mińska, witeb- 
ska i mohylewska) ze spe- 
cyalnym sejmem w Miń- 
sku. Wileńczycy natomiast 
wysuwali dążenie do auto- 
nomii Litwy historycznej, 
jako całości. Zresztą pro- 
gramy ogólno - polityczne 
poszczególnych grup, które 
się dopiero rodzą, nie zdą- 
żyły się jeszcze skrystalizo- 
wać, gdyż w gruncie rzeczy 
na Litwie niema jeszcze 
żadnej partyi politycznej w 
ścisłem tego słowa znacze- 
niu. Na razie można mówić 
jedynie o grupach, których 
wpływ ogranicza się niezbyt 
szerokim terenem. 


Taką np. górą jest frak- 
cya inteligenyci polskiej, 
która przeprowadziła małą 
rezolucyę w tutejszej radzie 
miejskiej z okazyi nowych 
wyborów. Grupa ta, z ad- 
wokatem Sumoroskim na 
czele, oparła się na żywiole 
rzemieślniczym i drobno- 
przemysłowym, co pozwoli- 
ło jej wyprzeć z Rady miej- 
skiej tzw. „,Kataryniarzy ' 
uczestników owego sromo- 
tnego hołdu przed pomni- 
kiem Katarzyny. ten 
sposób partya konserwaty- 
wna, składająca się z przed- 
stawicieli wyższych urzę- 
dników Banku ziemskiego 
i szlachty, poniosła zupełną 
porażke. Do Rady miejskiej 
weszła garść żywiołów 
szczerze postępowych. Przy 
tej sposobności kiore 
składu Rady miejskiej, po- 
stępowcy zwiększyli liczbę 
radnych miejskich Rosyan 
z dwóch na czterech. Obe- 
cnie więc cała Rada skiada 
się z 54 Polaków, 4 Ro- 
syan, 2 Litwinów, 2 Nie- 
mców, 1 Białorusina i 1 
Karaima. „żydzi, stanowią: 
cy więcej niż połowę lu- 
dności Wilna nie posiadają 
prawa wyborczego, tylko 
gubernator mianuje rad- 
nych żydów w liczbie 10 
pre. radnych chrześcijan.” 


Według wszelkiego praw- 


pol- 


nad sklepami, polskie ogło- ' dopodobieństwa żydzi uzy- 


jak słusznie powiada kores- 
pondent, są na Litwie poza 
kolonią czynowników  „„je- 
dyną ostoją moskwicizmu. 


Wawel. 


Własnoręczne pismo cesa- 
rza austryackiego do na- 
miestnika Galicyi, Adama 
hr. Potockiego, które za- 
mieściliśmy w 20 nu- 
merze naszego pisma, za- 
wiadomiło ogół polski, iż 
cesarz uznał Wawel za swo- 
ją rezydencyę i przeznaczył 
z własnej szkatuły pewną 
kwotę roczną na przysposo* 
bienie polskiego zamku kró- 
lewskiego jako swej rezy- 
dencyi, tudzież w pewnej 
części jako siedliska dzieł 
sztuki i pamiątek narodo- 
wych, któreby ''utrzymy- 
wały w żywej pamięci pełną 
chwały tradycyę”. 

Omszona wiekami siedzi- 
ba naszych królów otworzy 
swe podwoje dla członka je- 
dnej z niemniej starożyt- 
nych i poważnych dynastyi 
w Europie. Cesarz austry- 
acki nie będzie się czuł ob- 
cym w swej nowej rezyden- 
cyi, którą przed tem zajmo- 
wali królowie polscy, nie- 
raz spokrewnieni z rodziną 
Ilabsburgów. Przyjęcie 
zamku wawelskiego w cha- 
rakterze siedziby królew- 
skiej, jest pośrednio także 
uznaniem praw historycz: 
nych naszego narodu i jako 
takie posiada niepoślednią 
polityczną doniosłość. Wy- 
danie tego polecenia na rę- 
ce urzędowego zastępcy ce- 
sarza w Galicyi p. namiest- 
nika nadaje całemu aktowi 
charakter zupełnie — ofi- 
cyalny. 

Już nieraz zwracano uwa- 
gę na to, iż stosunek mo- 

narchy do narodu polskiego 
jest oparty na szczególnych 
sympatyach i względach 
osobistych, jakimi nas da- 
rzy. Stąd też i osoba mo- 
narsza odgrywa wielką ro- 
lę w tym stosunku, jaki kraj 
nasz i nasza reprezentacya 
zajmuje względem państwa 
austryackiego i i całości . jego 
interesów. Ta polityka znaj 
dowała zawsze uznanie i po- 
parcie naszego społeczeń- 
stwa, ibyła zawsze przy- 
chylnie oceniana przez sa- 
mego monarchę. I tym no- 
wym aktem on pokazał nam, 
że szanuje i pokrywa swoją 
monarszą powagą nasze 
zupełnie prawne i uzasa- 
dnione aspiracye narodowe. 


Ta polityka monarsza ma 
wiele wspólnego z zakusami 
jego niektórych ministrów, 
a zwłaszcza zwartej falangi 
biurokracyi niemieckiej, 
zmierzającej do zagłusze- 
nia naszej świadomości na- 
rodowej, tudzież do rozbi- 
cia jedności społeczeństwa 
przez popieranie dążeń se- 
paratystycznych i waśni 
klasowych. 


Być może, że pismo cesar- 
skie nie pojawiłoby się w 
takiej formie, gdyby nie 
okoliczność, iż wypadki wo- 
jenne odwracają uwagę Ro- 
syi od spraw narodowych 
polskich, a poniekąd spra- 
wy nasze popierają w sa- 
mym zaborze rosyjskim. 
Nie potrzebujemy wcale za- 
tajać, i w innych warun- 
kach akt podobny mógłby 
się nawet spotkać z mniej 
lub więcej wyraźnym pro- 
testem dyplomatycznym je- 
dnego z sąsiadów. 


W obecnej chwili mniej 
może się z tem liczono. Na- 
tomiast wysunęły się na 
pierwszy plan względy, o 
których tak szeroko rozwo- 
dził się angielski mąż staau 
p. Bowles w rozmowie swej 
z korespondentem ‘“‘Neue 
Freie Presse”. Posprawach 
Dalekiego Wschodu dla 
Europy może się stać in- 
teresującym * najbliższy 
Wschód”. A coto pojęcie 
oznacza, nie potrzeba mó- 
wić, jeśli się wie o sukce- 
sach  wszechniemców w 
Austryi, oraz gdy się bie- 
rze pod uwagę osłabienie, 


nie swych praw historycz- 
nych. I tylko na tym grun- 
cie zacieśnia się węzeł inte- 
resów między naszym naro- 
dem a państwem austryac- 
kiem. Zaufanie i szacunek 
budzą tylko ci, którzy nie 
wyrzekają się sami siebie. 


Jeżeli przeciwnicy nasze- 
go narodu widzą zawistnie 
w tym fakcie wzmocnienie 
naszego stanowiska ;poli- 
tycznego, to niech pamięta- 
ją zarazem, żeśmy to stano- 
wisko wypracowali ciężką 
pracą nad swojem odrodze- 
niem narodowem. Nie je- 
steśmy już dzisiaj narodem 
upadłym, lecz narodem, 
który po klęskach się dźwi- 
ga, po upadku odradza i od- 
mładza. Naród z tą żywot- 
nością stanowi siłę „większą, 
niż ogromny organizm pań- 
stwowy, społecznie i naro- 
dowo ulegający gniciu. 


Orędziem cesarskiem zaj- 
mowała się prawie cała pra- 
sa polska. Pisma zaboru 
pruskiego wskazały na to, 
że w Poznaniu i w Krako- 
wie wznosić się będą dwie 
rezydencye cesarskie: jedna 
przypominać ma Polakom 
o sile i potędze państwa, 
które wzięło sobie za cel 
wytępienie żywiołu polskie- 
go; druga ma, według in- 
tencyi monarchy, przypo” 
minać nam o naszej ‘“‘dum- 
nej przeszłości” 1 chronić 
od zagład nasze pamiątki 
narodowe. 


W tych dwóch faktach 
maluje się cała odrębność 
stosunku dwóch sąsiednich 
państw do Polaków, co po- 
ciąga za sobą w konsekwen- 
cyi inny stosunek żywiołu 
polskiego do Dai W 
tymże duchu, o ile cenzura 
pozwoliła na to, przemówiły 
pisma warszawskie. Prasa 
galicyjska, podkreśliła po: 
ltyczne znaczenie tego aktu. 


Jest to bodaj jeden z mo- 
narchów panujących nad 
rozebranemi częściami Pol- 
ski, który lubi Polaków i 
obsadza nimi wysokie sta- 
nowiska, nie obawiając się 
przytem niebezpieczeństwa 
polskiego. 


Ale że odezwa ta nie 
jest szczerą, to więcej jak 
pewno. Chcąc sobie skap- 
tować Polaków, wzrastają- 
cych coraz bardziej w zna- 
czenie i siły, stary Franc 
okazuje im udawaną przy- 
chylność i życzliwość. Kto 
tyle nawojował z Polakami 
co on, to na stare iata niech 
uderzy się w piersi. 


Koniec życia. 


Bardzo wybitny niemiec- 
ki lekarz zapewnia nas, że 
ludzkość zginie zupełnie Z 
powierzchni ziemi z powodu 
suchot. Dzisiaj każdy siód- 
my wypadek śmierci spowo- 
dowany jest chorobą płucną, 
a procent ten wzrasta z 
każdym  dziesiątkiem lat. 
Jak dtugo przeto trwać bę- 
dzie, nim każde stworzenie 
ludzkie opanowanem zosta- 
nie przez tę straszliwą cho- 
robę?, Zarodki tej choroby 
nadzwyczaj łatwo wstępują 
w nasz system, ale jeżeli 
sok żołądkowy jest zdrowy, 
te zarodki szybko zostają 
zupełnie gruntownie źnisz- 
czone. Jeżeli te soki utrzy- 
mamy w pełni siły, zarodki 
zostaną zabite natychmiast 
po wtargnięciu do ciała. 
Trinera Amerykański Eli- 
ksir Gorzkiego Wina jest 
jedynym, znanym środkiem, 
który ten cel osiąga, działa 
bowiem wprost na żołądek, 
zasila takowy i pomaga w 
oddzieleniu soków tworząc 
w ten sposób najsilniejszą 
zaporę przeciw suchotom i 
wszystkim zaraźliwym cho- 
robom. Przyprowadza orga- 
na trawienia do normalnej 
czynności, zdrowej i rzeź: 
kiej,wyleczy wszystkie cho- 
roby żołądka, krwi i ner- 
wowe. Do dostania w apte- 
kach lub u fabrykanta Jos. 
Triner, (99 $.Ashland ave., 
Chicago, HI. 


Z AMERYKI. 


Straszna eksplozya 


SAN DIEGO, Cal., 21 
lipca. — Dzisiaj krótko przed 
południem eksplodował je: 
den z głównych kotłów na 
kanonierce Stanów Zjedno- 
czonych *' Bennington”, sto- 
jącej w porcie San Diego. 
Z pomiędzy 181 maryna- 


rzy 143 zostało zabitych 
lub poranionych. 
Wybuch eksplozyi był 


tak silnym, że słyszano go 
na; parę mil w koło. 37 ma- 
rynarzy zostało zabitych na 
miejscu, resztę rannych wy- 
ratowano i odwieziono do 
szpitala w mieście. Bardzo 
wielu z nich umrze z od- 
niesionych ran. Komendant 
Łucyan Young otrzymał 
rozkaz, aby się udał do 
portu  Hardford i dla 
otrzymania bliższych infor- 
macyi znajdował się w mie- 
ście. 

Przed opuszczeniem, ka- 
nonierki wydał rozkaz przy- 
gutowania się do wyjazdu. 

Palacze rozpalili pod ko- 
tłami, a ponieważ kocioł 
był przepalony, nastała 
eksplozya wskutek wielkie- 
go nagromadzenia się pary. 

Zaraz po eksplozyi po- 
spieszyły okręty na ratunek 
nieszczęśliwym marynarzom 
i wyratowały wszystkich 
żywych i nieżywych. Nastę: 
pnie przycholowano kano- 
nierkę do portu, zanim po- 
szła na dno zatoki. 

Gdy się wydarzyła eksplo- 
zya wszyscy prawie mary- 
narze byli zajęci przygoto- 
waniem do wyjazdu wew- 
nątrz kanonierki, i to było 
właśnie przyczyną, że tylu 
zostało zabitych i ranio- 
nych. 

Kanonierka Bennington 
brała udział w bitwie pod 
Manilą i należała do wię- 
kszych kanonierek. 

Liczba zabitych dochodzi 
do 60 według późniejszych 
telegramów. 


Aeronauta zabił się, 


SAN JOSE, Cal., 20 ti- 
pca.—Nienstraszony aero- 
nata Daniel Maloney wzbił 
się wczoraj i straciwszy 
kontrolę nad maszyną spadł 
z wysokości blisko 3000 
stóp na ziemię. Maszyna 
rozstrzaskała się w drobne 
kawałki a _ napowietrzny 
żeglarz zabił się na miej- 
seu. 

Maloney wzbił się w górę 
w Santa Clara, skąd kilka 
razy przedsiębrał pomyślne 
podróże. Około 2000 ludzi 
przypatrywało się jak spa- 
dał na dół, gdyby kamień. 
Maszyna Mongomery umo- 
cowaną była pod olbrzymim 
balonem i doleciała już do 


wysokości 4000 stóp. Na 
tej wysokości Maloney 
odłączył się od balonu i 


począł dowolnie kierować 
statkiem. Wykonawszy kil- 
ka ruchów poziomych, 
chciał nagle spuścić sie 
na dół. Już zaczął przy- 
bierać żądany kierunek, 
gdy nagle maszyna zboczy- 
ła, zachwiała się strasznie 
i dała koziołka. Aeronauta 
próbował się utrzymać 
opanował na kilka sekund 
maszynę, lecz znów się 
obróciła i spadła z okro- 
pnym zamachem na zie- 
mię. Maloney zleciał na 
ćwierć mili od miejsca, z 
którego się wzbił. Natych- 
miast pospieszyło mu na 
pomoc kilku kadetów ze 
szkoły wojskowej lecz już 
nie żył. Maszyna rozbiła 
się w drobne kawałki. 


Proces o $30,000,000. 


NEW YORK, 20 lipca. — 
Twierdząc, że zmarły mi- 
lioner William Ziegler, 
fabrykant i wspieracz wy- 
praw do bieguna północne- 
go, był waryatem gdy ro- 
bił testament, wdowa po 
nim pani Matylda Ziegler 
upomina się o przyznanie 
jej olbrzymiego majątku w 
sumie $30,000,000. Zmarły 
zapisał całą sumę adopto- 
wanemu synowi Wilhelmo- 
wi Ziegler, który ma do- 
piero lat 14. 

Testament sporządzony 
został 31 marca b. r. a 
Ziegler umarł 24 maja w 


swojej rezydencyi na Great 
Island w Noroton, Conn. 
Swojej żonie zapisał $50,000 
rocznie i rezydencyę w New 
Yorku przy Piątej ave., 
jakoteż letnie mieszkanie w 
Noroton. 

Pani Ziegler wytoczyła 
teraz proces sędziemu Gay- 


nor z Brooklynu, który 
mianowany jest plenipoten- 
tem majątku. Jest ona 


zdania, że sędzia ów i adwo- 
kat doradzali mężowi, aby 
tak rozporządził majątkiem 
pomimo tego, że był obłą- 
kanym. Młody Ziegler jest 
synem George Washington 
Brandta z Davenport, la., 
i adoptowany został w ro- 
ku 1896. 

“tary Ziegler nieraz opo- 
wiadał chłopcu o wypra- 
wach do bieguna północne- 
go i wzbudził w nim wiel- 
kie zainteresowanie. Przed 
śmiercią miał mu chłopak 
przyrzec, że będzie poste- 
pował drogą, jaką mu wy- 
tknął i że cały majątek po- 
święci na cele wypraw. 

Wielki pożar. 

HUMBLE, TEX., 24 li- 
pca.— Wskutek uderzenia 
pioruna w wielki rezerwoar 
napełniony olejem ziemnym, 
powstał tu olbrzymi pożar. 
Podczas gaszenia pożaru 12 
osób zyinęło. Straty obli- 
czają na $750,000. Całe 
miasteczko uległo prawie 
zniszczeniu i setki ludzi są 
bez dachu. 


Arcybiskup Symon. 


Ks. arcybiskup Symon 
zwiedził w zeszłym tygo- 


dniu St. Paul, Minneapo- 
lis i Duluth, w stanie Min- 
nesota. 

Główny nacisk kładzie 
wszędzie na to, abyśmy 
nie zapominali o ojczyźnie, 
o mowie ojczystej, bo to 
nasz święty obowiązek. 

Nie zważając na nic ani 
na nikogo stanął on na 
stanowisku prawdziwego 
Polaka, i głosi otwarcie, że 


póki w piersi polski głos, 
póty Polska może być 
pewną swobody. 

Za to, że Polskę uko- 
chał nie połową, ale całą 


duszą, o niej zawsze myśli, 
mówi i cierpiał za nią, — 
cześć mu po wszystkie wie- 
ki! Nie wielu takich księ- 
ży ma nasza ojczyżna— 
niewolnica! 


DOM POLSKO - NARODOWY 
WwW BUFFALO. 


Wspaniałą uroczystość święcili 
nasi rodacy w Buffalo, N. Y., 
w zeszłą niedzielę. Otóż poświę- 
cono tam kamień węgielny pod 
pierwszą Świątynię narodową, 
którą nazwano Dom Polski. I 
istotnie będzie to dom polski w 
całem tego słowa znaczeniu, 
gdyż zbudowany za krwawicę 
polskiego ludu pozostanie wła- 
snością tego ludu... 

W uroczystości poświęcenia 
kamienia węgielnego wzięła 
udział liczna polonia w Buffalo 
bez wzylędu na przekonania 
religijne i społeczne. Stawili się 
wszyscy pod jednym sztandarem 
polskim i wszyscy w dniu tym 
czuli się naprawdę Polakami. 

W paradzie wzięło udział kil- 
kadziesiąt Towarzystw polskich 
tak kościelnych jak i narodo- 
wych. Naoczni śwadkowie stwier- 
dzają, że około 20,000 osób ze- 
brało się na placu gdzie ma sta- 
nąć dom polski, a cała uroczy- 
stość czyniła imponujące wraże- 
nie. 

Poświęcenia dokonał zaszczy= 
tnie znany kapłan-patryota ks. 
Swinarski w  asystencyi ks. 
Wójcika. Kazanie nader serdecz- 
ne i Ściśle w duchu patryotycz= 
nym wypowiedział także ks. 
Swinarski, rozczulając do łez 
zebranych swoją ognistą prze- 
mową. 

Po ks. SŚwinarskim przema- 
wiali kolejno: ob. T. M. Heliński, 
sekretarz jen. Z. N. P., kongre- 
sman p. Mahoney i Dr. Fronczak 
Księży ogółem ośmiu brało udział 
w ceremoniach. 

Malowniczo przedstawiali się 
w pochodzie nasi dzielni Sokoli 
oraz rozliczne Towarzystwa woj- 
skowe, Tow żeńskie i uczniowie 
szkoły wyższej. 

Śpiewy wykonały chóry z pa- 
rafii Przemienienia Pańskiego 
oraz chóry narodowe pod batutą 
p. Olszewskiego. Około 100 śpie- 
waków i śŚpiewaczek grzmiało 
potęgą pieśni polskiej, dodając 
uroku całej uroczystości. 

Nadmienić tu wypada, że przed 
paradą odprawione zostało uro- 
czyste nabożeństwo w kościele 
Franciszkanów na intencyę Zwig- 
zkowców. 

Słowem, cała uroczystość wy- 
padła tak, jak sobie życzyć mo- 
że każdy Polak pragnący zgody 
i miłości bratniej a nie kłótni. 
W dniu tym zapomniano wszel- 
kich dawnych uraz i waśni, a 


GAZETA POLSKA- 


wszystkie serca biły zgodnie je- 
dną myślą braterstwa. Nie dzie- 
lono się na odrębne dywizye i 
dywizyjki, nie darto się o pierw= 
szeństwo, lecz Towarzystwa ko- 
Ścielne i grupy związkowe szły 
złączone w jeden długi szereg 
jako dziatki jednej Macierzy. 

Przykład ten powinien  posłu- 
żyć dla wszystkich Polaków na 
wychodźtwie, jak trzeba postę- 
pować w sprawach ważnych w 
sprawach ogólno-polskich. 

Dom stanie w pięknej okolicy 
tuż na rogu Broadway i Playter 
ulic. Koszta domu z gruntem 
i umebłowaniem, jak i scenerya 
w sali itp. przeniosą sumę 65,000 
dolarów. I śmiało powiedzieć tu- 
taj się daje, że takiego gmachu 
żadne miasto w Ameryce |mówi- 
my tu o Polakach] nie wysta- 
wiło. Z tego dumnymi mogą być 
Polacy w Buffalo. 

Plany pod dom polski przygo- 
tował Polak p. Władysław Zawa- 
dzki, pierwszy polski architekt w 
Buffalo. Budynek pomieści w 
sobie dwa wielkie składy, sześć 
biur, odpowiednie dla doktorów, 
dentystów lub adwokatów. trzy 
lokale na Czytelnię Polską, od- 
dzielne lokale dla towarzystw 
kobiet, tak samo dla Śpiewa- 
ków, salę mniejszą na posiedze- 


nia, następnie obszerną na ze- 
brania masowe, przedstawienia, 
zabawy itd. 


W sali większej prowadzi ga- 
lerya w około aż do sceny, która 
jest najobszerniejszą w mieście 
—prócz teatralnych. 

Więcej takich domów polskich 
w Ameryce! 


NIKCZEMNOŚC POPOW. 


Popi moskiewscy są bardzo 
niezadowoleni z ukazu cara o 
toleracyi religii i używają naj- 
podlejszych środków: kłamstwa 
iobłudy, aby odciągnąć unitów 
od przystępowania do kościoła 
katolickiego. W tym celu wyda- 
ją najwstrętniejsze odczwy skie- 
rowane przeciw religii katolickiej 
i Polakom. Przytaczamy tu je- 
dnę z tych wstrętnych odezw, 
którąby się powstydził opubli- 
kować najgorszy wyrzutek spo- 
łeczeństwa: 

„Narodzie rosyjski Podlasia i 
Chełmskiej Rusi! Znacie wy do- 
brze bracia polską przepowiastkę: 
„Jak świat światem, 
być Polak Rusinowi bratem”. 
Przez wiele lat za królów polskich 
iza polsko - księdzowskiej pań- 
szczyzny, katowali was Polacy, 
prześladowali waszą ruską wiarę, 
grabili i zabijali waszych dzia- 
dów i pradziadów ; wasze cerkwie 
oddawali w dzierżawę żydom; 
waszych zaś ojców sprzedawali 
w niewolę, jednem słowem krew 
wasza ilzy wasze płynęły rzeką, 
a Lachy i zdradzieccy księża nie 
zwracali uwagi na męki waszych 
dziadów i ojców. Wszystko to 
oni robili dlatego, żeby oderwać 
was od waszej cerkwi i opola- 
czyć. 

Ale wszystkie katusze, zada- 
wane im przez Polaków i księ= 
dzów były daremne, nadarmo 
przelewali oni wasze łzy i krew, 
gdyż ruski naród silny ruskim 
duchem i ruską prawosławną 
wiarą pana naszego Jezusa Chry- 
stusa w przeciągu 500 lat nie 
dał oderwać się od świętej ru- 
skiej wiary, nie zaprzedał duszy 
swej Lachowi, naszemu wrogo- 
wi i ciemięzcy. Pan Bóg miło- 
sierny wysłuchał modlitwy wa- 
szych dziadów, wejrzał na ich 
łzy i ucisk i za ich cierpienia 
oddał Polskę w ręce trzech państw 
Rosyi, Prus i Austryi, któ- 
re podzieliły ją między siebie. 
Od tej chwili krew ruska prze- 
stała lać się w Chełmszczyźnie 
i na Podlasiu i pod opieką ruskie- 
go cara nastąpiła dla nas wolność 
mówienia swoim ruskim języ- 
kiem i modlenia się w swoich 
ruskich cerkwiach, gdyż Polacy 
ze swemi braćmi żydami nie 
mogli już nas męczyć. 

113 łat temu Polska była roz- 
dzielona i od tej chwili przepa- 
dła na wieki tak samo, jak zde- 
chnie krowa i sobaka i już wię- 
cej nie wstanie nigy, tak samo 
już nie powstanie i Polska i nie 
będzie więcej panów nad nami. 
Choćby księdzy i Lachy bun- 
towali się i grozili nam, nie 
wierzcie temu bracia i nie bój- 
cie się polsko = księdzowskich 
pogróżek. Wy dobrze wiecie, że 
jak jakie państwo zaczyna woj- 
nę z Rosyą, to Polacy zaraz i 
sami się radują i sami zaczy- 
nają się buntować i zaraz przez 
swoich agentów polsko-księdzo- 
wskiej sprawy strasząc nasz 
podlaski i chełmski naród za- 
praszając go do swoich herety- 
ckich kościołów, żeby naród 
zmieniał swoją ruską wiarę na 
polską, żeby ludzie sprzedawali 
duszę swą na wieczne piekielne 
męki i stawali się zdrajcami, 
sprzedawczykami swoich ruskich 
ojców, dziadów i pradziadów 
i stali się Polakami. W czasie 
wojny Rosyi Polacy krzyczą, że 
obce państwo wojuje za Polskę, 
i że Rosya będzie rozbita a Pol- 
ska przywrócona. Tak było w 
czasie wojny z Turcyą, kiedy Po- 
lacy a razem z nimi kałakuty 
[oporni] tłumaczyli nam, że tu- 
recki sułtan wojuje za Polskę i 
że przyjął Unię, ale wy sami 
dobrze wiecie, jaka to była pra- 
wda, to było kłamstwo księdzów 
Polaków. 

Obecnie Polacy jeszcze bardziej 
krzyczą i buntują nasz podlaski 
i chełmski naród i mówią -że 
Japoniec wojuje za Polskę i 
za polską wiarę— i czego oni 
nie tłumaczą i czego oni nie 


nie może. 


wymyślają. Już rok temu mó- | A na swych braci, 


wili, że Japończycy przyjęli pol- 
ską wiarę i idą do Częstochowy 
na odpust i wszystkich ruskich 
wyrzną i wygonią za rzekę Bug. 
Ale wy już wiecie, że to wszy= 
stko kłamstwo i oszukaństwo 
lLachów i księdzów, żeby na- 
traszyć ruski nasz naród i zmu- 
sić go stać się polskim, żeby 
było z kim robić powstanie prze- 
ciwko rządowi i carowi ruskie- 
mu, który dał wam wolność od 
polskiego Knuta i niewoli i od 
polsko - księdzowskiej pańszczy- 
zny, a dał wam ziemię i serwi- 
tuty. 

Teraz żaden pan nie ma pra- 
wa do was, ani do waszej ziemi, 
gdyż ona jest waszą własnością, 
a wy tacy sami panowie i oby= 
walele, jak pany polskie; a 
wszystko to otrzymaliście z ła- 
ski ruskiego, prawosławnego 
cara, który odebrał wasze ro- 
dzinne ziemie od panów polskich 
i nakazał was nią nadzielić. 
Polscy pany i księdzy żałują i 
zazdroszczą, że wy macie swoją 
ziemię i więcej darmo na nich 
nie pracujecie i oto się wścieka- 
ją na ruskiego cara i buntują 
się i starają się odebrać wam tę 
wolność i dlatego zapraszają 
was do kościołów i przymuszają 
przysięgać na Polskę, żeby na 
karkach waszych odbudować 
swoją polską ojczyznę i przy- 
wrócić wam pańszczyznę; nie 
wierzcież więc  kłamstwu i 
oszukaństwu księdzów i LLachów, 
silnie trzymajcie się swojej 
ruskiej, prawosławnej cerkwi 
i swojego ruskiego języka, któ- 
rym mówili wasi ojcowie, dzia- 
dowie, i pradziadowie, nie sprze- 
dawajcie za chwilową pieszczotę 
tego nieocenionego skarbu chy= 
tremu wrogowi i.achowi, nie bą- 
dźcie zdrajcami, bo wszyscy zdraj- 
cy, sprzedający swój ruski język 
i swoją ruską wiarę będą anatema 
przeklęci w teraźniejszości i przy= 
szłości od całego ruskiego narodu 
i od ich dzieci, wnuków i prawnu: 
ków i ród ich zginie z powie- 
rzchni ziemi i opustoszeją do- 
my ich, jeżeli nie będą żałować 
za grzechy i nie powrócą do 
św. matki ruskiej cerkwi. 


Nie Polak ma prawo wypędzać 
was z waszej rodzinnej ruskiej 
Podlaskiej i Chełmskiej ziemi, 
lecz wy macie prawo wygnać 
Lachów za rzekę Wisłę, niech 
idą, skąd przyszli, do swojej 
byłej Polski i tam niech buntu- 
ją ślepych Mazurów i niech ich 
oświecają swoją polską herety- 
cką wiarą, bo wy dobrze wie- 
cie, jak ci Mazurzy żyją; oni 
żyją jak bałwochwalcy, jeden 
drugiego zarzyna, bije, okrada, 
pali i zapijają się, albo niechaj 
zaganiają do swoich kościołów 
zapisywać się żydów, a ich nie 
mało pomiędzy lLachami zwłae 
szcza w Warszawie, Kaliszu, 
Piotrkowie i innych miastach i 
wsiach polskich, ale żydów La- 
chy nie ruszają, bo wiedzą, że 
z nich będą powstańcy do nicze- 
go. Jeżeli zaś Lachy zaczną was 
buntować przeciwko ruskiemu 
carowi, to bierzcie się za kołki 
i topory, dopóki ruskie wojska 
nie przyjdą wam na pomoc z 
bagnetami i póki nie wykłóją 
jak myszy i nie wywieszają, jak 
psów. 

Nie bój się niczego ruski na- 
rodzie, prawosławny ruski car 
obroni cię od Lacha. Nie wie- 
rzcie bracia i tajemnym polskim 
świstkom, które oni wam pokry- 
jomu podrzucają i w których 
księdzy i Polaki namawiają was 
do zapisywania się na polską 
wiarę, w których buntują naród, 
łżą i kłamią na ruskiego cara i 
nasze duchowieństwo. Trzymaj 
się wszystkiego, co ruskie i pra- 
wosławne, a Jezus Chrystus glo- 
wa naszej Świętej cerkwi w 
miłosierdziu swem pomoże ci 
oprzeć się silnie przeciw twoim 
wrogom Lachom i zdradliwym 
księdzom. 

„Lach, żyd i sobaka — wiara 
jednaka'*—mówili nasi dziadowie 
na Podlasiu i Chełmczyźnie. Pa- 
miętajcie więc, bracia ruscy, te 
słowa i nigdy ich nie zapominaj- 
cie Amen. 

Bractwo obrony ruskiego naro= 
du od Lachów księdzów. 

Tak piszą popi rosyjscy, ale na 
te odezwy plują unici 


DO BOGA. 


Do Ciebie, Panie, wznosim nasze 
modły, 

Spuść karę na ten związek ludzi 
podły, 
Swo- 
bodnie 


Nie chodzą zbrodnie. 
Widzisz, o Boże, shańbione koś- 


Niechaj po ziemi ojczystej 


cioły, 
Widzisz poległych rycerżów po- 
pioły, 
Widzisz po kraju zewsząd mordy 
srogie, 


Rozpacz i trwogę. 


Dzieło to smutne jest dzielem 
przemocy. 
Przyszedł w kraj, dziki mieszka- 
niec z północy; 
Przyszedł, by prawa ludu Twego 
z hardą 

Deptał pogardą. 
Lecz któż uwierzy, znalazł się tak 
podły 

Czci i imienia Polaka niegodny, 


Który przed obcym despotą się 
modlił, 


By kraj swój spodlił. 


Miecz przodków jego, dany ku 
obronie 

Utopił zbrodzień w matki swojej 
łonie, 


na lud ponę- 
kany 
Włożył kajdany. 


Zołnierz nie liczbą, ale wielki 


męstwem. 

Okrył się sławą, pamiętny zwy- 
cięstwem. 

Nie broni ani męstwa swego 
wadą 


Lecz poległ zdradą. 
Boże, patrz na tę postać twego 


ludu. 
Twej to litości, Twego trzeba 
cudu. 
Wszak nas Twoja ręka, wielki 
Boże 


Podźwignąć może. 
T. Kościuszko. 


Był dosyć starym, 


aby więcej wiedział. Mar- 
nował bowiem drogi czas na 
próbowaniu bezpłatnych le- 
karstw o podejrzanej warto- 
ści z rozpaczliwym wysił- 
kiem, aby odzyskać zdro- 
wie. W końcu dziwił się 
swojej własnej łatwowier: 


ności, jak mogło mu to 
przyjść do głowy, aby za 
darmo mógł cokolwiek 
otrzymać. Zniechęcony, ale 
więcej doświadczony, za- 


czął używać to stare zasłu- 
żone lekarstwo ziołowe, Dra 
Piotra GGomozo i obecnie 
jest jego wielbicielem wo: 
bec rezultatów. 


Do Abonentów, 


Zwracamy. uwagę abo- 
nentów, aby przy płaceniu 
prenumeraży wybierali so- 
bie równocześnie premię i 
dodali na przesyłkę tychże 
premii 10 c. Należy wyra- 
Źnie napisać, jaką kto chce 
premię i list przysłać wraz 
z prenumeratą. 

Kto ze starych czytelni- 
ków zjedna nam nowego 
abonenta niechaj wybierze 
premię dla siebie i dla no- 
wego abonenta, dołączając 
na przesyłkę premii, oby- 
dwaj po 10 e. i niechaj przy- 
ślą pieniądze wraz z listem. 

Kto się do tego nie zasto- 
suje, i równocześnie z pre- 
numeratą nie napisze nam, 
jaką sobie wybiera premię, 
ten premii później nie otrzy- 
ma, chociażby jej żądał li- 
stownie. Wobec tylu tysię- 
cy abonentów niepodobień- 
stwem jest zapisywać, kto 
otrzymał premię; zapisuje- 
my tylko w księgi, kto i 
kiedy zapłacił prenumeratę. 
Niechajże się do tego Szan. 
Czytelnicy raczą zastoso- 
wać, a oszczędzą nam i 80- 
bie bardzo wiele pracy, kło- 
potu i nieprzyjemności. 

4 szacunkiem 
W. Dyniewicz. 


Polski skład rzeczy 
religijnych, 


niezbędnych w każdym domu 1 rodziule kato- 
Jickiej. 


Nprzedajemy tanio ! wyselamy we wøzystkie 
strony Ameryki: 

Kriążki do nabożeństwa, powieściowa nauko: 
we i inne; obrazki | obrazy ów. | narodowo, 
ramy do obrazów i fotografii; 

Kwiaty sztuczne | bukiety do ołtarzyków do. 
mowych i do ołtarzy kościelnych; 

Rotańca, szkaplerze medaliki, kropielniczki, 
krzyżyki | krzyże najrozmnitaze: 

mieca i gromnice workowe, lichtarze lampki 
wotywne, wiszące 1 stojące, oliwę, sztoczki, 
kropidła i kadzidła, itd. jtd. 

Piękne figury w. do ołtarzyków domowych, 
oraz duże do kościołów wyrabiamy I malujemy 
i taniej jak ktokolwiek sprzedajemy, stare od- 
nawiamy. 

Ugrupowane figurki św. pod kopułkami i ko- 
naj sBzklanne mamy najrozmalinze 

lzerunki (korpusy) Zbawiciela x drzewa, 
kompozycy! lab metalowe na krzyże | na- 
grobki, wykonujemy podług zamówienia. 

Wyrablamy odznaki | chorągwie dla bractw i 
towarzystw, ceny | rysunki ng zapytanie. 

KTO CHCE mieć | EEE farhbam' 
lub tuszowo portret z fotografii — niechaj się 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
an iat praktyki. 

Maluje obrazy olejne do kościołów, kaplic I 
kal brafkich Maina trwało i tanio — pracę 
moją gwarantują. Należytość lub zadatek na- 
leży przecyłać z zamówieniem- 

Prrenyłka Pocztą opłscamy. Obatalnnki zała- 
twiamy możliwie szybko. 

Ham 7 poszuknjemy w każdej koloni! pol- 
skiej: 

Piszcia po nowy ilustrowany katalog figur 
kroplelniczek krzyży, i t. p., po katalogi kalą- 
żek dołączając 3c. markę na odpowiecz. 


Adrecować: 


Jos. Kwaśniewski, 
654 Becher str., Milwaukee, Wis 


OSTATNI PODARUNEK. 


Jeżeli macie krewnego zmarłego: 
ojca matkę, brata luh siostrę, okażcie 
im szacunek | chrzeácinńską powlnność, 
a postawcie im na pamiątkę piękny po- 
mnik — krzyż. 

My teraz wyrabłamy bardzo piękne 
krzyże z żelaza, albo z TW" Białego 
Niklu, "Œy który nigdy nie rdzewieje, 
z napisem zmarłego, krucyfixem, pięknie 
złotem ornamentowane, po przystępnych 
cenach. Piszcie po ilustrowany katalog. 

Adres: 
N. Y. Cemetery Monumental Co. 


Punxsutawney, Pa. 


ESL ZLE PEZES 


" STARY I NOWY TESTAMENT 


według tłómaczenia 


ks. JAKÓBA WUJKA 


potwierdzona przez J. W. DUNINA, 


sko-poznańskiego, opatrzona 


wym olejodrukowym obrazem Matki Boskiej. 


arcybiskupa gnieźnień- 


licznemi illustracyami i koloro- 


+E 


Jest to jedyna biblia polska w dosłownem tłómaczeniu i obejmuje: 


Stary testament 712 stronic a nowy 459 wyraźnego druku na pięknym pa- 


pierze — razem 1170 stronic o rozmiarze 9x12 cali. 


Jest to piękne dzieło 


opruwne ozdobnie w czarne wyciskane płótno, skórkowe brzegi ze złoconym 
napisem. Dzieło to waży % funtów i sprzedajemy je po zniżonej cenie 


pięciu dolarów ($5'00.) 
Uwaga: Kto sobie życzy nabyć to dzieło, niechaj nam poda dokładny swój 


adres I najbliższe bióro ekspresowe. 


ład pocztą, bo jest za ciężka. 
WM- DY NIELISZ 


532 Noble str., 


Zawarińm 


frma bawarską umowę, sa mocy której 
mtarczyć naszym abonentom 


„„BTEREOSKOF,,, 


mi i 04 obehom mmm nmenna «amnio 


lnaszóów. poai Wd 
Poias” ohuan + gło 


„ Folsbę” 
Aoreznk=T + 24 osobami) 


W, DYNIEWICZ, 
wpdawca “Omet Polskiej” 
ME Noble mt. Chicag IA 


dla Braci 
Polaków! 


Ważne 


—3 $5-$7 £— 
kosztuje szybki | bardzo wygodny 
ODJAZD do starego kraju przy nad- 
zwyczaj lekkiej, nienatężającej nawet 
8-4 godzinnej pracy dziennej. Od- 
jazd do Hamburga, Bremy | wszyst- 
kich najlepszych portów oo drugi 
dzień. Każdego oczekujemy na dupie 
w Nowym Yorku! NOCLEG w na- 
szym własnym domu, odprowadzenie 
na okręt i odstawienie tam rzeczy— 
WSZYSTKO REPŁATNIE! Zważcie 
na cenę, a pieniądz zaoszczędzony! 
Pilnie czytajcie nasz adres 1 piszcie 
po objaśnienia bliższe, które każdy 
odwrotną pocztą dostaje. (Aug 19) 


International Shipping Office 
5 Clinton at.—117 West st. New York 


20000 


KSIĄŻEK DARMO 
przez pocztę, 
omawiających cho- 

roby męzkie szczególnie. 
Ta książka zawiera wiele Hustracyi I 
jest składem wiedzy tak dla młodych 
jak dla starych, którzy clerpią na osła- 
bienie, nadużycia, nerwowe choroby, 
zatrucie krwi, ściągnienia, chorobę ne- 
rek lub pęcherza. Ona objaśnia, jak by 
można w tajemnicy Í z powodzeniem 
wyleczyć się w domu, 

vr. Jos, Lister & Co. 
P. 40, Dearborn st. Chicago, Il. 
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Książki tej nie można posy- 


Chicago lil. 
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Wydawnictwo Muzyczne 
| Ksiegarnia 


B. J. ZALEWSKIEGO, 


poleca najpiękniejare utwory muzyczne: 
Abt. Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółki) solo Gpiew Sha 
Bordeae. Cyganki duet solo lub chór „ 508 
a. Nieopnszczaj naa Modlitwa „ 266 
ki. 10 Chłop. Obertanów, aolo fort. 60a 
ki. A zawracaj od komina n 200 
ki. Matniu kochana, Mazur  „ zda 
. Gdybym ja była słonecz., selo śpiew 30e 
. Rozatanió, mazurek Duet |. 600 
Uhopen. Kompletne działa, 8 tomy, 60lo fort. 6.08 
Chopon. Marsz pogrzebowy, znany m be 
Ciochanowaki. Niatryumfuj dziewczę solo śp. 2ba 
uwikiel. Idź do djabła, Maanrek BE gba 
Fall M, Z Ojeystych Niw Z. P. N., ero fort. 1.20 
Ivanovici. Nafalach Donaja, walo ie Oc 
Jannar. Polonez Kościnezki ” 26a 
Karanowaki Do pracy, folo lub chór ...... 266 
Koszat. Samotny, plorenka, solo fpiew £56 
Kratrer. Dumka, Ludzie mówią s 7) 
Krokulaki Dwie pleśni narodowe, Bolo tort 50e 
Karpióski, Witaj Królu, polonez » 408 
Lewandowski. Biary Druch, mazur a5 
Moniuazke. Pieśń wieczorna, solo śpiew tła 
Moniuszko. Kozak. Tam na górze S gba 
Moniuszko. Krakowiaczek wosół " ELTI 
chór mąsk! ða 


Moniuecko. Maraz żałobny, 
Moniuszko, Mazur z Halki. 


„ koc 
Niedzielski. Dwa krakowiaki solo fort. HA 


Qamaúaki. Biały mazur, Znany q 80e 
Pawiadowaki, Bach-ctach-ciach, polka ,, bę 
żądańsza, m 50a 

feksza 1 najleprza. .. 7.96 


Zalewak!. Nieazczęśliwa, mazurek apiew 20 
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór meski 26 
Zalewaki. Walczyku mój, solo lub chór żeń. 66 
Zalewski. O] ten mazur, Lzyata bieda solo fort. 26 


Zalowaki. Znalezione srozeńcio, walc „ 26 
Yalowaki. Wesele, Kojawiak „ 30 
Zalewski. Bożecoś! mazur 1 maja orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem i Jeszcze Polaka „ 1-00 
Zalewski, Ojten mazur, czysta hieda GI 78 
Yalewaki. Polonez Koáciuazki | walc „ 1.08 
Zalewati. Wesele, Kojawiak e 26 
Yalewnki. Boże Coś Pol. | maz. 8 maja, kap. 1.00 
Yalewaki. Z dymem pog. | Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur i Krakowiak  „ 1.566 
Zalawnki, Oberek | Kujawiak „n 1.66 
Zalewski. Wożele kujawiak ge 7 


Przy zsmówien'u należy załączyć 5e. znaczek 

cztowy na ET katalogi muzyczne 1 
Fatalogi kriążak. RTARCZAM NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH. 


B. J. Zalewski, 


11 Emma atr’ CHICAGO, ILL 


Tel. 1488 Halsted. 


DeptQ. 


i POLSKA APTEKA, 


257 Hanover street, 267 


Boston, Mass. 


s Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych | zagranicznych. 
a 


W apteca zawaza 


Polaki Doktor udziela bezpłatnej porady 


H na warelkie choroby. 


BACZNOŚĆ, CHORZY! K’ 
Niniejszem zawiadamiam wszystkich 


chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol- 
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel- 
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 


specyalistą w jednej chorobie 


drug’ w innej chorobie. Jeżeli jesteś 


chorym na jaką bądź chorobę, napisz nam podając nam jak najści- 
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 


jaknajkrótszym czasie wyleczy 


Doktorzy moi leczą wszelkie choroby. 


Choroby sekretne, zastarzałe, 


bezskutecznie, są moją specyalnością, 
chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. 


leczone przez innych doktorów 


dyż przez wyleczenie takich 
Sie zwlekaj, przekonaj się, 


a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę. 


Adresować należy: 


THE KUFLEWSKI PHARMACY 


1335 W. 22 Street, 


CHICAGO, ILL.  (20)D. 


LLL NNDO ADO DDODOOC ONA 


Anglo-Polish Lexicon 


Książka dia Amerykanów do nauczenia się po polsku. 


W tych dniach wyszla z druku bardzo pożyteczna książka, 
dla Amerykanów do uczenia się po polsku, z opisaniem ka- 
żdego wyrazu po angielsku, jak się po polsku wymawia. 

Ksiażki angielskie drukują się zawsze w wielu tysiącach 
egzemplarzy, dlatego sa bajecznie tanie. 


Anglo-Polish Lexicon obejmujący 


400 stronic dro- 


bnego druku, nie może kosztować więcej nad jednego dolara, 
dlatego musiało się koniecznie tę książkę drukować w wielkiej 
ilości. Polacy mający stosunki z Amerykanami niech im o tej 
książce oznajmia lub też niech ją dla nich sprowadzają. 


Cena tej książki w twardej oprawie z wyciskmi $1.oo. 


W. DYNIEWICZ 


532 Noble str. 


Chicago, lIl. 


GAZETA POLSKA- 


6 
K DZIAŁ GOSPODARCZY, ) 
Podlewanie, 


Woda odgrywa w życiu 
roślin bardzo ważną rolę. 
Jeżeli brakuje wody, rośli- 
na nie jest w stanie przyj- 
mować pokarmów z ziemi, 
chociażby takowe znajdo- 
wały się w jak największej 
ilości.  Jednem słowem, 
wzrost rośliny jest najwię- 
cej od wody zależnym. 
Także przy tworzeniu się 
tkanek mają składniki wo- 
dy duże znaczenie. 


Tak jak przy wszystkich 
prawie kulturach, odgrywa 
woda również ważną rolę 
przy hodowli jarzyn, szcze- 
gólnie, jeżeli chcemy wyho- 
dować jarzyny delikatne. 
Wiemy np., że sałata, je- 
żeli rosła na ziemi suchej, 
jest twardą, również. fasola 
i inne warzywa pozostawia- 
ją dużo do życzenia, nabie- 
rając łykowatej konsysten- 
cyi. 

Ponieważ- u nas w lecie 
zwyczajnie bywa za mało 
opadów atmosferycznych 
(deszczów), któreby wy- 
starczyło dla roślin tak ja- 
rzynowych, jak i kwiato- 
wych, jesteśmy zmuszeni 
dopomagać im przez pod- 
lewanie. 

Na pozór jest to niby 
manipulacya tak łatwa, że 
zdawałoby się, iż nie po: 
trzeba się nad tem rozpi- 
sywać. Tymczasem tak nie 
jest. Jakkolwiek jest nie 
wiele punktów do uwzględ: 
nienia, które w dodatku są 
wcale nie trudne do zapa: 
miętania, to jednak są tako- 
we bardzo dużej doniosło- 
ści. a bardzo często nie 
uwzględniane. Nie uwzględ: 
niwszy takowych, nietylko 
że nie osiągamy zamierzo:* 
nego celu, to jest dodania 
roślinie brakującej wody, 
lecz nawet wyrządzamy 
znaczne szkody. 


„Chodzi tu przedewszyst- 
kiem o czas podlewania i 


ilość wody, przeznaczonej 
na pewną przestrzeń, 


względnie dla pewnej ilo- 
ści roślin; także jakość wo: 
dy, o ile sięto da, trzeba 
uwzględnić. 

W czasie kiedy obawia- 
my się nocnych przymroz- 
ków i w ogóle gdy noce są 
chłodne, należy podlewać 
z rana i przed południem, 
nigdy wieczorem. Później, 
kiedy nastaje czas cieplej- 
szy, podlewamy z najlep- 
szym rezultatem wieczo- 
rem. Ostatecznie i rano 
można podlewać, wystrze- 
gać się jednak należy podle- 
wania przed południem. 


Co do ilości wody, to 
zalecanem jest podlewać 
mniej często, lecz obficie. 
Jeżeli woda nie dojdzie do 
korzeni, nie mamy pożytku 
żadnego, przeciwnie szko: 
dzimy znacznie, dopomagau- 
jąc do tworzenia się skoru- 
py na powierzchni ziemi. 
Skorupa taka rozgrzewa się 
od słońca więcej niż ziemia 
pulchna, wskutek czego 
więcej wody wyparuje. 
Skorupa taka utrudnia do- 
stęp powietrza, które jest 
jednym z najważniejszych 
czynników przy rozwoju ro- 
ślin. tej przyczyny bę- 
dziemy podlewali ile możno- 
ści jak najrzadziej, ale obfi- 
cie. Zdaje się, że duża ko- 
newka na 1 metr kwadrato- 
wy nie będzie za wiele. 
Aby podołać pracy, podzie- 
lić podlewanie na kilka 
razy. 

Jeżeli ziemia jest sucha, 
w takim razie nie przyjmu- 
je tak łatwo wody. Wyłlanie 
jednej konewki na wyżej 
określoną przestrzeń miało- 
by ten skutek, że woda 
spływałaby w niższe miej- 
sca np. bruzdy ete. Wsku- 
tek tego należy na to samo 
miejsce wracać po kilka ra- 
zy i lać każdym razem tylko 
tyle wody ile ziemia może 
wciągnąć. 

Jakość wody już wchodzi 
mniej pod ruzwagę, jakkol- 
wiek woda deszczowa i ze 
stawów jest najlepszą i je- 
żeli jest możliwość, nie ua- 
leży zaniedbywać wykorzy- 
stania skuteczności takiej 
wody. Najgorszą będzie za- 


wsze woda świeżo ze 
studni, lecz i do tej może 
sie roślina przyzwyczaić, je” 
żeli tylko nie będziemy pod- 
lewali na przemian raz cie- 
plejszą drugi raz zimniejszą. 
Jeżeli jesteśmy zmuszeni do 
używania wody ze studni, 
będzie dobrze wystawiać ta- 
kową przed użyciem, przy- 
najmniej na 10—12 godzin 
na działanie powietrza, 


wprowadzając ją do odpo- 
wiednich rezerwoarów. Jest 
to już nie możliwe do prze- 
widzenia, jeżeli podlewamy 
np. z hydrantu za pomocą 
weża. 


POŁOZENIE RANNYCH RO- 
SYJSKICH. 


„„Ruś” petersburska, umiarko- 
wanie liberalny dziennik Suwori- 
na Syna, została zawieszona przed 
miesiącem na cały miesiąc za 
„Szkodliwy kierunek”. Przyczy= 
ną tego drakońskiego rozporzą- 
dzenia, które najzupełniej nie li- 
cuje z zapowiadanemi i oczekiwa- 
nemi reformami, jest następują- 
ca korespondencya z placu boju, 
zamieszczona w „„Rusi”' a opisu- 
jąca przewóz rannych po bitwie 
pod Liaojangiem: 

„Kuropatkin przygotował urzę- 
dników, którzy mieli zorganizo- 
wać przewóz rannych do cen- 
tralnych lazaretów na to. że 
rannych będzie około 40,000 lu- 
dzi. W rzeczywistości do pier- 
wszego transportu dostarczono 
tylko 15,000 ludzi. Mimo to prze: 
wóz ich odbywał się w sposób 
straszliwy. 

»W pociągu sanitarnym, któ- 
ry pierwszy przejechał przez Tie- 
lin, znajdowało się przeszło 1000 
rannych i chorych spakowanych 
w 50 wagonach towarowych. Nie 
byli oni równomiernie rozdzie- 
leni, ale jak kłody drzewa for- 
malnie pozrzucani na siebie. 
W nietkórych wozach leżało po 
pięćdziesięciu i więcej rannych, 
w innych tylko po pięciu. Cho- 
rych zupełnie nie oddzielono od 
rannych. Ludzie z wyprótemi 
wnętrznościami leżeli obok cho- 
rych na dysenteryę. Ponieważ 
zaś wagony były za pomocą po- 
mostu z desek podzielone na dwa 
piętra, przeto leżący na górnem 
piętrze dczynterycy zanieczysz= 
czali odchodami leżących na dole 
ubezwładnionych rannych. 

PW innych wozach leżeli cho- 
rzy na tyfus razem z rannymi. 
Niektórzy z tych pierwszych rzu- 
cali się w najwyższym stopniu 
gorączki po wagonach, depcąc 
po zmiażdżonych i pogruchota- 
nych członkach rannych towa- 
rzyszy. W całym olbrzymim po- 
ciągu był tylko jeden lekarz. 
Ani jednej siostry miłosierdzia, 
ani jednego sanitaryusza. Niektó- 
rzy ranni w głowę, podostawali 
pomieszania zmysłów. W napa- 
dzie szału, wśród strasznych 
okrzyków i jęków rzucali się na 
innych, szarpiąc ich i depcąc. 

„Transport ten przez 48 go- 
dzin pozostawał bez pożywienia 
i nowych opatrunków. U wszy- 
stkich rannych opatrunki pier 
wotne porozlużniały się, przesią: 
kły krwią i posuwały się z ran, 
odsłaniając je zupełnie. Przez 
cały czas podróży wozy nie były 
czyszczone, ponieważ przy pocią= 
gu oprócz kilku hamowniczych 
nie było żadnej obsługi. W wie- 
lu wagonach leżały trupy już dru- 
gi dzień. Wskutek wielkiego go- 
rąca zaczęły się one rozkładać, 
zatruwając powietrze okropną 
wonią. 

„W wielu wagonach były re- 
szty poprzedniego ładunku wę- 
gla. Rannych, nieopatrzonych 
kładziono wprost do warstwę 
miału węgłowego, który wciskał 
się tak głęboko do ran, że le- 
karze nie mieli potem sposobu 
wymyć ich. Wielu rannych 
opatrywali niezręczni i niedo- 
świadczeni żołnierze. W takich 
opatrunkach wysyłano ich tymi 
strasznymi pociągami na pół- 
noc. 
„Jednem słowem nie był to 
przewóz rannych, ale odrzucanie 
i wywożenie niepotrzebnego już 
chociaż życiem jeszcze drgające- 
go mięsa ludzkiego. 

„W następnych pociągach ran- 
nych do wagonów literalnie 
wrzucano i wpychano, nie tro- 
szcząc się o to, czy jest tam je- 
Szcze miejsce, ani nie licząc ich 
zupełnie. Napakowawszy pełny 
pociąg, odjeżdżano czemprędzej. 
Pociągi, jak już powiedziano, 
nie miały ani zapasów, opatrun- 
ków ani prowiantu. Lekarze es- 
kortujący transporty rannych, 
błagali na stacyach, gdzie znaj- 
dowały się składy zapasów dla 
wojska, aby bodaj chleba wy- 
dzielono z nich dla rannych. Ale 
oficerowie zawiadujący maga- 
zynami, nie mając od władzy 
swojej odpowiednich dyspozycyi, 
odmawiali prośbom. 

„Tylko tam, gdzie znajdowały 
się lazarety i punkty aprowi- 
zacyjne urządzone przez ziem- 
stwa, nieszczęśliwi ranni otrzy= 
mali jaki taki posiłek. Sam la- 
zaret złemstwa kostromskiego 
wydał w Tielinie w ciągu tygo- 
dnia przewozu rannych 28,000 
porcyi obiadowych i herbaty. 
Gdyby jednak ziemstwa nie były 
wysłały na plac boju zorganizo- 


wanych przez siebie lazaretów! 
Albo gdyby organizacya ich była 
wzorowana na |lazaretach woj- 
skowych! Coby wówczas działo 
się z naszymi rannymi i chory= 
mi!.... 

„Ten stransport chorych i ran- 
nych był niesłychanem barba- 
rzyństwem. Świat musi się do- 
wiedzieć, jak się u nas wynagra- 
dza obrońców ojczyzny, skoro 
straszny los oddał ich w naszą 
opiekę z pogruchotanemi kościa- 
mi”. 


ZE STRASZNYCH DNI POD 
e CUSZIMĄ. 


Flota japońska, zawiadomiona 
o ruchu nieprzyjaciela, wysłała 
jedną eskadrę z nakazem parcia 
Rosyan ku wyspie Iki. 

Pomimo mgły dojrzano nare- 
Szcie okręty rosyjskie. Szły całą 
siłą pary, wyrzucając z kominów 
olbrzymie kłęby dymu i przedsta” 
wiając widok majestateczny i 
potężny. Eskadra japońska, ukry- 
ta za lądem stałym, oczekiwała 
chwili odpowiedniej. 

Minąwszy wreszcie silny prąd 
morski u wyspy Iki, flota ro- 
syjska skierowała się ku pół- 
nocy. 

Na to właśnie czekali Japoń- 
czycy. Eskadra ich wyłoniła się 
i całym pędem zagrodziła rosyj- 
skiej drogę od północy. 

Rozpoczęła się bitwa. 

Okręty japońskie, manewrując 
z dokładnością nadwyczajną, za- 
szły Rosyan z frontu i boków. 

Działa 50-ciu niemal okrętów 
wojennych zagrzmiały jednocze- 
Śnie, siejąc Śmierć I zniszczenie. 

Przez kilka kwadransów obie 
floty wymieniały strzał po strza!e, 
będąc ciągle w ruchu, rosyjska 
jednak zmieniła kierunek pier- 
wotny. Trzy dywizye nieprzyja- 
cielskie ścigały ją coraz bardziej. 
Nie było wyjścia. Wpadła w 
pułapkę. 

W końcu ujawniło się w sge- 
regach jej wahanie. Japończycy 
odczuli, iż teraz należy uderzyć 
całą siłą. Rozpoczęli tedy ogień 
piekielny, kierując wszystkie 
działa, co do jednego, na sku- 
piające się strasznem Kkolisku 
okręty rosyjskie. 

Długie smugi dymu pokryły 
wodę. Giddy wreszcie eskadra ro- 
syjska, próbując przerwać okro- 
pny pierścień, podsunęła się całą 
parą ku północy, okręty japoń- 
skie, nie zmieniając stanowisk 
swoich, posunęły się z nią ra- 
zem, rażąc strzałami bez przer- 
wy. 

Wkrótce powstał nieład śród 
okrętów rosyjskich. Linia ich 
bojowa była złamana. Jedne 
skierowały się na wschód, inne 
na zachód. Był to początek koń- 
ca. 

Japończycy  napierali coraz 
bardziej, strzelając obecnie na 
małą odległość i wyrządzając 
straty olbrzymie, nie mieli już 
bowiem do czynienia z flotą mo- 
cną i karną, lecz z oddzielnemi 
jej cząstkami, cofającemi się 
powoli. 

Straszna walka, śród silnego 
wiatry i wysokich fai morskich, 
trwała do zachodu słońca. 

Zaledwie gwiazda dzienna 
skryła się za linie widnokręgu, 
nad polem walki rozpostarła sza- 
tę noc cicha, gwiazdzista, a Śród 
cieni głębokich snuły się, dysząc 
ciężko, jak widma twierdz potęż- 
nych, okręty walczące. 

Naglez sykiem i wrzeniem 
wód wpada między olbrzymy 
chmara statków małych, lotnych 
jak strzały. To flotyla torpedo- 
wców i kontrtorpedowców japoń= 
skich wchodzi w bój. Niezliczone 
reflektory elekryczne rzucają 
smugi białego Światła, ujawnia- 
jąc groźne niebezpieczeństwo. 

i znów grzmi powierzchnia 
morza, i znów wre bój wściekły, 
a od błysku ciągłego dział two- 
rzy się krwawa łuna na niebio- 
sach. 

Pierwszy i drugi atak odpar- 
ty. Torpedowce jednak jak osy, 
rzucają się po raz trzeci. Tym 


razem, uygodzone Śmiertelnie, 
toną pancerniki „Aleksander 
U”, „Oslłabia” i ,„Nawarin”', 


krążownik ,,Ural'' i 3 kanonier- 
ki, poczem bitwa (cichnie, aby 
rozpocząć się ponownie o Świcie. 

Ostatni jej akt rozlegał się, 
jak wiadomo, dnia następnego, 
w niedzielę, u skał Liancourt, 
gdzie poddały się cztery pancer- 
niki. 

Ze wszystkich stron nadłatują 
z szumem pociski. Większość 
ich tonie, sycząc, w falach mor- 
skich, nie wyrządziwszy żadnej 
szkody, na odległość bowiem 4 do 
5 tysięcy metrów największy 
nawet pancernik stanowi cel 
bardzo wątpliwy. 

Cały okręt drży od wystrzałów 
artyleryi własnej Olbrzymie 
jego działa nie milkną. ziejąc 
kłębami dymu i ognia. Obnażeni 
po pas artylerzyści pracują przy 
nich, oblewając się potem rzę- 
sistym. 

Stopniowo obie floty zbliżają 
się do siebie. Cel już jest pew- 
niejszy. Granaty zaczynają udc- 
rzać o pokład opancerzony, po- 
krywając go gradem odłamków 
żelaza i stali. Gdzie pocisk taki 
uderzy, tam sieje śmierć i spu- 
stoszenie. 

Floty nieprzyjacielskie zbliżyły 
się jeszcze bardziej ku sobie. Dzie- 
li je teraz już tylko kilkaset me- 
trów. Celność strzałów wzrasta 
przerażająco. Niedosyć wszakże 
na tem, przy odległości bowiem 
takiej wchodzą w bój torpedo- 
wce 


Torpeda — to broń najpodstę= 
pniejsza w wojnie nowoczesnej. 


Z szybkością strzały  flotyla 
torpedowa podjeżdża ku wielkim 
okrętom. Sypią się na nią po- 
ciski licznych dział szybkostrzel- 
nych, pomimo to zbliża się na 
odległość 1700 do 150 metrów, wy= 
rzuca straszne torpedy, poczem 
zawraca i ucieka całym pędem. 
Jeżeli która z torped trafiła w 
bok okrętu, to skutek uderzenia 
jest fatalny. Najsilniejsze płyty 
pancerne pękają od wybuchu, 
wielki słup wody bucha na kil- 
kadziesiąt stóp w górę i opada 
na pokład; raniony okręt pochy- 
la się na bok i powoli tonie. 

Jeżeli nie do  pozazdroszcze- 
nia jest los marynarzy walczą= 
cych na pokładzie okrętu, pod 
osłoną tylko pancerzy dział, 
to cóż dopiero powiedzieć o tych, 
którzy zmuszeni do przebywa= 
nia podczas walki wewnątrz 
okrętu, nie widząc nic, narażeni 
są na smierć niechybną, jeżeli 
okręt zatonie. 

Ciężką zwłaszcza jest odpo= 
wiedzialna służby palaczów okrę- 
towych.  Nadzy, pracują na 
zmianę w komorze maszyn, śród 
temperatury zaiste piekielnej, do- 
rzucając węgli do ognisk lub re- 
gulując ogień. 

Tam, u góry, szaleje walka, 
tu, na dnie okrętu, panuje nie- 
mal cisza, przerywana tylko hu- 
czeniem pary w kotłach maszyn 
tak olbrzymich, że lokomotywa 
pociągu  pośpiesznego wygląda 
przy nich, jak zabawka. 

Giodzinami pracują tak palacze 
bez przerwy. Nagle okręt wstrzą- 
snął się cały. Rozpalone węgle 
wypadają z palenisk, z hukiem 
isykiem bucha para z rur popę= 
kanych, parząc śmiertelnie bie- 
daków, maszyny jęknęły po raz 
ostatni, okręt zanurza się w głę- 
binę. Ani jeden z ludzi pracują- 
cych przy machinach nie ujdzie 
śmierci. Kogo nie zabił wybuch 
pary. ten ginie w wodzie mor= 
skiej, bo o wydostaniu się z wnę» 
trza okrętu w takiej chwili mo- 
wy być nie może. 

x z * 

Fale morskie piętrzyły się do 
niebywałych wysokości. Tysiące 
granatów, zamienianych przez 
obie floty, wyglądały jakgdyby 
strumienie ognia laly się przez 
powietrze na długich przestrze= 
niach, dochodzących do wielu 
setek metrów. Marynarze wszy- 
stkich okrętów pławili się popro- 
stu w wodzie, zalewającej pokla- 
dy olbrzymiemi bałwanami. Sło: 
na woda gryzła im oczy, tak, że 
formalnie ślepli. 

[I trwało to przez całych dwa- 
naście godzin. Obcierali sobie 
jednak wszyscy twarz łachma- 
nami i niewzruszeni pracowali 
nad ładowaniem i nastawianiem 
dział. Wielu ludziom skórą scho- 
dziła z nosa, z policzków, z czo- 
ła i powiek. Kłęby dymu raz po 
raz osłaniały sygnały powiewa- 
jące na masztach. Co chwila roz- 
dzierały widnokrąg błyskawice 
wystrzałów i godzina za godziną 
brzmiał nieprzerwany huk dział. 

Marynarze zaspokajali głód 
twardemi sucharami, które żuli, 
nie przerywając walki. 

Niektórzy rozmiękczali je w 
wodzie morskiej, inni nawet w 
krwi z świeżych ran. 

Mowa ludzka jest zbyt uboga, 
aby opisać ogrom grozy tych 
strasznych chwil. l udzie padali 
nietylko wskutek ran, ale i 
wskutek głodu i pragnienia, oraz 
wyczerpania nerwów, wstrzą: 
Śniętych przerażającym wido- 
kiem zniszczenia i Śmierci. 


[Biesiada literacka]. 


Plaga ludzkości w śred= 
nich wiekach. 


Plagą ludzkości w śred: 
nich wiekach były rozmaite 
epidemie, przedewszystkiem 
cholera azyatycka, która po- 
rywała olbrzymią masę lu: 
dzi. Mamy także inne cho- 
lery, jak cholera morbus, 
cholera infantum itd. Te 
pojawiają się przedewszy* 
stkiem w lecie, i każdy po- 
winien się przed niemi za- 
bezpieczyć za pomocą Seve- 
ry kuracyi przeiw Cholerze 
i Biegunce, o których pan 
Skała z Mitchell, Tenn., po- 
wiada: 

“Kuracya Severy prze- 
ciw cholerze i biegunce jest 
cudowną. Byłbym może 
umarł, tak sie źle czułem, 
ale zużyłem jedną butelkę i 
w jednym dniu wyzdrowia- 
łem.” 

Nie ma sobie równego 
przeciw biegunce, cholerze 
morbus,  desenteryi, kol- 
kom, kurczom i cholerze. 
Cena 25e. i 50c. Na sprze- 
daż we wszystkich aptekach 
albo u W. F. Severa Co., 
Cedar Rapids, lowa. 


Pewnego pijanice zapyta- 
no: — Czego to Waćpan o- 
party o mur stoisz? 

— Bo mi sie strasznie w 
glowie kreci — odpowie- 
dział całe miasto lata 
koło mnie... 

— Czemuż nie idziesz do 
domu? 

— Czekam, jak moja ka- 
mienica nadbiegnie, to za- 
raz do domu wpadnę. 


o a a 005 0000Z 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem lekar- 
Btwem na żołądek. 


jest kombinacyą wina z zło- 
łami i dlatego stanowi naj- 
lepsza lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo- 
gaca I wyrabła krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 8. Ashland av., Chicago, LI. 
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POLSKA SZKOŁA 


AKUSZERYI 


Kursa rozpoczynają się co trzy 
miesiące. 

Cena nmiarkowana, 
Wydaje dyplomy po ukończeniu 
szkoły. 

Dr. W. STATKIEWICZ, Prez, 
626 Milwaukee Av., CHICAGO, III. 


5O YEARS" 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 
COPYRIGHTS ŚC. 
Anyona nanding a akotch and RCI PŁÓA may 
qulckiy ascertain our opinion froo whether an 
invention ia probably patentabio. Communica- 
tions strictly confdentini. HANDBOOK on faianta 
sent froo. (ldeat ZRELCY for Paa paranti 
Patanta takan through Munn & Co. recelva 
special notice, without charge, in tha 


Scientific American. 


A handanmely illustrated weekly. T.argeat cir- 
culation of any acientińć Journal. Terma, $3 a 
yenar; four montha, $1. Bold byall newadealern. 


£ (0.38 Brozórz. NeW Vork 


Brauch OMce, 625 F Bt. Washington, D. C. 


Najlepsze maszyny do szycia. 


za najniższą ceną można nabyć 

NETS w polskiej Firmie 
RW] PULASKI MDSE.. CO. 

o € fsf Nim kupicie Maszynę do szycia 


napiszcie po katalog, który Wy 
ayłamy bezpłatnie. 


x 


ADREHUJCIE: 


PULASKI MERCHANDISE CO., 
531 Nobla street, Chicago. TI. 


JEŻELI JESTESCIE CHORZY 
na jakąbądź chorobę, a nie może 
cle znaleść pomocy, to nadziei nie 
traćcie, ale udajcie się do 


Wiel, Vewmana 


Krosty cieknące od głowy do stóp, 
unwet we włosuch, sprawiające 
wielkie palenie, swędzenie i różne 
cierpienia i też obrzydliwy widok, 
zupełnie wyleczone. 


Manistee, Mich. 4=go marca 1005. 
Wiel, Newmaniel 

Ja ohecnie joa em zupałnie zdrową | za 

to akładam Ci werdeczne dzieki i póki żyć 
będę, to tego nie zapomnę. Będą aly starać 
w'ele tylko bądą mogła, aby cierpiący sią 
tylko do Ciebie zgłaszali, bos dla mnie uczy- 
nil więcej niż dzieniątki doktorów. Wprost 
można powiedzieć że cała moje clało nyła 
odna krosta Spraw ało mi wielkie cierpienia. 
elat awedaltonpaiio; a materya ciekła za 
naimniejnzem zadraśnięciem. Nigdy n'e nę- 
dziła, że tą obrzydl WN aroca kiedy zgu- 
bią, a n Ciebie w nicdłogjem czasie wyle- 
czenie zupełnie zoaijazłam. Świadectwo moia 
życzą mieć do gazet podane i kaźdei chwili 
Ekętaje jestem osobiście poświadczyć akutki 

Na zawazu wdzięczna 
Magdalena Janowiak 
281, 10-th at. Manistee, Mich. 


Twego oczenia. 


inojąca się rana, której szpitale i 

doktorzy zagolć nie mogli, była cat- 

kiem wyłeczoną przez W. Newuna. 
Antony, R. D. 9-go stycznia 1905. 
Wielebny Ka. Newmanie! 

Zaayłam serdeczne podziękowanie za wa 
leczenie mojej malaj córaczki, która miała 
ranę na nodze 2% lat a żaden doktor w tutoj- 
szej okolicy nie potrafił ją wyseczyć. Naj- 

rzód udałem się do Rhode Ialand Hospital. 
.ękarze orzekli, ża operacya koniecznie jom 
otrzebną, bo inaczej to naga must być od- 
Qla w krótkim czasie. Nio dozwollłem ope- 
rować ale udając sią do drugiego lekarza i 
otrzymując tą ramą nowiną, pozwo iłem na 
operacyę, ala wielce sią zawiodłem. Dziurą 
wialkg zrobili i z dniem każdym #lę pogor- 
szało, co mnie wnet do głupoty doprowadziło. 
Spostrzegłem nagle Twe ogloszenie i podają” 
dziecko pod Twoją kuracyę, za krótki czas 
znalazłem pomoc, za co z Całego serca dzię- 
kują. Noga Jeat całkiem zagojaną i córeczka 
nawet rie kulaja, Jenzczea raz proszą Cię 
rzyjmij odąmnie serdeczne podziękowania 
i radzą aby każdy polak udał się do Ciebie, 
a tam właściwą pomoc znajdzie. 
Jan Fłoziak, Anthony R. D. 
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Darmo. 

Załącz 2c. znaczek pocztywy na for- 
mularz opisujący, jak ja leczę cho- 
rych. Nie odwlekajcie jednego dula, 
ale piszcie dzisiaj. 
REVEREND NEWMAN 

136! W. Lake st., Chicago, LI. 
W zgłaszanin się wymienić ś(ia- 

zetę Polską.” 


SANTAL-MIDY 


“W 48 GODZINACH 


Í edh zatrzymane gonor- 
rhosa ! odpływy = AP 

arganów przez Nantal Midy 

Yrapauiki bez niedogośności. 


) 


Z- 


ADY 


NA BOL GŁOWY Kuflew- 
skiego OPŁATKI są najskute- 
czniejszemlekarstwemdotądznanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy bó 
głowy jest chroniczny czy też 
chwiłowy. Pudełko kosztuje 25e 
i 50e. Adres: The Kuflewski's 
Pharmacy 1335 W. 22nd st, Chi- 
cago, Ill. (x) 


Zadna kobieta 


nie jest piękną 


JEŻELI NIE UŻYWA 


Dra Bonker'a Complexion Cream, 


na nprzedaż w aptece 


XELOWSKI'S PHARMACY, 


109 Milwaukee av. Chicago, II. 


ann 


Spytajcie się u swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker'a Pigułkach roślin- 
nych,gwarantowanych że wy- 
leczą zatwardzenie. Cena 25c. 


"Tygodnik Ilustrowany” 


drukować będzie od Nowego Roku dal- 
Bzy cl cyklu pracy Wł. Reymonta, 
p. t. *Chłopi.* 

Oprócz tego tak w dziale Belletrysty- 
cznym; jak | Historycznym, Literackim 
I Krytycznym pomieszczane będą prace 
najwybitniejszych pisarzy polskich. W 
każdym niemal numerze koresponden- 
cye z dalekiego Wschoda, z illustracy- 
ami z pola wojny rosyjsko-japońskiej. 

«TYGODNIK ILLUSTROWANY* 
będzje i nadal pismem zapoznającem 
ogół ze sztuką polską. 


Reprodukcye kolorowe artystów 
polskich pomieszczone będą zarówno 
w samym tekście pisma, jak I na od- 
dzielnych arkuszach. Prócz tego przy- 
gotowaliśmy cykl rysunków, zapozna- 
jących czytelników z najnowszymi prą- 
dami sztuki europejskiej, 


Słowem, prenumerator *TYGODNI- 
KA ILLUSTROWANEGO" otrzyma w 


r. 1905. 

1. Około 1000 kolumn tekstu z 1200 
ilustracjami. 

2.24 dodatki hezpłatne zawierające 
12 tomów SIENKIEWICZA i *DZIE- 
JÓW POROZBIOR.“ oraz 12 tomów 
dzieł POPULARNO-NAUKOWYCH. 

8. Dodatek powłeściowy w arkuszach. 

4. Premium kolorowe, w r. b. repro- 
dukcyę pięknego pastela L. Wyczół- 
kowukieo p. t. Morskie Oko od- 
bitą kolorami na grubym welinie. 


Styczniowe dodatki książkowe za rok 
1905 zawierać będą: 
Tom 74 H. Bienkiewicza "NA NARNE". 
Rud. Kiplinga "LISTY Z JAPONII” (jeden tom). 
W dodatku arkuszoawym: 

Hal! Cajne "RYN MARNOTMAWNY”. 
Warunki prenumerat 
«TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO 
razem z Dodatkiem wleściowym w 
o 3 i H ma dzieł Panoz. 
wych ularnych z przesyłką pocz- 
tową dA ATENEI, kwartalnie rubli 8.25, 
półrocznie rubli 6.50, rocznie rubli 18, 

czyli 86.00. 


PREMIE.... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące rocznik! Tygo- 
dnika Powieściowo- Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może aam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Expresa 
dochodzi do ich miejscowości. 
Pierwezy Bocrnik Tygodalka Powieńclowo- 

Naukowego, W inocnej oprawie, ozdobiony 54 

rycinami zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 

Córka Hutnańuka, Krwawa sieroty, Obrazek 

a nanzej ziemi, Partyjka aytoaika czyli zakład 

wygrany, Dwaj Ly zl. Poczciwi ludzie, Cnota 

l wina, Szymek | Handzia, Plerwrza pycha — 

grugik łnkomstwo, Bóg nie opuści, kta aie Nań 

apońci, Bzymon z Żawiśńla, Pisanki Wielkafacne; 
wiele powiaa'ek czysto 
obrazków h atorycznych, baśni I wiele Jh 

opisów roumaltej treści. Cena . . pl. 


Ńzónty Hoczaik Tygodnika Powleźelowo- 
Naukowego. Zawiera: Walka o miliony czyli 
R azina Languierów; Leśny młyn nad Czerna. ją; 
Nowożźeńcy; Urznąłem żyda; Krolewski daiadek: 
Ulicznik warrzawski; Ładowa pleczara; Żyd 
w beczce; Majnter I czeladnik; Werbel domowy; 
Dwa work! złota; Sprawa o wóx; Koziołoflarny; 
Kuźma Jeż; Renegat; Jałmużna ! przypowieść 
a pazenicy; Opowieści ntepowe. Ktoby się 
R PACK Okrążna; Walka naśmierć $1 00 
iżycie ; Ziapałsią ; Pożar na morzu. Cena . 

Slódmy Rocznik Tygodnika Powleńciowo- 
Naakoweko, w mocnej oprawie, zawiera: Ponur 
dom w Warszawie, Czyli Hrabia Bogum 
Kamiheki, Stanisław młody Pustelnik, Wieaław, 
Moje lucasnie wodą ka. 8 Kneippa, Kościuszko 

Racławicami, Ferta Genui, Boha- $1 (0) 
orka x powstania 1963 r. Cena . . pl. 

Qnmy Rocznik Tygodnika Powieściowo-Nan- 
kowago, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Bobicaki czyli ślepa n ewolnica z Sziraa, Pamo- 
rzania w Gąsawie, Barnaba Fafula I Józio Groj- 
aeazyk, Zimna dyatylacya, Sybiracy, Hiatorya 
okropna o walecznym Stasiu I o pięknej Anulca, 
Jaakinia potępieńca, Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody. Kniążą Adolf I bogini azczęścia 
Ktoby alą a ziewał, Osadnicy u źródeł rzek] 
Buaqochanna, Sejm pijacki, Trupia wieża, Nowe 
suknia  krablowskie. O leniwym $1 00 


parobku, Rekrat. Cena 
Dziewiąty Rocznik LEŃ Powieśńciowo- 
Naukowego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
rzez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 
fona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rózia 
czyli Zwyciąstwo Wiary Katolickiej. 
z obecnego czaso. Śurdut i Biermięga. 
Indowy w 3 aktach ze fplewami, — Heród Baba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. s. Zdziebłow: 
skiego. Nowolki Amerykańskie. Tłómaczył 
AA C. W. Dyniewicz, — Nicazczęśliwe 
ny, komadya w trzeci aktach ze śpiewami | tań- 
cami, napisał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 
Zdziebłowaki. — Uliczn k Paryski, komedya w4 
aktach z francnskiego, iłómaczył Majeranowski. 
— Piękne przykłady z history! polakiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki | poświęrenia 
dia krain, jakiemi nią nani rzodkowia 
oaznaczali. — 
polskiej. Cena 


Dzieniąty Rocznik Tygodnika Powieńciowo- 
Naukowego. w mocnej oprawia, zawiera: Branki 
w dnayrze, Dwaj Bracia różnego wychowani 
Hrabia pvarobkiem n kmlecia, papugi nasze: 
babuni, Apickarz Polaki, Robart Djubał, iDotranóa 
sąsiedzie, Prima Aprilis. Toaat polski, Zaczaro- 
wana sroka, Oryl, © Janie królewiczu, żar-ptaku 
1 a wilku wiatrolocie. Dziwne podróże 31 00 
na lądzie i na morzu, Cena . . . . . 

Jjedanasty lioczmik Tygodnika Powieńciowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona wkazafńca czyli Tajemnica 
Bastylii, Haro:d, król ÓW czyli skrzypce 
Edeleńskie, Zabobon czyli Krakowiacy I Górala, 
Po_kweńcie, Dwaj roztargnieni, Fabiala, Adam 
1 Ewa, Gałązka jaśminu, Młyn Djabelski, na 
górze wiedeńskiej. czyli rycerz Gintat aij ( 
za Szwarcenau. Cena , , . . . . Ql. 0 
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO- 

WYŻSZYCH _ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWEGO: 

1) Musi doiacrye 40 centów na opłacenie 
przemyłki roczuśka Tygodnika lub też sam prze- 
myłką opłaci na Express offinie. — 2! Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kta już wyhrał premię, a chciałby uzyskać 
Jenzcze obecnie pawang premię, niech opłaci 
Gazetg jeazcza na rok dłużej. — 4) Płacący 
półracznie lub kwarta!nia na "Gazetą Polską,“ 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje się na to, aby "Gazeta Pclska" była 
zapłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska" 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 


Pa BAY posyła sią tylko jeden numer 
W. DYNIEWICZ, ‘Uero 


alakich — ludowych, 


na Oczy. 


Cudowna ta maść jest robiona podług przepiea 
pewnego starego szkockiego mlayonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi fwiętej) i 

całej Azyi, iako też w Egipcie lecząc ludzi 
z różnych dolegliwości, chorób i ałabości, prócz 
arowiadania słowa Bożego. Na daiekim Wacho- 
dzie s powodu klimatu wieln cierpi na sabe 
oczy 1 wszyscy, którzy tej msáci misyonarza 
używali podług przep au, zostali wyleczeni, aci, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdriwy i silny. Szkocka ta maść jest akutecznę 
zwłaszcza dla tych cierpiących na cczy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernega czytan a, 
azycia, pracowania nocami, wytążenia wzroku 
przy słabam świetle, jak również z przyczyny 
Patriei choroby lnb silnego działania słońca. 


Cena za pudełko $1.00. 


Można przesyłać w liście regłstrowanym, 
przez Money Order lub w 1 2 centowyck 
znaczkach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. Qa ifor- ave., Chicago, I!1. 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R. 


HENRY SGHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 


232-234 E. RANDOLPH ST., 
pomiędzy Franklin 4 Market ul. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najlepszy, prawdziwy aer szwajcaraki. 
Her Edamsk! i ser Parmocański. 
Fromage de Brie 1 aar Roqufaraki. 
Ser i rośliny, Nenezatelshi i Limbu.ski. 
Brunńwicki aa]ceaon. 
Salami, Wastfalskie ezynki, 

Waudzone i merynowane węgorze. 
Holandzkie aztokfieze, anchovies. 

Nowa Holandzkia śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francnekia sardyny i azampiniany. 
Francuski proch, najlepszą ol! g. 
Niemieckie szparagi, krasaną fasaię. 
Niamieckie jagły, 6oczewicą, kaszę pszenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszą jączmienną, 
Karząę tatara ang, kaszę owsianą. 

ake tatarczaną, mako ryżową. 

wieże orzechy, migdały, paprykę. 

Niemieckie powidła, mak. 
świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Soszone gruszki, wiśnie, prunele. 

Francuzkie śliwki, świeze rodzynki. 

Włoskie łazanki (nudle), makarony. 

Najlepszą Vanilla czekoladą z Cocoa. 
Prawdziwą roayjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Mocca i Rio. a 
Frawdziwą tabako do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 

Drewniane trzewiki 1 pantofle (drowniaki.) 
Bwicże siemią warzywowe, siemię trawy. 
Slemią dla kanarków, aiemią konopiane, Tzepa- 

kowe, jako 1 wszelkie inne towary korzenne. 


HENRY SCHOELLKOPF. 


kupić lub sprze- 
K dać swoje pro- 
erty, grunt lub 


armę, albo po- 
życzyć pieniędzy na budowę lub za- 
kupno; albo kto ma płeniądze do wy- 
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantoru 


C. W. DYNIEWICZ & CO, 
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, Il. 
Telefon Monroe 1209. 


Asekurujamytoa ognia w najlepszych 
kompanlach. yrablamy wszelkie pa- 
piery legalne. Ściągamy apadkobierstwa 
z Europy I wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye, 


KUSNIERZ. 


Wyrabia rozmaite Futra 1 Kożuchy 
Kaftany, apodnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy 1 ręcznege 
azycla, a także czapki i rękawica. Fu 
błący obstalunek raczy przysłać jaxą 
kolwiek miarę. 


STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYŃ, Downers Grove, Illinois, 


apiszcie do Dra, Ham, 
Porada nic nie kosztuje, 


jposiadający dyplom naj-ġ 
lepszej szkoły lekarskiejj 
"Bellevue Hospital Med-fgi 
gical College” w New Yor-g 
odróży i, 


fku, po odbyciu I 
(wizytacyi różnych szpitali! 
jw Europie, rozpoczął na, 

jnowo swą wieloletnią pra-p 
gktykęi przyjmuje chorych 


ności, krwiotok, binie upławy, nie 
(| boleści połogow. mchliną, r 
ciele, różę, choro Ą 
(fcach. katar, neuralgią, bronchitis. podagrę,| 
Awierzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby 
[U herza, raka, kolki, wysychanie mieczu, jf! 
„osłabienie nóg, euchoty, choraby wątroby i ne- 
(p rok, tyfus, odrą, glisty. robactwo, liszaje, par- 
chy, kołtuny, choroby Jolit i prywatne it. d. 


f LECZY NIEWIASTY. DZIECI 1 węźczyzN.(| 


if! Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją zyleczee| 
r. 


leczeni. 


igdy nie odnawią. Nie trzeba się wstydzić.gj 
ty ET bo zanledbywania takich choróbif 
jsprowadza zie skutki na przyszłość. l 
PORADA DARMO! Dr. Ham każdemu udzię-| 
. Opiazcia chorobą, Pa 


iaat, choroba jeet do wy: 
j pisse. w jakimkolwiek języku. Adres taki: 


DR. C. B. HAM 4 
JP. 0. Box 62, TOLEDO, OHI0.$ 


i a Napiszcie do Dra. Ham. g ' 
[| © Poradanie nie kosztuje. ~- 


GAZETA POLSKA- 


1 


) HENRYK SIENKIEWICZ. ( 


"NA POLU CHWAŁY 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
Z CZASÓW KRÓLA JANA SOBIESKIEGO. 


(Ciąg dalszy.) 


Taczewski ucałował go w ramię i odrzekł: 

— Do spowiedzi, dobrodzieju, przyjechałem, 
a w czasie rannej mszy chciałbym do Stołu Pań: 
skiego przystąpić. 

— Do spowiedzi? Dobrze, ale cóż ci tak 
przypiliło? Gadaj no zaraz, bo to nie bez kozery? 

— Powiem szczerze. Mam się dziś pojedyn: 
kować, a że z pięciu mężami łatwiej o przygodę 
niż z jednym, więc chciałbym duszę oczyścić. 

— Z pięciu mężami? Rany Boskie! a tyś im 
co uczynił? 

— Ot właśnie, że i nie nie uczyniłem. Sami 
szukali zwady i sami mnie pozwali. 

— Cóż to za jedni? 

— Bukojemscy leśniczowie i Cypryanowicz 
z Jedlinki. 

— To ja ich znam. Pójdź-że na plebanię, 
powiesz mi, jako co było. 

I wyszli. Ale na środku obejścia ksiądz 
Woynowski zatrzymał się nagle, spojrzał bystro 
w oczy laczewskiego i rzekł: 

— Słuchaj, Jacek, w tem jest mulisr? 

A ów uśmiechnął się smutno. 

— Í jest, i niema, — rzekł — bo w rzeczy 
o nią poszło, ale ona temu niewinna. 

— Aha! niewinna! wszystkie one niewinne. 
A czy ty wiesz, co mówi Eklaziasta o nie- 
wiastach? 

— Nie pamiętam, dobrodzieju. 

— [ja nie pamiętam, ale czego sobie nie 
przypomnę, to ci w domu przeczytam. ''Inveni 
(powiada) amariorem morte mulierem, quae la- 
queus (powiada) venatorum est et sagena cor 
ejus. I coś tam dalej powiada, ale w końcu mó- 
wi: qui placet Deo, effugiet illam, qui autem 
peccator est, capietur (powiada) ab illa.” Ostrze- 
gałem cię nieraz i nie dziesięć razy, żebyś w tym 
domu nie przesiadywał — a teraz masz. 

— Oj! łatwiej ostrzegać, niśli tam nie bywać 
— odpowiedział z westchnieniem I aczewski. 

— Nie cię tam dobrego nie spotka. 

— Pewnie — odrzekł cicho młody rycerz. 

I szli ku plebanii w milczeniu, a ksiądz 
ztwarzą stroskaną, bo kochał Jacka z całej 
duszy. Gdy po śmierci ojca, któren umarł z za- 
razy, młodzieńczyk pozostał sam na świecie, bez 
blizkich krewnych, bez mienia, na kilku chło- 
pach w Wyrąbkach, staruszek otoczył go tkliwą 
opieką. Majątku dać mu nie mógł, bo, mając 
duszę anielską, rozdawał biednym wszystko, co 
mu uboga parafia przyniosła, ale jednakże skry- 
cie mu pomagał, a przytem pilnował go, uczył — 
i to nietylko na książce, ale i sztuki rycerskiej. 
Był to bowiem swego czasu zawołany żołnierz, 
jeden z przyjaciół i kommilitonów sławnego Wo- 
łodyjowskiego, i czarniecczyk, który całą wojnę 
szwedzką odbył i dopiero po jej ukończeniu 
przywdział, wskutek pewnej okropnej przygody, 
suknię kapłańską. Pokochawszy Jacka, cenił w 
nim nietylko potomka znamienitego rycerskiego 
rodu, ale i duszę szlachetną i smutną, taką, jak 
była jego własna. Więc bolał i nad jego niezmier- 
nem ubóstwem, i nad jego nieszczęsną miłością, 
z powodu której młodzian, zamiast szukać sławy 
i chleba na szerokim świecie marniał w zapadłym 
wyczółku, prowadząc nawpół chłopskie życie. 
Stąd czuł pewną niechęć dla całego domu w Beł- 
czączce, mając i to za złe panu Gedeonowi Pą- 
gowskiemu, że był dla kmieci przyostry. 

On zaś miłował owych *'robaków ziemnych” 
jak źrenicę oka — ale prócz nich kochał także 
wszystko, co żyje na świecie: i te zwierzęta, na 
które zrzędził, i ptaki, i ryby, — a nawet i żabi 
naród, który rzechocze i kumka latem w przy- 
grzanych słońcem wodach. 

Jednakże w tej kapłańskiej sukni chodził nie- 
tylko anioł, ale i dawny żołnierz, więc, gdy te- 
raz dowiedział się, iż Jacek ma się z pięciu męża- 
mi potykać, myślał juź tylko o tem, jak się też 
młodzian popisze iczy wyjdzie ze sprawy bez 
szwanku. 

Zatrzymał się przeto jeszcze przy samych 
drzwiach plebanii i rzekł: 

— Ale się przecie nie dasz? Bo, com sam 
umiał ico mi Wołodyjowski pokazał, tegom ci 
nie ukrywał. 

— Nie chciałbym, by mnie na śmierć usiekli, 
— odpowiedział skromnie Taczewski — bo idzie 
wielka wojna z Durczynem. 

Na to zaświeciły jak gwiazdy oczy staruszka, 
w jednej chwili chwycił Jacka za pętlice od 
kubraka i począł pytać: 


— Pochwalone imię Pańskie! 
kto ci mówił? 

— Pan starosta Grothus 
młodzieniec. 

Długo trwała rozmowa Jacka z księdzem, 
uługo spowiedź przede mszą, a gdy wreszcie zna- 
leźli się obaj po mszy na plebanii i zasiedli do 
piwnej polewki, staruszkowi wciąż jeszcze nie 
schodziła z myśli wojna z pogany i począł z tego 
powodu narzekać na zepsucie obyczajów i na upa- 
dek pobożności w Rzeczypospolitej: 

— Mój Boże, — mówił -—- toć że to pole 
chwały i zbawienia otwarte... a wy wolicie pry- 
watnych spraw dochodzić i wzajem się szczerbić. 
Mogąc krew przelać w obronie krzyża i. wiary, 
gotowiście bratnią przelewać. | dla kogo? dla 
czego? dla uraz prywatnych, albo dla niewiast 
itym podobnych marności światowych. Wiem 


Skąd wiesz? 


— odpowiedział 


ci ja, że w Rzeczypospolitej stary to nałóg i mea 
culpa, bom za czasów grzesznej i płochej młodo- 
ści sam mu podlegał. Na leżach zimowych, gdy 
wojska jeno próżniacwem i pijaństwem zajęte, 
niemasz dnia bez pojedynków, ale przecież i Ko- 
ściół je karci, i prawo ich broni. Grzech też to 
jest zawsze, a przed wojną turecką grzech tem 
większy, bo tam każda szabla potrzebna i każda 
wierze prawdziwej i prawdziwemu Bogu służy. 
Dlatego to król nasz, któren jest defensor fidei, 
nienawidzi pojedynków, a wobec nieprzyjaciół, 
w polu, gdy prawo wojenne sprawuje, to i su- 
rowo za nie karze. 

— Król też w młodości nie jeden i nie dwa 
odbył pojedynki odpowiedział Taczewski. 
Wreszcie cóż robić, ojcze wielebny? Nie ja prze- 
cież pozwałem, ale mnie pozwano. Zali mogę nie 
stanąć? 

— Prawda, nie możesz! i dlatego też smuci 
się dusza moja. Ha! Bóg będzie przy niewin- 
ności. 

Taczewski począł się żegnać, bo do południa 
nie było więcej jak dwie godziny, a drogę miał 
przed sobą znaczną. 

— Czekaj-że — ozwał się ksiądz Woynow- 
ski. — Tak cię przecie nie puszczę. Każe czelad- 
nikowi sanie z drabkami wymościć słomą i pod- 
jechać ku bojowisku. Bo jeśli u Pągowskiego 
nie o pojedynku nie wiedzą, to i pomocy nie po- 
ślą, a jakoż będzie, jeśli który z tamtych, albo 
i ty ciężką ranę poniesiesz? Pomyślałeś o tem? 

— Nie pomyślałem, a pewnie i tamci też nie 
pomyślą. 

— A widzisz! Pojadę i sam, ale na placu nie 
bede, jeno się w Wyrąbkach u ciebie zatrzymam. 
Wiatyk i chłopca z dzwonkiem też wezmę, bo kto 
wie, co się może zdarzyć. Nie przystoi, nie przy- 
stoi duchownemu być świadkiem takich rzeczy, 
ale gdyby nie to, to chętnie bym tam był, choćby 
dlatego, żeby i tobie ducha dodać. 

A 'Taczewski spojrzał na niego swemi słod- 
kiemi jak u dziewczyny oczyma. 

— Bóg zapłać, — rzekł — ale ja ducha nie 
tracę, bo choćby przyszło nałożyć głową, to.... 


— Milezałbyś lepiej — przerwał ksiądz. 
— A nie żalby cito było na Turka nie iść 
i sławniejszą śmiercią nie ginąć? 


— Prawda, dobrodzieju, postaram się też, 
aby mnie te ludojady nie połknęły. 


Lecz ksiądz Woynowski zamyślił się przez 
chwilę, poczem rzekł: 

— Ale gdybym tak pojechał na miejsce 
i przedstawił im, jaka nagroda może ich spotkać 
w niebie, jeśli z pogańskiej ręki zginą, możeby 
cię zaniechali? 

— Niechże Bóg broni! -— zawołał żywo Ja- 
cek. Myśleliby, że z mojej namowy. Niechże Bóg 
broni! Lepiej mi zaraz jechać, niż takich rzeczy 
słuchać. 

— Ha! to niema co! Jedziem!— rzekł ksiądz. 

I zawoławszy czeladnika, wydał mu rozkaz, 
by zakładano-co duehu do sani, poczem obaj z Ta- 
czewskim wyszli z plebanii, aby osobiście po- 
magać w zaprzęganiu. 


_ Lecz na podwórzu staruszek na widok ko- 
nia, na którym pau Jacek przyjechał, aż cofnął 
się ze zdumienia i zawołał: 


PO>2L| imię Ojca i Syna, a tyś zkąd wziął ta- 
kiego chmyza? 


I rzeczywiście pod płotem stała z nizko zwie- 
szonym i obrośniętym na szczękach łbem po- 
szerszeniała szkapina, niewiele większa od rosłej 
kozy. 

— Od chłopa pożyczyłem — odpowiedział 
Z akt Ot, jakbym na wyprawę turecką je- 
chał... 

I począł się śmiać z bolesnym przymusem. 

A na to ksiądz: 

— Mniejsza, na jakim pojedziesz, byleś na 
tureckim wrócił, co daj Boże, Jacuś, ale tym- 
czasem przełóż kulbakę na mego podjezdka, bo 
tak się nie można tamtej szlachcie prezentować. 


Poczem przyładzili jeszcze co potrzeba i ru- 
Szyli: ksiądz, chłopak kościelny z, dzwonkiem 
i woźnica na saniach a Taczewski konno. Dzień 
był chmurny i nieco mglisty, albowiem na świe- 
cie uczyniła się odwiiż. Snieg leżał na zmarznię- 
tej ziemi, ale z wierzchu zmiękł znacznie, tak, 
że kopyta końskie pogrążały się w nim bez od- 
głosu a płozy cicho sunęły po równej drodze. Za- 
raz za Jedliną spotkali kilkanaście fur z drzewem 
a przy nich chłopów idących pieszo, którzy klę- 
kali na odgłos dzwonka, mniemając, że ksiądz 
jedzie gdzieś z Panem Bogiem do konającego. 
Potem zaczęły się przedleśne poła, przesłonięte 
mgłą, puste, białe, nad któremi przeciągały sta- 
da wron. W miarę jak zbliżali się ku lasom, mgła 
gęstniała coraz bardziej, toczyła się dołem, na- 
pełniała przestrzeń i szła ku górze, tak, że po 
pewnym czasie słyszeli nad sobą krakanie, ale 
nie mogli dojrzeć ptastwa. Przydrożne krze wy- 
glądały jak duchy; świat stracił zwykłą rzeczy- 
wistość 1 zmienił się w jakąś krainę niepewną, 
obłędną, z zatartem, majaczącem pobliżem i z zu- 
pełnie niewiadomą dalą. 

Jacek jechał na podjezdku po cichych śnie- 
gach, rozmyślał o czekającej go bitwie, a więcej 
jeszcze o pannie Sienińskiej, i tak na wpół do sie- 
bie, nawpół do niej przemawiał w duszy: *'Moje 
kochanie dla cię zawsze jednakie, jeno żadnej 
radości w sercu z niego nie mam. Ej! poprawdzie 
mało ja jej miałem i przed tem. A teraz, gdybym 
to choć te twoje nożyny mógł objąć, albo dobre 
słowo od ciebie usłyszeć, albo choć wiedzieć, że 
pożałujesz, jeśli mnie spotka przygoda, ale to 
wszystko jest jako ta mgła... i tyś sama jakoby 
za mgłą i nie wiem, co jest, i nie wiem, co bę- 
dzie, ni co mnie spotka, ni co się stanie — nic 
nie wiem.” 

I poczuł Jacek, że wielki smutek osiada mu 
na duszy, jak wilgoć osiadła na jego ubraniu, 
więc westchnął głęboko i rzekł: 


— Ale już wolę, że się to raz skończy! 


A księdza Woynowskiego również niewesołe 
opadły myśli. '*Nabiedowało się chłopczysko, — 
mówił sobie — młodości nie użyło, nagryzło się 
z powodu tych nieszczęsnych amorów, a teraz co? 


Jeszcze mi go te zabijaki Bukojemscy usieką.. 


Niedawno w Kozienicach poszczerbiłi po odpu- 
ście pana Korzybskiego.... A choćby mi Jacka 
nie usiekli, to też nic dobrego z tego nie wypad- 
nie. Mój Boże! dyć to chłop jako najszczersze 
złoto — iz wielkiego rycerskiego rodu ostatni 
odziomek, ostatnia żywięca kropla krwi... Zeby 
się choć teraz przypilnował... W Bogu nadzieja, 
że nie zapomniał tych dwóch ciosów — jednego 
mylnego pod zastawę z uskoczeniem w bok, dru- 
giego, — z młyńca przez policzek... Jacku!.. 

Leez Jacek nie dosłyszał, bo był naprzód 
odjechał, a staruszek nie powtórzył wołania. 
Owszem, strapił się bardzo, gdyż przyszło mu 
na myśl, że nie wypada duchownemu, który je- 
dzie z Sakramentami, otakich rzeczach rozmy- 
a Począł się tedy kruszyć i przepraszać Pana 

oga. 

Ale na duszy mu było coraz ciężej. ()pano- 
wało go nagle złe przeczucie, które zmieniło się 
niemał w pewność, że ten dziwny pojedynek, bez 
świadków, skończy się jak najgorzej dla Jacka. 

Tymczasem dojechali do poprzecznej drogi, 
która w prawo szła do Wyrąbków,w lewo do Beęł- 
czączki. Woźnica, jak miał rozkaz, stanął. Ta- 
czewski przysnnął się do sani i zeskoczył z pod- 
jezdka. 

— Pójdę pod figurę piechotą, — rzekł — bo 
nim sanie Jegomości odwiozą i ku nam wrócą, 
nie wiedziałbym co z koniem uczynić. Oni tam 
może już są. 

— Jeszcze niema południa, ale blizko — od- 
powiedział ksiądz zmienionym nieco głosem. 
-— A jaka mgła! Po omacku będziecie się bili. 

— Ej, dość widać! 

Krakanie niewidzialnych wron, czy kruków 
znów ozwało się nad ich głowami. 

— Jacku! — rzekł ksiądz. 

— Słucham. 

— Bo skoro już ma do tego przyjść, to pa- 
miętaj na rycerzy z Taczewa. 

— Nie powstydzą się mnie, ojcze — nie! 

Jakoż staruszek zauważył, że rysy młodzień- 
ca jak gdyby stwardniały, a oczy nie pozbyły się 
wprawdzie smutku, ale nie miały już takiej 
dziewczęcej słodyczy jak zwykle. 

Więc rzekł: 

— To dobrze, ale uklęknij, to cię przeże- 
gnam i sam się przeżegnaj przed samem rozpo- 
częciem. 

To rzekłszy, nakreślił palcami znak krzyża 
na głowie Jacka, który ukląkł na śniegu. 

Następnie przywiązał podjezdka za saniami 
obok chmyza, ucałował rękę księdza i poszedł 
w stronę Bełczączki. 

— A wracaj mi zdrowo! — zawołał za nim 
ksiądz. 

Pod krzyżem nie było jeszcze nikogo. Ta- 
czewski obszedł kilka razy figurę, poczem siadł 
na kamieniu leżącym u jej podstawy i czekał. 

Naokół panowała ogromna cisza; tylko 
wielkie, podobne do łez krople, utworzone z wil- 
gotnej mgły, spadając z ramion krzyża, uderzały 
z cichym szelestem o miękki śnieg. Ta cisza, peł- 
na jakowegoś smutku, i ta mglista pustka zapeł- 
niły nową falą żalu Jacka. Poczuł się tak samot- 
ny jak nigdy dotąd: “Prawdziwie, jestem ci ja- 
ko ten kołek na świecie — rzekł sobie — i taka 
też będzie dola moja aż do śmierci.” 

I machnął ręką. 

— To też niech się raz skończy! 

I zcoraz większą goryczą myślał, że prze- 
ciwnikom nie pilno, bo im weselej, bo oto siedzą 
sobie teraz w Bełczączce: rozmawiają z ''nią 
i mogą na *'nią”” patrzeć dowoli. 


Ale mylił się, bo im było także pilno. Po 
chwili doszedł go gwar głośnej rozmowy i w bia- 
ławym tumanie zamajaczyły cztery ogromne po- 
stacie Bukojemskich i piąta, mniejsza, Cy- 
pryanowicza. ° 

Rozmawiali tak głośno dlatego, że kłócili sie 
o to, który pierwszy ma sie rąbać z Taczewskim. 
Bukojemscy swarzyli się zresztą zawsze i o wszy- 
stko między sobą, ale tym razem spór szedł z Cy- 
pryanowiczem, który dowodził, że będąc naj- 
ciężej obrażony, koniecznie powinien przed ni- 
mi stanąć. Umilkli dopiero na widok krzyża oraz 
stojącego pod nim pana Jacka i uchylili czapek 
niewiadomo, czy przez uszanowanie Męki Pań- 
skiej, czy dla powitania przeciwnika. 


'Taczewski skłonił się w milczeniu i dobył 
szabli, ale serce poczęło mu w pierwszej chwili 
bić niespokojnie w piersi, albowiem było ich 
przecie pięciu przeciw jednemu, a przytem Bu- 
kojemscy wyglądali poprostu strasznie: chłopy 
duże, barczyste, o wąsach jak miotły, na których 
mgła osiadła siwą rosa i o brwiach namarszczo* 
nych, —- w twarzach mieli jakąś ponurą zbójecką 
radość, jakby cieszyli się ze sposobności do rozla- 
nia krwi ludzkiej. 

— Poco ja kładę zdrową głowę pod ewan- 
gelię — pomyślał Jacek. 

Lecz po owej chwili niepokoju, poczęło go 
ogarniać oburzenie na tych opojów, których 
prawie nie znał i którym nie uczynił żadnej 
krzywdy a którzy, Bóg wie dlaczego, przycze- 
pili się do niego i oto teraz przyszli nastawać 
na jego życie. 7 

Więc w duszy tak do nich przemówił: 

— Czekajcie-że, zawalidrogi. Przynieśliście 
tu i swoje głowy! 

I policzki zakwitły mu, a zęby zacisnęły się 
od gniewu. Oni tymczasem poczęli zrzucać opoń- 
cze i zawijać rękawy u żupanów, co czynili nie- 
potrzebnie wszyscy odrazu, ale czynili dlatego, 
że każdy myślał, iż od niego się rozpocznie. Wre- 
szcie stanęli rzędem, już z gołemi szablami, a Ta- 
czewski, postąpiwszy ku nim, stanął również 
i patrzyli na się w milczeniu. 


Ciąg dalszy nastąpi 


Patentowany regulator, 
any trzonkiem, 


nak 
rozmiar męzki 
damski. 18 k 
czystem złotem 
niany koperta 


O 17 Kamieniach 
Zegarek Kolejowy. 


papel, | szych włosów I komplekcył. Obecnie nikt 
Trzyma | nie potrzebuje się o to kłopotać, bo są g wa- 


EuropejskiWynalazek. 
Twarz wasza jest waszym 
bogactwem. 


Piękność polega głównie na stanie wa- 


lub 


rantowane lekarstwa. które zapewniają 


(OLI | piękną I czystą komplekce i ładne wjosy 


(Aug. 3) 


Używajcie nasze 

Przedziwne Leki na Porost Włosów, 
Wstrzymujący Wypadanie Włosó 
V |l.Gołowizne.. 2. ur Bog, WTO 42.00 
| Używajcie nasze 
>| „LoTio UNIVERSALES." Leczą najgorsze 
„ | Wyrzuty Skó.y i pryszcze........ 42.00 
o | Leki nabyć można tylko pod adresem: 
J. M. B. CHEM, Co. 


| x106 Sta. W: Willlameburg B'klyn — New York 
(Bep 337 


SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 


Mądre słowa do cierpiących od niewiasty x Notre Dame, Ind. 


Poślą pocatą zupełnie 
Darmo ta. “Domowe Le 
czenie razem z dokłedna- 
mi wakarówkami i opisom 
mojej che roby, każdej ko- 
hieciecierpiącej na ałsbość 
kobiecą. Matas. uięaama w 
damu wyleczyć baz pomocy 
doktora, Nie nie hędzie 
koaztowałe spróbować te 
go leczenia, a gdybyś da- 
lej chciała leczyć się, to 
koaztuje tylko 13 eantów 
tygodmiowo. Leczenia nie 

rzgazkadza zwykłym sza- 
ęciom, Ja mie mie apreze- 
daję. Powiedz innym cho- 
rym o mej matodzie — to 
wszystko, © CO proszę. Le- 
czy stare I młoda kobiety, 


kW” Jeżeli ają czniesa 
hardza ociążałą, obawiasz 
nie złych nastąpatw, mass 
bóle w żołądku. przejma- 
jąse dreszcze GA ne 
chce ci sl |, zn 
a a zc. osła: 
Kasie i za często mocz 
oddajesz lub gdy masz 
upławy, zboczenielub ©- 
padniącie macicy, zanadto 
obfite lub za słaba, alba 
boleane peryody, wrzody 
lab narosty — w takim 
piaz do MRA. M. 
BUMMERS, NATREDA- 
ME, IND. U.S.A, 8 0- 
*rzymass bazpłatna lecza 
nie i dokładne objaśnienia 
Tysiące kobiet, oprócz 
mnie zostala wyleczonych. 


PISZ DO MNIE PO POLSKU, 
MATKOM LUB CÓREOM objaśnią nardzo prosta "Domowe Leczenie," które prędko i na 
pit zielona słąbość'! nieregularne lub bolesne paryody. Pozbędziesz sig obawy, zz0szczą 
wydatków i uthronisz się od watydn, bo nie potrzebnjesz nikomu opowiadać o awej chorobie, 


Osiągniesz dobrą tuszę | zdrowie. 


W każdej miejscowości mogą wakazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wylę- 


czone za pomocą mojego "Domowego Leczenia” | chętnie 


wszystkie delikatne chorohy organów kobiecy. 
kobietom całkowite Sdrówia) ce 


iwia ET Ai leczy ono niasawoame 
e 


ch, wzmacma nadwyrężane iciągna | muskuły i przywraca 


Minnesota Lake, Mina. — Szanowna Pani M. Sammers! Donośzę Pani, z wielką radością 


o mojom zdrowiu. Dziękuję Pani 


za tak prędkie wyleczamie mnia. Cierpiałam na macicę przaz 


cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w "Gazecie Polskiej", o Pani lekarstwach f leczeniu | czem- 


predzej udałam sią do Pani, a po 4 tygodn 
lecznie i prenzą ogłosić to w gazecie d 
kiem W. Janka. 

Kanesha, Wis. — Szanowna Pani M. 


la wiadomości wazystkich cierpiących kobiet. Z 


To też dziąkują Pani ser- 


h bi d k ryk 
ach byłam zdrową jak rya. ra 


Summera! Jestem teraz zupełnie zdrową | serdecznie 


Pan! dziękują za wyleczenie mię z tej choroby. Dokterzy hyli u mnie 105 razy | powiedzieli, ża 


mam raka w sobin, w lewym boku. 


jest dla cierpiących niewiast, gdyż cierpiałam bardzo, blizko przez 6 lat. 


mnie bliako $900.00, a doktorzy mnie nic n 


o też dziękują Bogu, za tak dobrą przyjaciółką, jaką Pani 


Choroba ta koaztowała 


ie pomogli. Teraz jestem zdrową 1 wykonywam awo; 


racę | radzę każdej cierpiącej siostrze, która nie choe grosza na darmo tracić, mdać nią do 


ummers a mam nadziej 


ędzie ją tak codzień błogosławić, jak ja. Pozostają z szacunkiem, 


stczera przyjaciółka Emilja Kllniek, 06 Lake Ave. 


aoui: Mrs. M.SUM MERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S.A 


Zupełnie Bezpłatnie 


NYCH I 


> TĘ 


z Toledo, 


SPECYALIST 
DR. BADGER, 


OFIARUJE SWOJĄ PORADĘ I ZBADANIE 
CHOROBY CIERPIĄCYM, JEDEN ZE SŁYN- 


NAJBARDZIEJ ZNANYCH LE- 
KARZY. 

w leczeniu chronicznych | zasta- 

rzałych chorób, = 


0., który w czasie swej przeszło trzy- 


dziestoletniej praktyki lekarskiej, wyleczył tysiące 


chorych, którzy zostali uznani za niewyleczalnych przez innych lekarzy 
i szpitale. On leczy Mężczyzn, Niewiasty, I Dzieci z jak najlepszemi skut- 
kami. On udziela najlepszej pomocy, jak o tem świadczą tysiączne dzię- 


ki od osób które on wyleczył. 


PISZCIE DO NIEGO ©* zwlekając, jeżell poj na ja- 


kąkolwiek chorobę ! ujcie swój 


DOEZPOZCE OOOO AGZOGGOEÓAGCOLDWÓWA 
wiek, a on natychmiast da Wam znać czy można Was wyleczyć lub nie 
Załączcie 3-centowy znaczek do lista | adresujcie: 


Dr. L. A. BADGER, 1019 Madison Ave., Toledo, Ohio. 


Szkółka najro 


zmaitszych drzew. 


oleniodajnych, owocowych 1 krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra- 


nioach miasta Chicago, przy 
oych llety office: 532 Noble 


Rodzaj i ceny 


CIENIODAJNE. 


BRZOWTY 
BRZUZY po 15 
BŁAWATY od 5 dolarów da %0 
GŁÓG RZRARŁATNY od ? dol. do 10 
JARZĘBIK PŁACZACE po 6 
JESION BIAŁY od 15 centów da 6 
JESION CZARNYOd 76 * do 10 
KAKZTAM do 2 
KLONY 4a 60 
LIPY do 16 
NORWI po & 
NIVYBODRZEW odii * do 10 
ORZKCH CZARNY od 25 cen. do 2 
TOPOLE ROZMAITE od %5c do 3 
WIKBZBY PŁACZĄCE od 1 do]. do 8 


KRZEWY. 


BZY 
BOŻ%k DRZKWKA po 50 cantów. 


od 50 centów do dolarów 
LJ 


od kO centów do 16 dolarów 


Diversey i North 60th ave'8. 
Bt. Telefon Monroe 1256. 


Dla piszą: 


drzew są następujące: 
JAŚNIN po 60 centów 
KALINA oam ë ~“ 
LUNICERA 0460 * 
RÓŻK pos * 
TAWCŁY oam " 
WINO DZIKIE od 60 * 
BIJONY pom * 


da 1 4olar,. 
dom “ 


do 75 centów, 
do 2 « 


OWOCOWE. 


GRURZE 
JABŁONIK 
MORELE 
LIWY 
wiśnik 
AGREST 
MALINY 
PORZECZKI 
SMRODYSY 
TRUSKAWKI 


od $1.35 do 
od 75 centów do 


po 
od 6 * do 
oå 7% do 
od 0 do 
tezin 25 * 
od M da 
oam * ë do 
sto sztuk 


Zwracam nwagą, że wszystkie wielkia drzewa przyjmują się wszędzie, ponieowat aą 


pa cztery razy przesadzane, przeto maj 


ją dość drobnych korzeni. 


Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew aadxić, auobaczyw *y wszystko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy aposohności oznajmić swym znajon ym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić. 


Władysław Dyniewicz. 


t 


L 
U 
U 
R. 


Bankier i Notaryusz i 
2 Carlisle st. ig 


NEW YORK, N. Y. 


H 


x y 


Rosyl, Niemiec i t. d. wedle jak naj- \ 

tańszego kurgu, Í ręczy zawsze każdemu 
za jaknajprędsze i najpunktualniejsze do- 
ręczenie. 


W: wszelkie pieniądze do Austryl, * 


krętowe do i z Europy wedle cen ścióle 

kompanicznych. Stara się o ogromne 
wygody dla swolch pasażerów: Tych co 
jadą do kraju, czeka pilnie na dypie, od- 
prowadza na szyf, odstawia tam ich rzeczy 
l stara się o wygodny dla nich nocleg. — 
Pasażerowie z kraju nie potrzebują przejść 
przez granicę, tylko wprost z portu au- 
stryackiego lub rosyjskiego jadą do Nowe- 
o Yorku. Wyjmuje z Castle Gardenu 

odstawia na miejsce pobytu. 


Okręiowe Bzyfkarty na najlepsze linie o- 


T,/yrabla w swej kancelaryi notaryalnej 
W pełnomocnictwa, kontrakty kupna, prze- 
prowadza Intubulacye sądowe, legaliza- 
cye dokumentów, spadki it. d, It d.— 
Uwalnia każdego od ćwiczeń i kontroli 
wojskowych I wyrabia pozwolenia odbycia 
asenterunku przed c. k. konsulatami. 


fis: jest od dawna ze swej rzetelności 


I sumienności w załatwianiu wszelkich 

spraw dla Rodaków i to jak najszyb- 
ciej | z najlepszym skutkiem. Udziela też 
beznvłatnie porady każdemu na zawołanie 
1 dlatego gorąco polęca się wszystkim i 
pigyrzeki każdego jak najlepiej zado» 
wolnić. 
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Leder, box 455 Fairmont, W. Va. 
Jeżeli z jednej miejscowości 
wybierze się więcej niż 10 mężczyzn, 
poślemy człowieka, aby im towa- 
rzyszył w drodze. Utrzymujący 
domy do wynajęcia (boarding 
house) otrzymają lepszą robotę 
i cent darmo w pierwszym 
miesiącu. (30) 


zd 

Poszukuję polskiej dziewczyny, 
która przed rokiem przebywała 
w Kresing, Ohio. Nazwiska jej 
nie pamiętam. Ktoby o niej 
wiedział lub ona sama, niech mi 
doniesie o swoim pobycie. Mam 
do niej ważny interes. Jan Gersnyo, 
R. b 2, Washington, Pa. 
Mansfield Co. (30) 


AUSTRYACCY OBYWATELE. 
Jeżeli kt» ma z wojskowemi 
sprawami jakiekolwiek kłopoty, 
niech będą jakie chcą, to niech 
sobie u mnie kupi „Książeczkę 
"Poradnik Wojskowy.” Ułożona 
przez wysłużonego Zugs Firera 
Wojsk Austryackich. A za pomocą 
tejże sam sobie zrobi co tylko mu 
będzie potrzeda, jeżeli umie pisać. 
Są tam gotowe wzory do pisania 
na wszelkie przygody, o uwolnienie 
od Kontroli, od Ćwiczeń, o daro- 
wanie kary, za niestawienie się na 
Ćwiczenia i co tylko się komu 
przytrafi. Adresy i prośby do 
Austryackiego Konsula i bardzo 
wiele dobrych rzeczy. Kosztuje 
tylko 15 centów z Pn 
»ocztową. Przyjmuje tylk <o jedno 

1 2centowe amerykanskie znaczki 
orione: W. M. Ząbek, P. O. 
box 345, Ludlow. Mass. (32) 


Niżej podpisany poszukuje towa 
rzyszki życia. lnteresowane niech 
się zgłoszą załączając swoją toto- 
grafię do Stanisława Piechoty, 11 
Walnut st., Olean, N. Y. 


Fachowy robotuik do fabryki 
ezkła, poszukuje zajęcia. 


Adres: Józef Dzik, 660 Jefferson 
st., Chicago, Ili. 


W WO c 
Andrzejak Michał i Adam- 
czyk Stanisław, rodem ze wsi 
Pokoje w gub. kaliskiej, poszu- 
kiwani są przez swego znajomego 
Aleksandra Wiatrowskiego, box 3, 
Willock, Pa., Allegheny, Co. 


Tomkiel Władysław prze- 
bywający 18 lat w Ameryce, poszu- 
kiwany jest przez swego brata 
Kazimierza Tomkiel, 118 Penn ave., 
Pittsburg, Pa. (32) 


a A Z A 

Wołoszkiewicz Stanisław 

rcdem ze wsi Długołęki w gub. 

grodzieńskiej, poszukiwany jest 

przez swego brata Józefa Woło- 

szk ewicz, box 6, Mattituck, N. Y. 
(32) 


Sioka Stanisław rodem z gub. 
łomżyńskiej, przed 3 lity służył 
ze mną przy wojsku, poszukiwany 
jest przez swego kolegę Bolesława 
Dmochowskiego, box 02, Chilson, 
NAC 

Andrzej Gajda pracując 
w Minneapolis, Minn., od dwóch 
miesięcy ma podać swój adres 
żonie. Ktoby wiedział o nim lub 
on sam niech napisze do Maryi 


Gajda, 308 Franklin st., Joliet, Ml. 


Mileski Feliks, rodem że wsi 
Grabowo w gub.łomżyńskiej, poszu- 
kiwany jest przez swego brata 
Franciszka Mileskiego, box 47, 
Hinsdale, Mass. 


Mutuszek Jan poszukiwany 
jest przez swego wujecznego brata. 
Jana Bonk, box 14, Saylesville, 
R. I. 


maj” A. Nagórski ma paczkę na 
ekspresie w Pas aic, N. J 


NA SPRZEDAŻ maszyna 
(Edison) do żywych obrazów 
z wszystkiemi przyrządami za $150. 
Wyjeżdżam do kraju i muszę 
sprzedać. Przyślijcie $60, a resztę 

rzy odbi rze na ekspresie. Wm. 
z dj 100 N.5thst., Reading, 
a 


Posiada | 
10-letnią praktykę w tym zawodzie. : 


głosy. 
Gdy połączone chóry odśpiewa* 


ły znakomicie utwór p. Anto- 
niego składano Sszanow., kompo- 
zytorowi serdeczne życzenia, 
które do łez go rozczuliły. 
Dzień 17 b. m. poświęconym 


był rozmyślaniu duchownemu 
pp. organistów, które odbyło 
się po południu w kościele 


św. Trójcy pod przewodnictwem 
ks. kapelana K. Sztuczko. 

Onegdaj zaś, we wtorek. dnia 
18 lipca, o godz. lej rano odby- 
ło się solenne nabożeństwo na 
intencyę Stow. Polskich i Lite- 
wskich Organistów w Ameryce, 
w kościele św. Jadwigi, w 
parafii ks. J. Piechowskiego. Na 
organach grał p. A. Małłek, a 
na chórze śpiewały panie Jadw. 
Smulska, A. Nering, A. Jóźwia- 
kowska i chóry z  Trójcowa i 
Stanisławowa. Podczas nabożeń- 
stwa pp. organiści przystąpili do 
komunii św. in corpore. 

Po nabożeństwie odbyło 
walne zebranie i sesya w 
parafialnej św. Jawidęi. 

Pomiędzy innemi jest celem 
Stowarzyszenia wzajemna pomoc 
w uprawianiu i podniesieniu 
śpiewu religijnego i narodowego. 

Natomiast p. Emilowi Wiede- 
manowi za prace jego, położone 
dla dobra Stowarzyszenia, wrę- 
czono piękny, szczero-złoty wiel- 
ki medal z odpowiednim napi- 
sem. 

Nowy Zarząd obrano, jak na- 
stępuje: Antoni Maltek, prezes; 
Aleksander Lemont, wiceprezes; 
Emil Wiedeman, dyrektor mu- 
zyki; Teodor Zamiara, sekr. fin.; 
Ludwik Jankowski, sekr. prot.; 
Andrzej  Kwasigroch.  kasyer; 
Bronisław  Rybowiak, bibliote- 
karz; ks. Jan Piechowski, kape- 
lan. Byłego zaś kapelana księdza 
K. Sztuczko mianowano preze- 
sem honorowym Stowarzyszenia. 


„GOLGOTA”', wspaniały obraz 
naszego artysty - malarza Jana 


się 
sali 


j Styki, będzie wystawiony w na- 


| 
| 
| 
j 


szem mieście. Jan Styka wy- 
malował ten obraz dla Ignacego 
Paderewskiego, który ‘dał po- 
mysł do jego utworzenia. Obraz 
ten ma 195 stóp długości i 50 
stóp szerokości i przedstawia 
ukrzyżowanie Chrystusa Pana 
na górze Kalwaryi z takiem bo- 
gactwem szczegółów, iż Śmiało 
powiedzieć można, że jest to je- 
dno z najpiękniejszych arcydzieł 
sztuki malarskiej. 

Nim Styka zabrał się do wy- 
konania wielkiego tego dzieła, 
spędził on rok cały w Ziemi 
Świętej, ażeby oglądać i szkico- 
wać na miejscu sceneryę najwię- 
kszej tej tragedyi Świata. Staran- 
j nie studyował kraj i mieszkań- 
ców, warunki jakie tam teraz pa- 
nują i ludzi, których przodkowie 
niewątpliwie byli świadkami lub 
uczestnikami tej wielkiej ofiary 

na krzyżu. bPorobiwszy studya 
artysta przystąpił do wykonania 
obrazu: „Ukrzyżowanie na Kal- 
waryi.”” 

Styka przez dwa lata pracował 
nad wykonaniem obrazu. Potem 
Paderewski obraz podarował Sty- 
ce, który tymczasem pozyskał 
sławę wystawieniem swego obra- 
zu: ,„Męczeństwo Chrześcijan”, 
sensacyi Salonu paryskiego w 
roku 1900. ,,Ciolgota'' jest naj- 
większym na świecie obrazem 
olejnym. 

„,Golgota'” też szczególne ma 
swoje dzieje. Paderewski został 
formalnie wygnany z kraju przez 
cara dłatego, że chlubił się, iż 


| jest Polakiem. Styka chlubi się, 


że jest Polakiem i katolikiem. 
Wymalował on obraz alegory- 
czny, zatytułowany  „,„Polonia”', 
w którym przedstawia swoję oj- 
czyznę w posiadaniu tyranów, a 
za skopiowanie tego obrazu ma- 
larz rosyjski został wygnany na 
Sybir. Rząd rosyjski nie chciał 
„„dolgoty'” włączyć do swego 
krajowego działu na wystawie 


straciło życie, 510 osób zostało 
poranionych, pomiędzy raniony- 
mi znajdują się tacy, którzy zo- 
staną kalekami na całe życie. 
Aresztowano podczas strajku 
900 osób. Liczba regularnych po- 
licyantów podczas strajku wy- 
nosiła 2,150. Specyalnych poli- 
cyantów powołano aż 1,380. De- 
puty szeryfów do pomocy poli- 
cyantom było 3,510. 

Z tego powodu 
każdym względem są ogromne. 

Suma wypłacona benefitów 
strajkierom $365,000. 

Strata w zarobkach woźniców 
$850,000. 

Koszta strajku stowarzyszenia 
pracodawców $750,000. 


Koszta strajku dla miasta 
$210,000. 
Koszta strajku dla powiatu 
$120,000. 
Straty w interesach handlo- 


wych (przypuszczalnie) $122,500,- 
000. 
Strajk wożniców trwał 106 dni, 


chano strajku, jest brak gotów= 
ki w kasie unii oraz nieufność 
do swoich przywódców. 

Pracodawcy nie tają swej ra- 
dości, że strajk został zakoń- 
czony, gdyż stracili oni kolosal- 
ne sumy. 

Pracodawcy oświadczyli, że 
będą przyjmowali strajkierów w 
miarę zapotrzebowania. 


RADA parkowa w zachodniej 
stronie naszego miasta miała 
wydać pół miliona dolarów na 
rzeczy, które nie istnieją. üu- 
bernator Deneen kazał zbadać 
dokładnie książki finansowe ustę- 
pującej rady parkowej. Spodzie 
wać się należy nowego skandalu. 
Tak przynajmniej głoszą dzien: 
niki angielskie. 


Korespondencye. 


TAUNTON, Minn.—Szan. Re- 
dakcyę upraszamy o zamieszcze- 
nie kilku słów o naszej parafii. 

Parafia nasza istnieje już od 
przeszło 10 lat. Pierwsze począ- 
tki były trudne, bo było nas 
za mało, a do tego wszyscy 
byliśmy biedni i nie mogliśmy 
utrzymać księdza. Przez rok i 
pół dojeżdżał do nas ksiądz w 
niedziele. W końcu postanowili- 
śmy starać sięo księdza u arcy- 
biskupa, ale i to nam się nie 
udało. 

i bylibyśmy jeszcze do “ dzisiej- 
szego dnia bez księdza, gdyby 
nie wstawienie się za nami u 
arcybiskupa ks. Ciemisińskiego 
z Wilna, Minn. Za jego pośre- 
dnictwem otrzymaliśmy bardzo 
dobrego księdza A. Bączyk i 
wszystko nam idzie bardzo do- 
brze. Za jego staraniem przystę- 
pujemy do budowy plebanii. 
Sam nasz proboszcz widząc, że 
jesteśmy biedni, dał na ten cel 
$100 ze swojej kieszeni. Mamy 
już $2000 gotówki, a potrzebu- 
jemy $3000, ale i to zbierzemy 
jak tylko będziemy mogli naj- 
prędzej. Jest nas tu zaledwie 47 
familii, a mamy swój ładny koś- 
ciółek szkołę i plebanię wnet 
mieć będziemy. 

Jesteśmy wszyscy farmerami 
i dobrze nam się powodzi. Kto- 
by się z rodaków chciał osiedlić 
na farmie może tu nabyć dobry 
grunt tanio. Jest tu także dobre 
miejsce dla doktora i apteki. 
Ktoby się chciał dowiedzieć bli- 
ższych szczegółów, niech napi- 
Sze do mnie: 


J. Szaszyński, 
Tauton, Minn. 
MIDDLETOWN, Conn. Szan. 
Redakcyę „Gazety Polskiej” 
upraszam o zamieszczenie w 


swem piśmie następującej ko- 
respondencyi: 


GAZETA POLSKA- 


i zatrzymywał się zawsze na 
pierwszej lepszej stacyi. Nie 
znosił . on jednak lokomotyw, 
a prócz tego przeszkadzał mu 
w nocy wszelki ruch na linii. 
Aby zatem nie niepokoić jego 
ekscelencyi w trakcie snu na 
stacyi nie puszczano dalej, niż 
do semaforu ani jednego pociąg- 
gu, wszelki ruch na torach sta- 
cyjnych był powstrzymywany. 


koszta pod Stały więc wojska i zapasy wo- 


| jenne, choćby nie wiedzieć jak 


a brało w nim udział 4,963 
| woźniców. 
Główną przyczyną, że zanie- | 


były potrzebne, nie wiedzieć jak 
gorączkowo wyczekiwane na po- 
lu bitwy. 

„Za przykładem admirała Ale- 
ksiejewa zaprowadzili sobie spe- 
cyalne pociągi jenerał Kuropat- 
kin, naczelnik jego sztabu, do- 
wódcy armii i t. d., tak, że ko- 
niec końców prawie wszystkie 
wagony pasażerskie hyły zajęte 
przez takie pociągi a oficerowie 
i pasażerowie mieścić się musieli 
w drodze w wagonach towaro= 
wych. ŻZaopatrzywszy się w spe- 
cyalne pociągi, jenerałowie żą- 
dali jeszcze, aby były one urzą- 
dzone wewnątrz wygodnie, wy* 
kwintnie i naprzykład  jenerał 
Grippenberg był strasznie nieza- 
dowolony z tego, że w jego po- 
ciągu nie było oświetlenia ele- 


 ktrycznego, jak w innych po- 
ciągach i nie uspokoił się, dopó- 


ki mu oświetlenia tego nie 
urządzono. Przyzwyczaiwszy się 
do pociągów,  jenerałowie za 
nic w Świecie nie chcieli roz- 


stawać się z nimi i dla tego 
zdarzały się takie np. wypadki. 
Jenerał (Girippenberg ze swoim 


pociąyiem stał na jednej odno- 
dze, a główno dowodzący na dru- 
giej. Drogą gruntową oddaleni 
byli od siebie zaledwie o kilka- 
naście wiorst, które bez najmniej- 
szych przeszkód przejechać było 
można w powozie. Ale jenerał 
Grippenbery pragnął koniecznie 
jeździć własnym pociągiem i 
żadne zapewnienia władz kole- 
jowych, że przejazd jego pociągu 
najpierw na główną linię, a na- 
stępnie na odnogę zabiera dużo 
czasu i powstrzymuje ruch ter- 
minowy—nie mogły nic pomódz. 
Ale pociągi, zamienione na mie- 
szkania, okazywały ponadto i 
pod innym względem zły wpływ: 
przykuwały one nasze sztaby 
do kolei żelaznej i być może po 
części dla tego operacye wojenne 
czynione były z takiem wyra- 
chowaniem, aby nie trzeba było 
opuszczać linii kolejowej, czyli 
wspaniałego mieszkania. W ar- 
mii było dość dużo dam, które 
również posiadały pewne prawa 
na kolei żelaznej. Znane są wy- 
padki, kiedy służba kolejowa 
rozstrzygać musiała wątpliwość, 
co wyprawić pierwej: kilkanaś- 
cie żon wyższych oficerów, czy 
też pewną ilość rannych i wąt- 
pliwość rozstrzygana była na 
niekorzyść rannych. 

Nawet krowy jeneralskie ko- 
rzystały ze szczególnych przywi- 
lejów na szkodę prawidłowości 
komunikacyi kolejowej. Pewne- 
mu jenerałowi nadesłano z Ro- 
syi dojną krowę. Oficer, dodać 
należy, ze sztabu generalnego, 
polecił przyłączyć wagon z tą 
krową do określonego miejsca 
pociąg, w którym to celu trzeba 
było dokonać skomplikowanych 
manewrowań. Nareszcie krowa 
postawiona została na oznaczone 
miejsce, ale wydało się to nie- 
dogodnem  lokajowi jenerala i 
znowu zaczęły się manewry, ce- 
lem przestawienia wagonu. Po- 
wtarzało się to do trzech razy. 
Stojące tymczasem za semfarem 
pociągi, nie mogły wiechać na 
stacyę w ciągu niemal całego pół 
dnia. Za przykładem naczelnego 
dowództwa szło i mniej wysokie 
i statecznie, dążąc do pewnego 
komfortu i wygód, oficerowie 
zaopatrzyli się w ogromne obo- 
zy, które strasznie utrudniały 
wszystkie ruchy armii” 


Anglii, a który otrzymał również 
imię Hieronima. Napoleon nie 
przyznawał mu żadnego tytułu 
— przeciwnie, rozkazał uważać go 
za nieślubnego syna swego bra- 
ta. Młody Hieronim pozostał więc 
zwykłym śmiertelnikiem. Ironia 
losu zrządziła tymczasem, że ze 
wszystkich potomków braci Na- 
poleona—on właśnie—republika- 
nin amerykański — z twarzy, 
wzrostu i ruchów najbardziej był 
podobnym do wielkiego swego 
stryja. To też gdy za czasów pa- 
nowania Ludwika Filipa przy- 
był do Francyi, wzbudził tam 
ogólną sensacyę. 

Wróciwszy do Ameryki, Hie- 
ronim Bonaparte Patterson—bo 
takie przybrał nazwisko—ożenił 
się z bogatą Amerykanką Mary 
Williams i oddał się zupełnie 
nauce i administracyi rozległych 
swoich posiadłości. Z ojcem. 
który umarł dopiero r. 1860, 
żadnych prawie nie utrzymywał 
stosunków. Rodzina Bonapartych 
nie chciała go uznać za swego 
członka. 

Hieronim Bonaparte-Patterson 
pozostawił dwóch synów, Hiero- 
nima Napoleona i Karola, uro- 
dzonego w r. 1852. Starszy słu- 
żył przez pewien czas w wojsku 
francuskiem i brał udział w 
wojnie krymskiej, drugi więcej 
z upodobania, niż z potrzeby, 
rozporządza bowiem kilko milio- 
nową fortuną, obrał zawód pra- 
wnika i został adwokatem. 

Ten Karol Bonaparte Patter- 
son, człowiek wielkich zdolności, 
przytem zagorzały republikanin, 
powołany został obecnie przez 
prezydenta Roosevelta na sta- 
nowisko sekretarza marynarki 
Stanów Zjednoczonych. 

Nominacya ta jest dziś ponie- 
kąd sensacyą dnia w Ameryce, 
nietylko ze względu na pocho- 
dzenie nowego ministra. lecz 
także z tego powodu, że jest on 
katolikiem. A jakkolwiek Unia 
Amerykańska oficyalnie nie zna 
różnic wyznania, z katolików 
nie wielu dotychczas zajmowało 
wyższe urzędy w Washingtonie. 
l nowy minister jest bardzo po- 
dobny do pierwszego Napoleona, 
jedynie wyższym i tęższym jest 
od niego, Pisma życzą mu, aże- 
by w sprawach marynarki miał 
szczęśliwszą rękę, niż stryjeczny 
dziad iego, pierwszy cesarz Fran- 
cyi. 

LL 


CIEKAWE DOŚWIADCZENIE, 


W tych dniach stracono w Orle- 
anie niejakiego Languilla, skaza- 
nego na śmierć za zamordowanie 
i ograbienie szynkarza l.egeais. 
Morderca szedł na śmierć z odwa- 
gą i spokojem, która wprawiły 
w podziw wszystkich obecnych 
przy egzekucyi. Po straceniu 
lekarz naczelny szpitala orleań- 
skiego, dr. Beaurin, za pozwole= 
niem prokuratora naczelnego rze- 
czypospolitej, dokonał następu= 
jącego doświadczenia na głowie 
Ściętej: W chwili, gdy pod no- 
żem gilotyny głowa skazańca 
odzieliła się od tułowiu i spadła 
do kosza, dr. Beaurien podniósł 
ją za włosy i zawołał: ,,Languil- 
le, Languillet’ Na głos ten roz= 
warły się zamknięte powieki, a 
oczy spojrzały na lekarza. Gdy 
powieki opadły powtórnie, le- 
karz wywołał nazwisko ściętego 
po raz ostatni, ale tym razem 
powieki już się nie rozwarty. 
Doświadczenie trwało 30 sekund, 
jak widać zatem, w przeciągu 
pół minuty głowa ścięta zacho- 
wała świadomość i życie. 


NA TOMBOLI. 

— Czemu to pan namawiał 
pierwei obu swych przyjaciół na 
losy, a poterm dopiero sam ku- 
pit? 

— Abo tu przecież ogłoszone: 
Każdy trzeci los wygrywa! 


minajek i innych kwiatów; gdy 
znów rozłożymy to powinszowa- 
nie, można je wygodnie postawić 
na stole, a wtenczas wygląda jak 
mały pałacyk wśród drzew i 
kwiatów. Jest to bardzo stóso- 
wny podarunek dla młodzieży na 
powinszowanie imienin. Jedno 
powinszowanie kosztuje 25 c. 
w. Dyniewicz, 
532 Noble str., Chicago, III. 


PISMA ADAMA MICKIEWICZA. 

Zwracamy uwagę wszystkich 
przedpłacicieli na Pismu Adama 
Mickiewicza, iż dzieło to będzie 
wkrótce gotowem. A będzie to 
dzieło bardzo wspaniałe, ozdobione 
przeszło 70 kolorowemi reproduk= 
cyami obrazów największych na- 
szych malarzów, jak Juliusz Kos- 
sak, Stachiewicz, Andriolli, Jan- 
kowski, Batowski, Makarewicz, 
Popiel i Młodnicka. 

Nasze wydanie Pism Adama 
Mickiewicza będzie najpiękniej- 
szem ze wszystkich dotychczaso= 
wych wydań. Wydanie takiego 
dzieła kosztuje bardzo wiele pra- 
cy i pieniędzy. 

Dzieło to bylibyśmy już dawno 
mieli gotowe, gdyby nie ta oko- 
liczność, że reprodukcya obrazów 
i druk kolorami zajmuje bardzo 
wiele czasu. Dlatego też prosimy 
szanownych przedpłacicieli © 
cierpliwość, a skoro tylko to pięk- 
ne dzieło będzie gotowem, wy= 
ślemy je natychmiast. 


W. Dyniewicz. 


Ostatnie Wiadomości. 


Środa 26 lipca. 


WARSZAWA. — W Mo- 
kotowie pod, ` Warszawą 
zbuntowali się żołnierze. 
Wysłano przeciw nim cztery 
sotnie kozaków, którzy za- 
częli strzelać do żołnierzy i 
zabili kilku, a kilkudziesię- 
ciu ranili. 'lo tak wzbu- 
rzyło żołnierzy, że się rzu- 
cili na kozaków i tak ich 


zmasakrowali, iż żaden z 
kozaków nie uszedł cało. 


Kilkudziesięciu z nich pa- 
dło trupem, a setki odwie- 
ziono do szpitali. Co się da- 
lej stało, telegramy nie do- 
noszą. 

Z różnych stron Króle- 
stwa donoszą 0 buntach 
chłopskich. Bunty skiero- 
wane Są przeciw właścicie- 
lom dworskim. 

W guberniach: moskiew- 
skiej, petersburskiej i ki- 
jowskiej szerzy się ogólny 
rokosz między rezerwista- 
mi powołanymi pod broń 
do Mandżuryi. rzy pułki 
w Kownie oświadczyły, że 
nie pójdą do Mandżuryi, 
choćby ich na miejscu wy- 
strzelano. 

NEW ORLEANS, La. — 
Zółta febra grasuje tutaj 
od kilkunastu dni w zastra- 


szający sposób. Wczoraj 
zareportowała komisya 


zdrowia 154 wypadków tej 
choroby, z pomiędzy cho- 
rych 34 umarło. O tej- epi- 
demii donoszą z różnych 
miejscowości nad zatoką 
Meksykańską. Rząd dokłada 
wszelkich wysiłków, aby 
zapobiedz epidemii. 

WARSZAWA .—4,000 ro- 
botników pracujących w fa- 
brykach żelaza w Warsza- 
wie i 5,000 w Dąbrowie 
znów zastrajkowało. 


14! Gotonka K. 
116 Gołembiewski B. 


439 Hyzieński P 
453 Bzczeńniak A 


119 G-zybek A. 457 Nel va K 

150 Gudza A 461 Biaakiewicz M 

151 Górecki T. 462 Stedle kl J 

152 Górecki W- 406 Nkawaka E 
4t3 Skowronek W 

OCE dw 439 Szolnik M 


178 Jabłoński W. 
178 Jaknbowski 8. 
180 Jakubowicz T' 


41 SBkrzypcorona A 
472 Skworzec Z 
47 blerzak W 


182 Janik M. 431 Wiicza M 
180 Jabłofieki J. dał BM c 
TAO ad 485 smalak T 


101 Jarowalieki J. 
195 Jezwik K. 

201 Kachprzach 8. 
202 Kal!rzsk M. 
208 Raliński 8. 

24 Kamiński J. 
90 Kamihaka A. 


4Rd Amuczyński M 
496 Stach 'w-kl L 
403 Hterkowica I 
DUO Stefańska A 
5% Slojak J 

Bit Sal. J 

5I4 Suwalińaki A 


AEC B16 Hwichoda K 
b CLA BiH Nzczucek N 
220 Kłorowahi L. 520 Bzkalski L 
Lr EA Ez RBDŁU w 
P p > B37 Ty bor 

231 Koslak F 

233 Kośmiński ft, BAR Waleryszak M 
g4 Końcifiaki J. BAD Wadzihrka J 
236 Kowalski W, 55i Wojtas P 

gr Kowalski M. 555 Walatka T 
233 Kowalczyk W. 556 Wałezyu A 
240 Koziol J. EGA Waallosk! F 
19411 Krawia Z. 567 Wesołowski J 
250 Kruszyński Squ Wilusz F 

252 Krzyżanowska T, 575 Witok S 

253 Kubik J. sm Wielicki M 
255 Kuboalak S. 179 Sajeret w 
24 Kurzaj J. Er] wa cła Ra. 
250 Kukorrka J. syl Olaa a d 
264 Kurdziel B. 182 Wojldyja J 
t78 Leaań B. BBA Wz ran W 
gr Litasiu M. 586 Wypyczek 8 
281 Lahik B, 587 Wzorek A 
283 Łukasik W M2 Zaglińaki M 


28% Maciejewski J 
201 Mofjatrowski M 


Bo Zajączek F 
BoI Zujkowski S 


M2 Mnjchersk M 595 Zalcski S 

294 Majerki M 596 Zanczkowski P 
ŻUl Makaraa K M9 Zaręba K 

203 Maślanka F 600 Żalazkiawice J 
801 Matejowski J 601 Żelazo A 

BU7 Miakużka A 608 Zieliński K 


308 Minońki M 617 Zyzmunciak A 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 26 lipca 1905, 
MĄKA: beczka 
Twarda wlosenna 6.40 
Twarda patenta 5.50 —-5.70 
Straights 4.9 )—5.00 
Czvsta 8.60 — 4.00 
Miękka zimowa patita 4.70-—4 80 
Twarda zimowa patents 4.20—4.30 
Żytnia 4.00 — 4.35 


PSZENICA ZIMOWA (bussa) 


No. 4 czerwona 98 
No. 8 twarda 84—89 
No. 2 czerwona 92—98 
PSZENICA WIOSENNA (buszel 
No. 8 1.00 
No. 4 B8 
Północna 93 
KUKURYDZA (busz 1) 
Zwykła 58—57 
No. 4 04—5714 
No. 3 57—58 
No. 8 biała 56—57 
No, 8 żółta 51—58 
No, 2 57-58 
No, 2 żółta 51—08%4 
No 2 biała 58—581% 
Jęczmień 43—50 
OWIES (buazel) 
No. 3 34 
No. 3 blaty 84—85 
-8 83 
No, 8 blały 83 —84 
No. 4 biały 82% — 88 
Standard 384! 
ŻYTO 
No. 2 10—81 
No. 3 13 
BŁOMA (1000 funtów) 
ytnia 8.50—9 00 
Pszeniozna 6.50 
Owsiana 6.50 
Ryżowa 9.00 
BYDŁO 
Woły tuozna 6,10—7.50 
Zwykłe 8 85—6.00 
Cielęta 8.00— 6.00 
Bwinte tuczne 4.40—4,60 
Prostęta 4.50 —4.70 
Uwce 4 60—5.58 
Japnięta 8.00—7.00 
PRODUKTA MLECZNA 
Ber brlok 10 
Hzwajcarski 11—13 
Limburski 11 
Masło śmletankowa 19 
Firsts 19 
Beconda - W 
Dairies 19 
Jaja, (tuzin) 17 
BIANO (1000 fantów) 
Najlepsza tymotka 18.00 
Niesortowana tymotka 9.50—12.00 
JARZYNY 
Cebula zielona (pudło) 80—50 
Ogórki tuzin 20—40 
Groch zielony, buszel 1.00 -1.50 
DR B (funt) 
Kury (żywe) 18 
Indyk! A 
Kurczęta (żywe) 
Kaczkł (yae 12—-13 
Gęsi za tuzin 4.00 —7.00 
KARTOFTLE (buszel) 45 —50 
Słodkie (beczka) 
Kapusta nowa (boxa) 50- 1.25 
OWOCE 
Jabłka (buszel) 1.00—2.00 
Cytryny ŚL 1 75 —2.35 
Banany (pęk) 55—1.2 


